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Czym był dla Jłłerałury polskiej 
przełÓm roku 1956? Csym mógł by6 
I ezym nie 11tał się polski Paździer­
nik w dziejaeh najnow111yeh naszeJ 
literatury? Są to pytania o sens tak­
tów zaistniałych w latach 1955-1957, 
o możliwości I okazje w polityce 
kulturalnej państwa i w pracy łwór­
ezej pisarzy wrkorzystane, ale Bił to 
równie:!; pytania o szanse zmarnowa­
ne. 
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Perspektywa ćwierćwiecza, jaka 
nas dzieli od owych burzliwych mie­
sięcy wyzwalania się kultury s nie­
woli stalinowskich dogmatów, zwy­
ezajowo skłania do refleksji spraw­
dzającej zasadność ukształtowanych 
przez dwadzieścia pięć lat opinii J 
ocen. Pora dzisiejsza wzbogaca tę 
rocznicową inklinację o treści nie­
zwyczajne, nowe· i autentyczne, choć 
na ogół niewolne od potrzeb koniun­
kturalnych. Łatwo przecie w ideach, 
pomysłach, wiarach, lękach tamtego 
sezonu odnaleźć myśli i nastroje 
bliskie koncepcjom, nadziejom, nie­
pokojom dyskutowanym i przeżywa­
nym po Sierpniu. 
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linteres.owainiem 11połeczeństwa 
r6żnymd formami samoirząd­
ności, nas·za redakcja zorga­
inii1i<Ywała dyskusję o sanio­
rządzie pracowniczym. 
Udział dyskusji wzdęili: 

Stąd sprzeczność postaw - dystan­
su i zbliżenia - oraz ich właściwoś­
ci poznawczych: krytycyzmu i stron­
niczości. Stronniczości tej choćby, 
która jest skutkiem ulegania natręc­
twom myślenia przy pomocy analogii 
kojarzących przeszłość z teraźniej­
szością. Sprzyja ona wprawdzie WY­
ciąganiu nauk i moralizowaniu, uła­
twia obnażenie powtarzających się 
mechanizmów wydarzeń ·W poszcze­
gólnych fazach kryzysu, lecz jedno­
cześnie pobudza i rozdrażnia emo­
cjonalnie, sugerując prognozy fata­
listyczne, utrudnia obiektywny ogląd 
rzeczywistości, czyli obserwację nie 
skażoną przez ukrytą tendencję war­
t <':ci u j i:icą i aktualizującą. Napór bo­
wiem porównań i podobieństw przy 
rozpatrywaniu historii naszych po­
wojennych dążeń do rozszerzenia 
swobód w życiu zbiorowym i w 
twórczości kulturalnej, jest dzisiaj 
spory. Jak duże są jednak różnice na 
przykład między głupotą a podłością, 
naiwnościa a cynizmem, między fa­
natyczną skazą ideową a pragmaty­
czną korupcją, tak też duża jest róż­
nica między ubóstwem duchowym 
socrealizmu lat pięćdziesiątych za 
rządów Bieruta i Bermana, przeciw­
ko czemu buntuje się literatura Paf-
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W imieniu redakcji dyslw­
sję prowadził dJr Witold Kas­
perkiewicz, acliiunkt w IrAy­
tucie Ekonomii Politycmej 
UŁ. 

W. Kasperkiewicz: - Zasada sa­
morządności pra.coWi!licz.ej &>tanowi 
podsta•wowy element reformy gos­
podar~ej. Dlatego ~ nJepo-kojem 
napawa fakt, ii sprawa samorządu 
r.nala:&la siq obecn\e w \tnpasie. Jego 
podłożem są rozbieżności w konkre­
tyzacji idei samorządności, jakle za­
rysowały się między ustaleniami 
Sejmu, i:awartymi w ustawach o 
przedsiębiorstwie państwowym i 
sa.mOTządzie i:ałogi a stMlowiskiem 
NSZZ „Solidarność". I Zjar.d „Soli4 
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11 LISTOPADA 1918 
12 listo.pada 1918 roku prasa warsi.:awska e>· 

publikowała następujące oświadczenie: 
„Rada Regencyjna zwróciła się w dniu 11 listo­

pada 1918 r. do mnie z pruśblł o podjęcie się u­
tworzenia Rządu Narodowego, w którego ręce go­
towa jest złożyć włM,bę. 
Porozumiałem się również z Tymczasowym Rzą· 

dem Ludowym Republiki Polskiej w Lublinie i 
postanowiłem wezwać przedstawicieli stronnictw 

. celem poznania ich zapatrywań na tę sprawę. 
J6zef Piłsudski". 

16 listopada 1918 roku drogą radiową nadany 
zostaje pierwszy akt odradzającego się państwa 
polskiego - notyfikacyjna depesza l$k.rowa, pod­
pisana także przez Piłsudskiego: 

„(.~) Jako Wódz Naczelny ArmU Polskiej. prar· 
nę notyfikować rządom i narodom wojującym I 
neutralnym istnienie Państwa Polskiego Niepodle­
głego, obejmującego wszystkie ziemie zjednooroneJ 
Polski. 

Sytuacja polityczna w Polsce I jarzmo okupacji 
nie pozwoliły dotychczas narodowi polskiemu wy­
powiedzieć się swobodnie o swoim losie. Dzięki 
zmianom. które nastąpiły wskutek świetnych 
zwycięstw armii sprzymierzonych - wznowienie 
niepodległości I suwerenności Polski staje się od· 
tąd faktem dokonanym. 
Państwo Polskie powstaje z woli całego narodu 

I opieia się na podstawaeh demokratycznych. 
Rząd Polski zastąpi panowanie przemocy, kt6ra 
przez sto ezterdzłeści lat clą.żyła nad losami Pol­
ski - przez ustrój, zbudowany na porządku I 
sprawiedliwości („.)" 
Następnego dnia powołany zostaje rząd centro· 

wo-lewicowy 7 premierem Jędrzejem Moraczew­
skim, który 22 listopada nadaje dekretem tymcza­
sowy ustrój odrodzonemu państwu: Polska jest 
republiką, na której czele stoi Naczelnik Państwa 
i Wódz Naczelny - Józef Piłsudski. 

Takie były pierwsze akty prawne drugiej Rze· 
czypospolitej Polskiej, której obywatele święrowa­
li dzień 11 listopada jako rocznicę odzyskania 
niepodległości. 

Znamienne, że sam Piłsudski uważał, i:t w In­
nym zupełnie momencie należało lokalizować datę 
narodzin państwa polskiego, czego wyraz dał np. 
w wykładzie wygłoszonym 15 listopa<.'a 1924 roku 
w Krakowie. kiedy to stwierdził: 

, 

,,(_) okres poml~zy 2Z listopada a 28 listopada 
1918 r. jest okresem ostatecmego sformowania się 
państwa. Jeżeli wezmę datę 28 listopada, jako da· 
tę dekretu, zarządzającego wybory do sejmu, de· 
kretu, który w całej swojej rozciągłości został 
przez obywateli państwa wykonany, to przyjmu­
jąc ją jako datę powstania państwa polskiego, 
byłbym w porządku ze sw1>im określeniem, ż~ 
wtedy państwo poczyna Istnieć, gdy dekrety J 

ustawy rządu są prźez obywateli usłuchane. Wiążę 
więc swojlł propozycję z datą 28 listopada. 28 ll· 
stopada Jest bardzo bliski 29 listopada, tym bar­
dziej, źe dekret ten był podpisany w noey. Lączy 
się to ściśle ~ datą 29 listopada, z '1nlem roczni­
cy powstania Ustopadowero. Wtedy ustana.wlałem 
również miejsce rezydencji Nac,zelnika Państwa. 
29 listopada przeniosłem się do Belwederu I do· 
tychczas ten gmach Jest rezydencją. państwa". 

Zastrz.eżehrl1 ówczesnego Naczelnika Państwa 
nie zmieniły w niczym faktu, że właśnie dzień 11 
Ustopada ua.nany ZO!ltał 7l9. święto państwO'We. 

Da.ta ta w okresie powojennym skutecznie z<>· 
stała wymazaina z oficja1nego kalendarza rocZJilic 
hlsrorycmiych. Nie rozwodząc się tutaj nad tr~d­
nymi do usprawiedLiw!enia decyzjami poprzednich 
ekip rządzących, przyznać powinniśmy, iż o;w~ da­
ta nie przestała nigdy funkcjonować w sw1ado· 
mości naszego narodu. Wyraziste tego dowody 
przyniosły or~anizowane po Sierpniu rocMicowe 
obchody, w których - co charakterystyczne ...._ 
Ucznie uczestniczyła młodzież. 

11 list-Opada ma dziś 2l?laczenle _głównie s~bo­
liclJile wyrastające na podłożu mitu, wyrastaJące 
z leg~dy, a nie rzetelnej wiedzy hlstoryczmej. 
Przeciętny zasl)b wiadomości, związalilych z dro~ą 
ku niepodległości i natrodzii.nami II Rzeczypospoli­
tej, jest raczej skrom~y. zwłaszcza wśród młod-
17.ych generacji Polaików. 

Z tą też świadomością - wobec Zibliżającej się 
roozmicy - proponujemy naszym Czytelnikom 
lekturę wybran:vch fragmentów - z lat 1914-1918 
- wspomnień generała broni Leona Berbecklego. 
Pamiętniki tego ?Jnanego legionisty ! piłsudczy­

ka, napisane już w Polsce Ludowej, wydane ro· 
stały w 1959 roku staranlen. Wyd. „Sląsk" . . Nik~Y 
zaś ich na.kład s.prawił, Iż są one praktyc7Jll1e n1f' 
mane. 

(J. IND.) 

W roku 1882 powstaje Wietki Pro­
letariat z Ludwikiem Waryńskim -
drogowskaz ku niepodległości i spra­
wiedliwości społecznej. 

Popowstaniowe elementy narodo­
wo-niepodległościowe zgrupowały się 
pod wodzą T. Jeża (Zygmunt Milkow­
ski 1824-1915) w Lidze Narodowej 
(1886). Jeszcze za życia wodza, praw­
dziwe~o rewolucjonisty, który sercem 
swym ogarniał wszystkie narody u­
ciśnione, prężność rewolucyjna Ligi 
szybko zaczęła spadać. Romantyzm 
twórczy przestawał być modny, oczy­
wista wśród dojrzałego społeczeństwa. 
bo młodzież pozo.stawała młodzieżą 
Walka o niepodległość· wciąz była ce­
lem większości or·ganizacji młodzieżo­
wych. · 

Gdy elementy .prawicowe Ligi Na­
rodowej zaczęły głosić hasła pozyty­
wizmu, a reakcyjna magnateria w 
jednym zaborze wznosiła pomnik gra­
barzowi Polski, Katarzvnie II, gdy 
Habsburgom, potomkom drugiego 'Za­
borcy stańczykowie składali oświad­
czenia: Przy tobie, panie, stoimy i 
stać chcemy, gdy przedstawiciel ary­
stokracji hr Hutten-Czapskt złożył w 
wiernopoddańczych darze szmat ziem' 
rdzennie piastowskiej Wilhelmowi lI 
- młodzież zarówno it.teligencka, jak 
i robotnicza, zaczęła protestować. 

Matki-patriotki dalej uczyły mło­
dzież zmienionego tekstu suplikacji: 
Od powietrza, moru, glodu i ognia 
wybaw nas, a wojnę-oswobndzicielkę 
racz nam dać, Panie. 

Genialna poetka-patriotka prowa­
dziła młodzież swym hymnem Rotą. 
Na wskroś postępowa i demok.ratycz­
na uczyła śpiewać: A jak poszedł 
Stach na boje.„ uprzytomniając, że 
najdzielniej biją króle, a najgęściej 
ainą chtopi. 

Gdy szanowany za ludzkie podejście 
do nędzy w Chawie Rubt~ i innych 
dziełach Aleksander Swiętochowski 
wystąpił z surowym osądem, winę 
ciężJPej ówczesności z.rrzucając •:ał­
kowicie na listopadowych i stycznio­
wych powstańców, młodzież zareago­
wała szeregiem protestów brzmiącycn 
mniej więcej tak: Przebacz dziadom 

drQgi 
dO LEON 

BER BECKI 

-
t ojcom naszym, o panie, lecz my 
"tobie przebaczyć nie możemy. 

Ramy Ligi Narodowej zaczęły się 
łamać Powstały secesje, frondy. Na 
zjeździe w Paryżu powstaje Polska 
Partia Socjalistyczna (1892) w trz~ch 
zaborach. Narodowy Związek Rob0t­
niczy - Polska Partia Socjalno-De­
mokratyczna w Galicji i na Śląsku -
Związek Patriotów w tejże Galicj i -
Polskie Stronnictwo Postępowe, Zwią­
zek Chlopskl. odłam Polskiego St·ron­
nictwa Ludowego skupionego przy 
piśmie Przyjaciel Lu.du, Zaraniarze 
skupieni wokół pisma Zaranie I inne 
dr-0bniejs1.e związki Małopolski, Kon~ 
gresówki, Poznańskiego i Śląska, ldó­
re jawnie stały pod sztandarem wal­
ki o niepodległość. 

Walki młodzieży o polską szkołę, 
protesty robotników w związku z 
przenoszeniem fabryk w głąb Rosji 
z przesiedlaniem i:ałóg, zaburzenia, 
strajki, demonstracje odbywały się 
zawsze pod hasłem walki o niepodle­
głość. 

W okresie tej głębokiej nocy reak· 
cji zjawiła się Trylogia Sienkiewkza 

· (1833-:-1887) napisana dla pokrzepienia 
serc struchlałych i umysłów wątpią­
cych. 

Dalszy cilłg na str. 5 



AKTUALNOSCI LłMSMAW ;;a: ;µ 44 A UUWW4&44Z 

Od pewnego czasu to spotkanie 
bylo oczekiwane, ale sytuacja straj­
kowa w kraju nie wskazywala, że 
oto na~zedl najlepszy moment. A 
jednak doszlo do trójstronnego spot­
kania, do polskiego szczytu. a C.Zień 
4 listopa..do. zapisze się jako znacząca 
data współczesnej historii. M:iżna też 
pokusić się o twierdzenie, że nie 
najlepszy kiimat dla „pokojowych" 
rozmów, a wlaściwie przeciągajqcy 
się stan zagrożenia kraju, nb1ektyw­
nie przyspieszyl negocjacje. Odnotuj­
my jedna1( te okoliczności, jako 
pierwszy pun,kt dla gospodarza spot­
kania, jako wyraz konsekwencji po­
lttycznej i odrzucenia uprzedzeń. 

Spotkanie trwalo dwie godziny i 
20 minut. Wścibscy dziennikarze od­
noto'wali nawet kto jakim samocho­
dem przyjechal do rządowego budyn­
ku w okolicach Belwederu. Komuni­
kat ze spotkania byl lakoniczny, ale 
dla wprawn11ch w lekturze oficjal­
'1!.!/'Ch oświadcze'I\, dostatecznie jasny 
W świat poszla dobra wia.domość, w 
kraju też przyjęto ją jednoznacznie: 
z ulgą, z nadzieją, z przekonaniem, 
te tJJeZyniono pierwszy tOik ważny, a 
jednocze§nie efektywny zwrot w 
kierunku utworzenia autentycznego 
frontu Porozumienia narodowego. 

Z wielości opinii wylaniajq się o­
ceny. Uczestniczymy i świadkujemy 
tywej historii i niejako przywykliś­
my do takiego stanu rzeczy. Spotka­
'l!.ie n.a pewno mialo historyr.zny wy­
miar, ale bądźmy ostrożniejsi w jed­
noznaczności swoich sadów. Mówi się 
już np~ o trójprzymierzu. ale osobi­
ści!? od.czyt11wa1bym tę formulę jako 
wyraz intencji i nadziei, niż aktual­
nej rzeczywistości polityczne1. kt6rej 
nie mQźna tak latwo przewartościo-

wywać z dnia Tl4 dzień. Ten scepty­
cyzm wynika z posierpniowego do­
świadczenia, które nakazu;e każdy 
fakt oceniać z perspektywy czasu, a 
więc m.tn. wedlug tego, jakie wy­
wola konsekwencje w przyulości. 
Bez wątpliwości można zalożyć, że 
ten fakt wywola konsekwencje pozy­
tywne, lecz ot'wartą sprawą pozosta­
nie tch zasięg i glębokość oddzialy­
wania w odniesieniu do przemian, 
jakie zachodzą w naszym kraju. 

Spotkanie premiera, prymasa 
przewodniczącego można więc rozPa­
trywać w dw6ch gl6wnych aspektach. 
Pierwszy, odnosi si11 do dnia dzisiej­
szego, jako odpowiedź na powszechne 
odczucia, ,,że tak jak jest, dalej być 
nie może". I drugi, ewokującu bliż­
szą i dalszą przyszlość, z określeniem 
zarysu funkcjonowania państwa ł ży­
cia spoleczneao w nowuch uwarun­
kowaniach politycznych i spolecznych. 
Zrozumiale, że tej kolejności nie moż­
na zmienić, te ten pierwszy szczPbel 
jest bezwzględnie konieczny, aby u· 
zyskać możliwość dzialania na szer­
szum polu. Dlatego też w czasie naj­
bliźszuch. tyr1odni, a więc stosunkowo 
sz11bko uzuskamy odpowiedź czy i„i­
cjatywa Generala przyniPsie oczeki­
wane t tak bardzo poź11d.ane przez 
spo1eczeń1ttwo rozstrZYtmiecie. 

Chcialobu się w to wierzuć, ole 
latwa wiara do niczepo „fe prowa­
dzi. Nadal przutlt:rcza §wiadomoU 
istnf Pinc11ch kom:olikacif ł trudno~cf 
w uklad~le, który, -lak dotad. tulko 
prz11 najlensze1 woli mo;.na nazwać 
ukladem nart11erskim. Nikt nrzecfeż 
nie :o:anr?.eczy, że w ovn1m. „tr6:111a„t-
11er~twie" mam„ fadna wielkn „1e­
wł'lrłnmq. foką· jP~t stanowisko ~K 
„Soltdarno§ci". Trzeba oc.zywt§ełe 

brać .m dobrą monetę ostatnie o­
świadczenie Prezydium KK o goto­
wości do kompromisów z rządem, ale 
nie wolno zamykać oczu na ewident­
ne zagrożenie łdei porozumienia ze 
strony związkowych ekstremistów. Z 

przykład autodestrukcJt, a kto wte 
czy nie symptom rozbicia ,,Solidar­
ności" w ogóle. Może to wniosek idą­
cy zbyt daleko, zbyt przedwczesny, 
ale takiego niebezpieczeństwa nie 
można wykluczyć, nawet kiedy przyi-

ODGŁOSY TVGODN!A 

POLSKI SZCZYT 
tego, eo przeniknęlo do wiadomości 
opinii publicznej z obrad KK (tuż 
przed wyjazdem L. Walęsy do War­
szawy na spotkanie z premierem ł 
prymasem) wfdać niezbicie. że to kie­
rownicze gremium rozdzierają sprze­
czności, że zżera je· nieufność nie tyl­
ko do wladzy, ale i wlasnego przed­
stawtciebtwa. Ataki Tl4 Walęsę to 

muje się z calą umownością konwen­
cji slowa przewodniczącego ,.Solidar­
ności", że „jak będziecie tacy, to za 
dwa tygodnie poproszę o rozwiązanie 
tego związku". 

Nie chodzi mi w tym 'Przypadku 
o krytykę postaw niektórych. dziala­
czy Związku. Ocenią i rozliczą ich 
czlonkowie, ale na wskazanie nie-

pewności tego ogniwa w trójprzy­
mierzii. W tak poważnych sprawach, 
jakie się rozgrywają, a których staw­
ką są losy polskiego narodu, nie do 
przyjęcia jest sytuacja, że jeden z 
partnerów może niespodziewanie za­
wieść, zniweczyć dobrą wolę i akty­
wa dwóch pozostalych. Stawka jest 
po prostu za duża. żeby stare kom­
pl~ksy, nieufność, ahistoryczność my­
ślenia i brak realizmu mogly prze­
kreślić otwierające się możliwości. 

Podsumujmy krótko powyższe roz­
ważania. Na dziś, przede wszystkim. 
Jeśli jutro chcemy dokonać funda­
mentalnych przewartościowań syste­
mu spoleczno-po!itycznego (bez u­
szczc>rbku dla zas'Jd 11 stro jqw11ch). 
DzH musimy zapewnić lad., produk­
cję ! spokój społeczny, by choćby 
przetrwać z n,ajmniejszymi stratami 
trudy najbLiższ11ch, zimowych. miesię­
cy. Jeśli intro chcemy wcielić w ży­
cie zasady historycznego , kompromi­
su, porwać się na wielki ekspery­
ment spoleczny, bezprecedensowy to 
dziejach tej części świata, dziś mu­
simy doprowadzić do jakiegoś sen­
sownego etapu sprawy elementarne; 
skończyć z terroryzmem strajkowym, 
polożuć kres nierealnum aktualnie re­
wi11d1•kacjom, uznać ' konieczność wu­
rzeczeń grupow11ch t tnduwidualnych, 
uzbroi~ się w cier'l)liwość i wytrwa­
lośr. Slowem: widzieć przyszlość z 
nad..,feją, ale praamatvcznie trakto­
wać tera?.nfejswść. Tzn. nie r>odda­
wać się jej, ale też nrzed nią nie 
uciekać. r1d•1ż wtedy lat?1•ie1 r>as do­
~dgnie i zniszc~y. 

JERZY WAWRZAK 

Leonid Brełnlew składa w listopadzie ort­
ejalną wizytę w RFN. W toku rozmów z Hel­
mutem Schmidtem i innym przywódcami Re­
publiki dominować będą tematy ważne dla 
całego świata: co można zrobić dla zażegnania 
niebezpieczeństwa wojny nuklearnej, jak za­
pewnić równowagę militarną na możliwie naJ-

Wiemy, te łwłał jest dzłł niespokojny f w 
różnych jego punktach pojawiają się miejsca 
zapalne. Ponadto trwa i wciąż rozwija się wy­
ścig zbrojeń. Dozbrajają się głównie Stany 
Zjednoczone, których różni stratedzy mówią 
nawet o możliwości „ograniczonej" wojny nu­
klearnej. Myślą, że taką ewentualną wojnę u­
dałoby się sprowadzić tylko do terytorium Eu­
ropy. Jest to oczywiście mrzonka. Taki kon­
flikt musiałby nabrać ogólnoświatowego cha­
rakteru z wszystkimi tego następstwami. Dla­
tego Związek Radziecki zabiega o wYelimino­
wanie możliwości użycia broni jądrowej i na 
obecnej sesji ONZ przedstawił propozycję, za· 
kładającą. że nikt I nigdy nie uiyJe Jej jako 
pierwszy. Jest to kolejna inicjatywa na drodze 
wyłączenia z arsenału środków najgroźniejszej 
broni. 

kować blisko 600 nowych amerykańskich ra­
kiet, co zachwiałoby istniejącą równowagę i 
stworzyło realne niebezpieczeństwo. Temat ten 
będzie przedmiotem rokowań z USA. Ale nie­
pokoić może, iż w miarę zbliżania się Ich ter­
minu z tamtej strony formułowane są różne 
warunki wstępne, jak np. nie dyskutować o 
amerykańskich środkach w wysuniętych ba­
zach, nie uwzględniać broni jądrowej posia­
danej przez amerykańskich sojuszników, ogra­
niczyć zakres negocjacji tylko do radzieckich 
rakiet średniego zasięgu.„ Oczywiście, nawet 
sami nrojektcdawcy nie wierzą, aby ZSRR 
przyjrł takie warunki wstępne. O co więc 
chodzi? 

Oto sens odpowiedz! L. Breżniewa: 
Umacnianie zaufania między państwami, 

zwłaszcza w dziedzinie militarnej odpowiada 
najbardziej żywotnym interesom ~arodów eu­
ropejskich. Normalizowanie atmosfery między­
narodowej musi przecież prowadzić przez po· 
konanie takich przeszkód, jakimi są.: wzajemna 
nl~ufn~ść, uprzedzenie i strach. Związek Ra­
dz1eck1, udzielając zgody na rozciągnięcie środ­
~6w budowy zaufania na europejską część swo­
Jego terytorium, oczekuje podjęcia przez za­
chód odpowiednich kroków wychodzących na­
przeciw. Ponieważ przygotowania militarne 
NATO rozpoczynają się nie na obrzeżach kon­
tynentu, lecz na przyległych morzach i wys­
pach, również te obszary powinny być objęte 
śr:idk;omi budowy zaufania. 

· TYDZIEŃ 
W POLITYCE W 'wiecie nagromadziło się wiele złożonych 

problemów i tylko na drodze rokowań można 
znaleźć sposoby ich rozstrzygnięcia. Ma tutaj 
do spełnienia swą rolę Europa, którą L. Breż­
niew określił jako „najciaśniejszy i najbardziej 
kruchy z wszystkich „domów" ludzkości, które 
niechybnie padłyby ofiarą pożogi nuklearnej". 
Z takiego niebezpieczeństwa zdają sobie sprawę 
państwa europejskie, czego dowodem akt koń­
COwY konferencji w Hel8inkach. Jest też je­
szcze inny dowód, fakt, że mimo mroźnych 
wiatrów i prób skonfliktowania, podejmowanych 
przez przeciwników odprężenia, na naszym 
kontynencie pozostała „materii).lna struktura 
pokojowej współpracy". Więcej nawet - u­
macnia się ona nadal I wzbogaca. I może właś­
nie dlatego niektórym politykom zależy, aby 
dodatkowo w zachodniej części Europy rozlo-

L. Breżniew podkreślił, że Związek Radziecki 
nie żąda jakiegoś specjalnego traktowania. Na­
lega tylko na to, aby do jego bezpieczeństwa 
przykładano tę samą miarę, co do własnego. 
Musi obowlazywać 'lasada równości i jednako­
wego bezplecu•ństwa i ona w czasie nadchodzą­
cych rokowań powinna być przełożona na jez.vk 
konkretnych zobowiazań stron. ZSRR opowiada 
~ię bowiE'm za wszelkimi u c z ci w y m I roz· 
mowami, orowadzacymi do wyhamowania wy­
ści[(u zbrojeń . Jest zatem również za konty­
nuowaniem procesu SALT - za rzeczywistym 
ogranicz::iniem i redukcją zbro~eń strategicz­
nych. W tym cel11 trzeba „spokojnie, bez taniej 
pron:;igandy i prób wywierania nresji" pro~ra­
dzić nadal rozmowy. Trzeba też zachować to 
wszy8tko, co konstruktywne i zostało już• o­
siaP.'1ięte przy przygotowaniu układu SALT II. 

~eśli chodzł o strefy bezatomowe - to są 
panstwa, które tej broni nie posiadają, cenią 
sobie tę sytuację i chciałyby mieć pewność, że 
nigdy nie zostaną. w<';ągnlęte do konfliktu nu­
klearnego. Państwa . dysponujące taką bronią, 
powinny uszanować ich status. Jeżeli więc w 
tej czy Innej części Europy pojawi się możli­
wość stworzenia strefy bezatomowej - ZSRR 
„udzieli zmierzającym w tym kierunk\1 prak­
tycznym krokom najenergiczniejsze!!<> poparcia". 

niższym poziomie, na jakiej drodze zwiększyć 
wzajemne zaufanie, w jaki sposób uchronić to, 
co w dziedzinie odprężenia politycznego jest 
już faktem... Oczywiście oceniany będzie rów­
nież stan stosunków bilateralnych i perspekty• 
wa rozwoju współpracy w wielu dziedzinach. 
Przed tym wyjazdem sekretarz generalny KC 
KPZR udzielił tygodnikowi „Spiegel" obszerne­
go wywiadu, w którym podjęte zostały liczne 
wątki obecnej sytuacji, a przede wszystkim sto- . 
sunki między W schodem i zachod~m. 

SEKRETARIAT Komitetu Łódzkiego 
partii zajmował się 4 bm. „głównymi 
problemami środowiska l<:ultury w woje­
wództwie". Jak ~odał „Głos Robotniczy", 
„problemy ,skonsultowane ze środowis­
kiem dotyczyły sytuacji twórców, za­
gadnień związanych z in~tytucjami ar­
tystvczl)yml oraz plonem upowszechnia­
nia kultury". „Powtórzono - pisze da · 
lej w podobnym stylu autor notatki -
potrzebę podjęcia pllnycb decyzji przei 
resort odnośnie spraw płacowyc~ a tak· 
że środków na pr1eprowadzenle naJpi1· 
nlejszych remontów oraz funkcjonowanl• 
domów kultury I bibliotek" Chodzi glóW· 
n1e o ochronę naszej bazy kultury przed 
skutkami kryzysu I zimy (a zwłaszcza wy­
łączeń energii) . Wynika z tego, że nie w 
całości może ona przPtrwać ten trudny 
ckres i stąd „potrzeba oceny programu 
(jakiego - nie wyjaśniono) I hierarchi­
zacji najpilniejszych potrzeb"„. A ~woją 
drogą czy o stanie kultury I posiedze· 
n iach instancji nie możIU! tnformować 
prostszym, a wlęce.1 mówi11cym językiem? 

W DYSKUSJI przedstawionej w ksląż· 
ce ,.Spór o politykę kulturalną" (KA\V, 
nowa seria pn, .,Dlal.•i:i") łódzki artysta 
-malal'z, były rektol' PWSSP doc. Wie­
sław Oarbollńskl mówi m in ! 

„Mnie niepokoi termin „kultura dwor­
ska". Wydaje ml slę, że to pojęcie nabra• 
Io zupełnie Innego ·msczenla w naszych 
czasach. Znaczenia negatywnego. Pamię­
tajmy że kultura dworska zawsze lst· 
niala . Był okres, kiedy ~ztt:ka powstawa­
ła wyłącznie na zamówienie I nie miało 
to wpływu ani na 1ej obzlom ani na 
funkcję, lak~ powlnnn spelniaĆ . Dzisiaj 
tę sztukę traktujemv lako ogolnoludzitl 
dorobek kulturalny" , S1ll'ocla, że potwler· 
dzając Istnienie dzisiaj ,kultury dwor· 
skier• autor, laureat Na!i!rody Państwo­
wej z U poi. lat 70 · tych nie sprecyzo­
wał Jaki to „okres" ma na myśli. Bo 
jeśli np. początek lat 50 w Polsce, to 
sformułowanie o .,ogólnol11dzklm dorob· 
ku" jest nie na mlejqcu A jeżeli np. 
okres sztuki rzymskiej <"ZY włoskiego re­
nesansu, to należałoby wlclzleć subtelną 
różnicę między rodza1aml mecPnatu I 
„dworskich zamówień ' Kolumna Traja­
na czy pomnik Merlyceu~za (dłuta 1111· 
chała Anioła) w ka!lllcv florenckiej, to 
jednak nie to samo, en choćby kolejny 
pomnik J, Stalina, też ·1reallzowany .,na 
zamówienie''. Byllbyś,ny h~rrlzlej ostroż­
ni także w formułowaniu wn!Mków na 
temat związku między ~ztuką, władzą, 
społeczeństwem 1 rzeczywistością: „są-

2 ODGŁOSY 

dzę, te problem nie lety w tym eey jest 
to sztuka, która afirmuje rzeczywistość 
- powiada W. OarbollńRkl - tylko w 
tym. czy ta rzeczywistość Jest akcepto­
wana przez społeczeństwo Jeżeli będzie 
to rzeczywistość akceptowana przez spo­
łeczeń~two, to I sztuka - która jest od­
biciem tej rzeczywistości - będzie przyj­
mowana".„ Czy - jak na jeden raz -
nie za dużo tu pochopnych uogólnień, 
panie docencie? 

MAJĄC niewiele dewiz, jestdmy skaza­
ni na filmy głównie rod'llmej produkcji 
1 import z krajów socjalistycznych. Ale 
np. wśród fllmów radzieckich, trafiają­
cych do nas w ciągu roku, naprawldę 
wartościowych artystycznie można zna­
leźć niewiele Tym watnlejszą rolę mają 
tradycyjnie przYpadajoce w listopadzie 
„Dni Filmu Radzieckiego". Podczas nie­
dawnej telewizyjnej konferencji mln. J. 
Tejchma zapow\edzlal wprRwdzle, że w 
tym roku nie zobaczymy niektórych spo­
śród najnowszych tytułów radzieckiego 
kina niemniej klika prop01vc1l zwróciło 
naszą uwagę. Np, obraz „Dwadzieścia 
sześć dni z życia Dostojew~klego" (reż. 
A. Zarchl), pokazujący wielkiego pisarza 
w trakcie pracy nad .oraczem". Od­
twórca głównej roll w tym fU,mle A. 
Solonlcvn otrzYmał nagrorlt; na ostatnim 
festiwalu w Berlinie Za"h Intrygująco 
brzmi zapowiedź (podajemy za „Sztanda­
rem Młodych") fllmu „ż:o-cl.e jest pl~k­
ne" (reż G . Czuchraj); „film sensacyj­
ny zreall7owany w koprnrłuke11 radziecko­
włoskiej, a ukazujący kta1 o systemie 
totalltarnvm. wobec którego jednostka nie 
może zachować wlę neutralnie I apolitvcz­
nie" (rzecz się dzieje - dla wyjaśnie­
nia - w bll:!:ej nie okre~lonym kraju A­
meryk! Łac.) Dalej, „~tnlker" w ret. 
A. Tarkowskiego, znanv niektórym wi­
dzom z ostatnich „Konfrontacji" reklamo­
wany 1ako .,refleksja re?.vsera o sensie 
tycia" (nagroda włoskich krytyków Im. 
L. Viscontiego w 19110), I wreszcie -
„Biały kruk" (reż. A. Łoński) czyli dra­
mat psychologiczny o śmiałym - jak na 
radziecki .film - temacie! na wczasach 
górnik zakochuje się w lekarce -- mę­
żatce I postanawia odebrać ją mężow\„. 
„Dni" potrwają do 17 listopada. Szcze­
góły - w programach kin 

INFORMOWALISMY o niepowodzeniu 
trójki łodzian na VIII Mlędzynarodowvm 
Konlmrsle Skrzypcowym Im. H. Wle­
~awsklego. Prof. Zenon Płoszaj, opiekun 

Wypowiedź radzieckiego przywódcy została 
odnntowana z najwyższa uwagą i - jak nam 
wiadomo - jest przedmiotem 8Zczeg6łowych 
stPdiów. St"nowi ona na.iaktu::iln'ejszą wykład­
nię radzieckiej polityki zagranicznej. 

W rozmowie .,Splegla" podjęta została rów­
nież sprawa um;icniania śrorlków zauafania i 
tworzenia stref bezatomowych. W. SŁAWSl(I 

wychowanków łódzkiej PWSM, członek 
jury, w wywiadzie dla „GR" wśród 
przyczyn wymienił słabą jakość Instru­
mentów I takąż „sile przebicia", „ro­
zumianą jako odwaga grania" („fenome­
nalna" była natomiast u Japończyków). 
„Chciałbym jednak podkretlić - stwier­
dził doc. Płoszaj - że łodzianie nie stra­
cili tego konkursu, a tyllco nie zdobyli 
nagród" (w poprzednich latach laureata• 
ml byli m.!n. sam Płoszaj, B. Górzyńska 
I Anna Wódka). Zdaniem autora słów, 
mają oni dalej szanse. Choćby Monika 
Urbaniak, której zaproponowano bezplat-

I 

PRZEGLAD 
KULTURALNY 
ny kur1 lnterpretactl mistrzowskiej w 
RFN; szuka się również dla niej w USA 
fundatora stypendium„. Pożyjemy - zo­
baczymy.„ 

W CHWILI oddawania ,Przeglądu" do 
druku (9 bm.) łódzcy Fllharmonicy szy­
kują się do ostatniego koncertu w ra­
mach swego tournee po Hhzpanll. Jesz­
cze nie wrócili a już dotarła wiadomość 
o propozycji ponownej podróży w 198'1 r. 
poszerzonej o koncerty we Francji i RFN. 
Jetell wierzyć relacjom \ ~rzekazywanym 
dla „Dziennika Łódzkiego' , obecnej po­
dróży łódzkich muzYków (11 tys. km, 15 
koncertów z jednym solistą I jednym dy­
rygentem) towarzyszy entuzjazm.„ 

NA brak konfrontacji z szeroki\. pub­
llczno~ią narzekają od dawna studenci 

łóo&zkleoj &7Jkoły F·lillmO'WC'j. N~umlast.ką tych 
kontaktów - niezbyt zresztą udaną -
były organizowane od paru lat jeslenla 
„Dn\ Szkoły" . w tym roku PWSFTViT 
pod patronatem KO PZPR Łódź-Widzew 
przy współpracy Urzędu Dzielnicowego I 
OPRF organizuje I Festiwal Filmów Stu­
denckich. 

W dniach 18-17 listopada w klnie „Po­
kój" będzie można zobaczyć 14 filmów 
zreallzowanych przez studentów szkoły. 
Plebiscyt publiczności zadecyduje komu 
przypadnie główna nagroda - „Dębowe 
czółenko". Natomiast od 18 bm. do 2 
grudnia w klnie „Przedwiflśnle" odbywać 
się mają pokazy etiud filmowych z lat 
1955-1981. Miejmy nadzieję, że wszystkiP 
zapowiadane fllmy trafią na ekrany, a 
organizacja przeglądów będzie , sprawniej­
sza n1ż podczas 9statnlch „Dni".„ 

Przy okazji Informujemy o sukcesie stu­
denta PWSFTvlT (Wydz . Reżyserii) An­
drzej.a Sarpil.. Jego prace plialSlty<:me pre­
zentowane były na tegorocznym XVI Mię­
dzynarodowym Biennale Sztuki w Sao 
Paulo - najważniejszej w br. Imprezie 
pośwleconej plastyce. Liczni recenzenci 
uznali polską ekspozycje (w skład której 
obOlk prac A. Sa pLi wesz.ly prace 5 in­
nych autorów) za najlep~zy zestaw przed­
stawiony na tej Imprezie. 

GAZETY poinformowały o nowych naz· 
wach ulic, zatwierdzonych na nledawńej 
sesji Rady Narodowej. Radni znowu nie 
przejawili Inwencji (łagodnie mówiąc) I 
do taklcl1 Istniejących już nazw jak ce­
powa, Ideowa, Dysoozytorska, Munduro­
wa, Tabelowa czy Wsp617owodnicza, do­
łączyły Piesza, Skupiona, Codzienna I 
Gospodarcza. W związku z tą trwającą 
od lat Indolencją radnych, otrzymaliśmy 
ostatnio pismo Komisji Historycznej, 
działającej z upoważnienia Łódzkiego Ko­
mitetu SD J'ego autorzy zwracają uwa­
gę na Istotne braki w nazewnictwie 
łódzkich placów I ullc. rolle znalazły do­
tąd odbicia w nim ważne fakty I wy­
darzenia związane z walki! zbrojną na­
rodu w okresie n wojny światowej, na­
zwiska wielu wybitnych działaczy, polity­
ków I dowódców, a także przedstawicie­
li nauki. oświaty I kultury . Długa to U­
sta, my wymieńmy kilka z nich - z 
ostatn1ej dziedziny: prof prof. A. Ka­
miński, Tadeusz Kotarbiński i Teodor 
Vleweger (I rektor UŁ), Jarosław lwasz­
klew1cz, Melchior Wańkowicz, Karol Hll-
Jer.„ Co na to radni? / 

W OSTATNIJ\1 czasie zaproszono nas 
(za co dziękujemy): - do Archiwum Wo­
jewódzkiego na uroczystość 35-lecla pra­
cy Zdzisława Konickiego - znanego wie­
lu łodzianom znawcy i miłośnika miasta, 
najstarszego stażem pracownika WAP, ak· 
tywnego działacza kilku towarzystw, m.in. 
TPŁ, kolekcjonera łodzklch pamiątek, 
autora „Dziwów nad Łódką"„. 

- do Muzeum Historii Miasta na o­
twarcie wystawy „Medali Miasta Łodzi 
1866-1980". 

- do Teatru Nowego na setne przed­
stawienie „Uciech staropolskich" (12 bm.) 
w reż. K. Dejmka (jednocześnie 32 rocz­
nica teatru .) 

- do Zamku w Uniejowie na Między­
wojewódzki Przegląd Amatorskich Teat­
rów Lalek z klubów prnsy I książki wo­
jewództw! m. łódzkiego, piotrkowskiego, 
sieradzkiego I skierniewickiego (7-8 li­
stopada). 

RAŻĄCY błąd popełnll autor notatki w 
rubryce „życie kulturalne" w warszaw­
skim tygodniku „Kultura" Napisał on, 
że „przyznanie llterackiej Nagrody No­
bla Ellasowi Canettiemu nareszcie spowo­
dowało w Polsce popularyzację wspania­
łych - 1 zapoznanych dotąd - jego dzieł. 
W radio rozpoczvna się pre7entacja lek­
torska „Auto da fl!", przypomniano .. We­
sele" (światowa prapremiera sceniczna w 
Teatrite Im Jaracza w Łodzi)" Wyja~ni j­
my, że „wesele" przypon nlano 1es1cze 
przed nngrona (prem grud2ier1 1379) i że 
nie bvła to . ,światowa" . lecz polska nra­
Premlera (światowa w Brunszwiku, RFN, 
w 19~5 r )„ 

CYTOWALISMY niedawno Interesującą 
ocenę swel(o ostatniego okresu dyrekcji 
w łód1klm 'Teat1 ze Nowym prze1 Kazi­
mierza Dejmka . Dziś - za dwutygodni­
kiem „Teatr" (nr 21 - 22) - u1upelnlamy 
ją o nowy fragmPnt wypowiedzi na ktJn­
ferencjt prasowel z okn111 o1:>1ęclo dyrek­
cji w TeRtrze Polskim · „Pewnie. że 1:i­
kleA 'możliwości wyboru mla>em Oczywi­
ście - powledzlał De.Jmek - Nawet w 
pewnym okresie takle, ~e mogłem objać 
naczelną dyrekcję - bez mała mla~ta 
Łodzi Oferowano ml dyrekcję Teatru 
Wielkiego, Teatru J'arr.cza. rektorat szlto­
ły.„ W 01tóle moglem zostać Panem Bo· 
glem. W Łodzi Nie zdecydowałem się 
na to z pewnych powodów. Decydentom 
chodziło, bym został Panem Bor.iem w 
Łodzi. Ja wolałem być drugi - w stoll~y. 
No, l zdecydowałem 11ię„." 
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dziernika, a pewną jałowością tema­
tyki literackiej lat siedemdziesiątych, 
w opozycji do której u schyłku de­
kady Gierka i Łukaszewicza powsta­
je literatura nieoficjalna. Gdy więc 
podróżom w przeszłość nie wyzna­
czamy celów publicystycznych, pro­
pagandowych, czy sentymentalnych, 
obrona przed pokusami spekulacji 
ponadhistorycznych ma znaczenie za­
sadnicze. 

Powiedzmy od rażu, że: 
1) „faktami zaistniałymi w latach 1955 

-1957", które znajdują się w polu wi· 
dzenia, są teksty literackie z tzw. nurtu 
rozrachunkowego, wyrażające protest 
przeciwko łamaniu praw ludzkich w o• 
kresie kultu jednostki I podejmujące 
próby anallzy tego systemu; 

2) w „możliwościach wykorzystanych" 
mieści się szeroka gama Idei I form po· 
jawiającycb się po odzyskaniu przez lite· 
raturę kontaktu z kulturą światową i 11 
dziedzictwem narodowym, co dostarczyło 
nowych Inspiracji I pobudziło wynalaz· 
czośt własną; 

3) w „szansach zmarnowanych" odnoto• 
wat przyjdzie zawiedzione nadzieje na u· 
trwalenie po Październiku warunków U• 
możllWlającycb penetrację współczesnych 
problemów społecznych bez kompromisów 
1 zafałszowań oraz odrodzenie tradycji 
pol•kłe.I lewicy intelektualnej, przemll· 
caanych po wojnie, co doprowadziło do 
wyjałowienia ł obniżenia prestiżu myśli 
postępowej w iwladomoścl młodej lnte­
Ilgencji, a także do brzemiennego w skut• 
ki ujemne zawężenia wyobraźni Ideolo 
glcznej socjalizmu, do którego ue chcie· 
liśmy własną drogą, w zgodzie z histo­
rycznym, a niestety coraz mniej znanym, 
dorobkiem demokracji polskiej. 

W latach 1955-1957 u•kazały vię 
utwory najbardziej znamienne dla 
fermentu moralno,;.politycznego: „Po­
emat dla dorosłych" Adama Ważyka 
(„Nowa Kultura" z 21 sierpnia 1955), 
opowiadanie Kazimierza Brandysa 
„Obrona Grenady" („Twórczość" ze 
atycz.nda 1956) i jego powieść "Mat­
ka królów" (1957) oraz powieść Je­
rzego Andrzejewskiego „Ciemności 
kryją ziemię" (1957). Tonacja rozra­
chunkowa rozbrzmiewać będzie je· 
szcze przez kilka lat, także ze scen 
teatralnych, w dziełach współczes­
nych i w inscęnizacji klasyki, by 
wspomnieć tylko głośne spektakle 
Kazimierza Dejmka w Łodzi, czy 
krakowskie przedstawienie "Bamie­

. ła" z jesieni 1956 roku. Swiadectw 
październikowych rozliczeń jest mnó­
stwo w twórczości co najmniej kil­
kudziesięciu autorów, ale to właś­
nie pozycje wymienione uzyskały 
rangę klasyki literackiej Paździer­
nika. 

Sam Patdzternik zresztą, miesiąc prze• 
silenia kryzysu podczas VW Plenum ł je• 
go pokojowego rozwiązania w dramaty· 
cznych rozmowach z delegacją radziecką, 
oznacza nie tylko raptowną zmianę, ja· 
ka dokonała się w tych dniach (19-21), 
lecz u~ycza symbolicznej nazwy całemu 

, kompleksowi zjawisk . .w . ,ero~esle prze­
• '-mian, które ~o'kony'loValY · al'- w · czasie 

nawet dłutsz'ym niż daty paniczne, 
wskazane przez blbllógr'ałlt: 1iteracką. 
Proces ten miał swe antecedencje w 
1953 - roku śmierci Stalina I Berll; IWI\ 
fazę wstępną w latach 1956-1955, kiedy 
dochodzi do krytyki dotychczasowych 
sposobów sprawowania władzy, następują 
reorganizacje I zmiany kadrowe w orga· 
nach bezpieczeństwa; tazę dojrzałą (para· 
frazując Sienkiewicza) ów dziwny rok 
1956, w którym rozmaite znaki na nie· 
ble I demi zwiastowały Jakoweś klęski ł 
nadzwyczajne zdarzenia (śmiert Bieruta, 
poznański krwawy czerwiec, warszawski 
październik); I fazę schyłkową w latach 
1957-1958, i:-dy dążenia reformatorskie s.a 
już wytłumione i poddane odgórnym 11· 
mitom. 

Nie ma tu sensu dociekać, które 
wystąpienie literackie było dokładnie 
pierwszą oznaką Nowego (na . spory 
takie można się natknąć w piśmien­
nictwie przedmiotu), faktem jest, że 
wyraźne zwiastuny przemian pojawi­
ły się w literaturze radzieckiej. Je­
śli pierwszy tom „Odwilży" Ilji E­
renburga, której tytuł wszedł do na­
zewnictwa epoki, zwanej powszech­
nie okresem odwilży (pierwodruk w 
maju 1954 na łamach czasopisma 
„Znamje'', przekład polski w marcu 
1955), uznać za jaskółkę, to przebi­
śniegiem kwitnącym, jak wiadomo, 
w lutym, a więc sporo przed wiosną, 
były (tytuł pasuje do tych przyrodni­
czych przenośni) „Pory roku" Wiery 
Panowej (1953, przekład polski 1955). 

Podobnie jak późniejszy o 1-2 la­
ta w stosunku do sygnałów radziec­
kich poemat Ważyka, obie powieści 
spotkały się z nieprzychylną reakcją 
strażników czystości ideologicznej w 
literaturze. Poemat Ważyka wywołał 
konsternację i oburzenie przede 
wszystkim w sferach rządzących. 
Stamtąd też przyszło kontruderzenie, 
które ugodziło w redaktora naczelne­
go „Nowej Kultury", Pawła Hofma­
na. Stracił. posadę. Erenburg nato­
miast cieszący się zaufaniem oficjeli, 
częsty laureat i reprezentant radziec­
kiego świata kultury w życiu mię­
dzynarodowym, borykać się musiał z 
atakami publicystów, do których 
przyłączyli się czołowi pisarze rosyj­
scy: Konstanty Simonow, Aleksander 
Fadiejew, Michał Szołochow. I to 
przez kilka lat (drugi tom „Odwilty" 
wyszedł w 1956), bo jeszcze jesienią 
1959 roku „Litieraturnaja Gazieta" 
poparła oskarżenia Heleny Sierie­
browskiej o „błąd ideologiczny" w 
tej powieści. 

Slec.'zimy ten wątek krytycz.nej, r.ie-
kiedy wręcz potępieńczej recepcji 
pierwiosnków literackich okresu 
przejściowego, aby uwypuklić rangę 
i rezonans pierwszych. nieśmiałych i 
umiarkowanych wykroczeń poza o­
bowiązujące normy, a właściwie prób 
szerszego zakreślenia ich granic. U­
waga to konieczna, ponieważ dzisiaj 
trudno dopatrzeć się w tych książ­
kach :źródeł szoku i sensacji, jaki­
mi miały być rzekome odstępstwa od 

realizmu i socjalizmu. Przeciwnie, 
odczuć możemy raczej niedosyt pra­
wdy i głębi w ujęciu zła. utwory 
te odegrały wówczas rolę podobną 
do znanego nam z bliższych doś­
wiadczeń kina niepokoju moralnego. 

Tak, to była literatura moralnego nie­
pokoju. Sygnalb;owała wypaczenia cha· 
rakterów i obyczajów, ale nie podejmo· 
wala anallzy systemu, w którym się zro• 
dzlły. Unikała też drastycznych przykla· 
dów krzywdy 1 znieprawienia, gdyż nie 
zostały one Jeszcze oficjalnie ujawnione 
1 napiętnowane a skutki powiązane z 
przyczynami. Niemniej niosła treści nowe 
W zwrocie ku psychice Indywidualnej, w 
tematach osobistych i rodzinnych, w o· 
brazkach środowiskowych odsłaniała kon· 
flikty I stany kryzysowe, oschłośt i opor• 
tunlzm w 1tosunkacb między ludźmi, za• 
tory myślowe, niedostatek ambicji wobec 
rzeczywistości, traktowanej Jako stan je· 
dynie słuszny I dziejowo konieczny, co 
prowadziło do podporzlldkowania się 
biurokratycznym regułom, do przyzwole· 
nia na mizernośt własnych dllżeń ł włas• 
nej pracy, takte tej, która zwie się tw6r• 
czą (chodzi o plastyków w „Odwilży"). 
sonla Puchowa z powieści Erenburga 
przykład to znamienny - Jest bezradna 
w swych, banalnych w gruncie rzeczy 
zawikłaniach uczuciowych. Autor „Od• 
wilży" obnażył prymitywni\ standaryzację 
clUChową młodego pokolenlę., uksztattowa· 
nego pod wpływem dogmatycznego wy• 
chowania paJ\1twowego, zahamowanie 
rozwoju wyobraźni ł głębszej uczucłowoś• 
ci, niemotnośt pełne10 kontaktu s re• 
fleksyjnymi i zmyałowYmi wartoiciaml ży• 
cła, powierzchowny, nlektedy wręcz try• 
wtalny atoaunek do aztukl 1 fllosotll. w 
tstocie więc - próżnię, wypełnio~ bez· 
skutecznie formułkami uproszczonej dla• 
lektyki I z pozoru humanistycznie brzmią• 
eymi frazesami. 

Rzecz cała, opisana tu dla skrótu 
przy pomocy pojęć, które wydawać 
się mogą przesadne względem inten­
cji i świadomości autorów, gdyż . 
sugerują jakieś generalne, katastro­
ficzne diagnozy, mieściła się w wy­
miarach stosunkowo skromnych i w 
realiach nie objętych specjalną o­
chron:;i ze strony politycznych kon­
trolerów kultury. Mimo to sceny z 
życia prowincjonalnej inteligencji 
rosyjskiej, przedstawione bez ideolo­
gicznego mentorstwa i korekcyjnych 
filtrów dostarczyły wystarczająco 
wiele faktów sprzecznych z optymi­
styczną mitologią postępu, by re­
dakcja czołowego organu moskiew­
skiego w artykule „Siła naszej lite­
ratury w aprobacie życia" uznała ten 
zabieg za przejaw tzw. obiektywisty­
cznej orientacji poznawczej, co w 
języku epoki oznaczało zarzut sprze­
niewierzenia się podstawowym zada­
niom wychowawczym literatury. Te­
go rodzaju oceny potęgowały emo­
cjonalny odbiór „Odwilży", a posą­
dzenie autora o herezję sprzyjało 
wyciąganiu daleko idących wnios­
ków co dp sensu jego dzieła. Dys­
proporcja między stopniem i zasię­
giem krytycyzmu utworów narusza­
jących urzędowe kanony literackie a 
nieraz histeryczną reakcją współcze­
snych świadczy pośrednio o glebie, 
na które] eksperymenty owe wy~o­
sly. Jaskrawiej widać to w sytuacji 
polskiej. 

Realizm socjalistyczny, narzucany 
od pierwszej połowy lat trzydzie­
stych, skodyfikowany w referatach 
Gorkiego i żdanowa na I zjeździe 
Związku Pisarzy Radzieckich w 
sierpniu 1934, u nas proklamowany 
na osławionym szczecińskim zjeździe 
literatów w styczniu 1948 roku jako 
doktryna panująca, nie urzeczywi­
stnił nigdy swych założeń. Stal się 
natomiast ofiarą warunków, jakie 
sam stworzył w życiu kulturalnym, 
i metod, jakie stosował w przedsta­
wianiu człowieka i społeczeństwa. 
Szybko poniósł bodaj najdotlikwsze 
straty w dziejach doktryn literac­
kich - został bowiem ośmieszony, 
odrzucony z drwiną i lekceważeniem, 
kompromitującymi każdego, kto się 
doń zbliżył. 

W odczuciu powszechnym lata 
1949-1956 są to w kulturze polskiej 
nowe czasy saskie. Szlagierów lite­
rackich tych kilku sezonów prawi~ 
nikt już nie czyta, nawet chyba ci 
nieliczni, którzy podtrzymują w so­
bie i na różnych Forach manifestują 
nostalgię za tamtym porządkiem. Jak 
jednak za panowania Wettinów 
(zwłaszcza Augu1Sta Trzeciego) w za­
lewie obskuranckiej tandety, świad­
czącej o przewlekłym kryzysie kul­
turalnym, powstawały pierwiastki 
prawdziwie twórcze w dziedzinie li­
ryki, teatru, czy satyry i publicysty­
ki politycznej, tak też w okresie 
sztucznej unifikacji na modłę soc­
realistyczną, poza głównym nurtem 
okolicznościowych usług wierszopi­
sarskich i konfekcji beletrystycznej 
na zadane tematy pojawiały się 
wartościowe teksty o charakterze 
refleksyjnym lub o problematyce hi­
storyczno-obyczajowej i okupacyjno­
martyrologicznej. Dość wspomnieć 
Staffa, Iłłakowiczównę, Parandow­
skiego, Brandstaettera, J. J. Szcze­
pańskiego, Dąbrowską, Buczkowskie­
go, A. Rudnickiego, Gołubiewa." .t:lie­
zależność myśli i swobodę artystycz­
ną ocalała także literatura emigra­
cyjna, której nie periodyzują zmiany 
kursu w polityce kulturalnej, wy­
znaczane przez spięcia społeczne. i 
przewroty na szczytach władzy. 
Jeśli więc spojrzymy okiem historyka 

sumującego dorobek całośi literatury poi• 
sklej - a taka per~pektywa bt?dzie w 
przyszłości oczywista, bo obraz twórczoś· 
cl narodowej tworzą dzieła napisane w 
danym języku bez względu na miejsce 
Ich druku - to oka:Łe się, te p_oczątek 
lat plętdzleslątych nie był czasem jało· 
wr m i nie przerwa!' ciągłości zasadni· 
CZl;'.Cb W;\tkt>w. w miarę przywracania 
właściwych proporcji agresywna niechęt 
d,o ~ocreallzmu, w Istocie epizodu w 
k1ajówym nurcie literatury powojennej, 
straci na znaczeniu w ocenie tego bar· 
dzo krótkiego okresu. Poczynione tu ~•· 
strzeżenia wskazuj' satem, :te przełom 
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roku 1956 miał w literaturze charakter 
względny i bardziej ograniczony, ni:I: się 
na ogól wydaje. Nie zmienia to taktu, 
te w rozwoju twórczym pokolenia doj· 
rzewającego podczas okupacji I w pierw· 
szej dekadzie Polski Ludowej Pażdzier· 
nik zamykał c>kl następujących w krót· 
kich odstępach czasu wstrząsów. w go· 
rączce przyjmowanych I 'rozgoryczeniu 
traconych wiar na plan pierwszy wysu· 
wały się aspiracje I przeżycia Ideowych 
neofitów. W jednym i drugim momen· 
cle około roku 1949 i około roku 1956, 
za~ężały one pole obserwacji .w rezul· 
tacie rzeczywistośt polska nie znalazła 
pełnego wyrazu ani w socrealizmie, ani 
w rozrachunkach z nim, choć intelek• 
tualna I stylistyczna wyższość rozrachun· 
k6w nad socrealistyczną „afirmacją żY· 
cła" nie ulega wątpliwości. 

Rysem charakterystycznym sytua­
cji kulturalnej w dobie socrealizmu 
była nie spotykana dotąd indoktryna­
cja środowisk artystycznych, prowa­
dzona przy pomocy rozmaitych środ­
"ków z „argumentem nie do odrzu­
cenia" w postaci nacisku admini­
stracyjnego włącznie, gdy werbalna 
perswazja okazywała się nieskute-

czna. Istniały naturalnie nakazy 
zakazy oraz świadomość ryzyka, ja­
kie niesie opór wobec życzeń wła­
dzy, nie tylko te bodźce jednak roz­
strzygały o postawach inteligencji 
twórczej. 

Scholastyczna procedura wdrażania teo· 
rii rozwoju ludzkości, piętrząca logiczno· 
rozumowe dowodzenia prawd dogmatycz· 
nych, I reinterpretacja polskiej racji 
atanu trafiały częstokrot na grunt poda­
tny. Odwoływały się do altceptowanycb 
wartości w sposób wystarczająco skutecz· 
ny, aby można było dostrzec w nowym 
światopoglądzie szansę na ład myślowy, 
usuwający wszelkie sprzeczności między 
prawdą, pięknem i dobrem. Pokusa u· 
czestniczenia w historycznym dziele prze· 
budowy świata według idealnego projek· 
tu, I to znalezienia się wśród „inżynierów 
dusz" w awangardzie dziejowego postę· 
pu, miała też moc antynibilistycznego egzor· 
cyzmu dla jednostek poddanych za mlo· 
du szczeg61nej próbie wytrzymałości. 
Działały tu ogi>lne skłonności psychiki 
(ucieczka przed kryzysem, problematyzo· 
wanym przez wpływowe k ierunki myśli 
clwudzlestowlecznej z silnymi akcentami 
katastroficznymi), Jak również doświad· 
czenia osobiste w zetknięciu się z nisz· 
czyclelskim tywiolem historii podczas 
woiny, okupacji I polskiej tułaczki, czy 
w końcu nie dające się przewidzieć i 
zgłębić do dna indywidualne wlaściwoścl 
ducha. Reakcje I motywacje dokonywa· 
nych wyborów były więc różne. 

Przyjęcie zmoralizowanej ekonomii 
i historiozofii marksistowskiej wy­
dawało się ratunkiem dla Borowskie­
go, poszukującego pilnie gwarancji 
dla pracy i walki w świecie, do któ­
rego dotrwał, unosząc wraz z życiem 
swą obsesyjną rozpacz na myśl o 
daremności ofiar w epoce triumfują­
cego zła. N ::.-.-.-~ wiara i siły za nią 
stojące p::iręczać więc miały nadzie­
ję że po wysiłku formacji walczącej 
i budującej nie pozostanie „głuchy, 
drwiący śmiech pokoleń". Postawy 
wyznawczej nie zajął Milosz, choć 
swą moralistykę wywodził z założeń 
i ideałów podobnych. Powojenna 
poezja, zrodzona z rozpaczy, miała 
od rozpaczy chronić. Nie w doktry­
nie widział Miłosz przewodniczkę po 
drogach ocalenia, lecz w wierności 
sobie, tradycji i postrzeganym fak­
tom. Miarą moralnej wartości idei · 
czynił los prostego człowieka, a w 
kulcie postępu dostrzegał pogardę 
dla jednostki i zagrożenie dla hu­
manizmu. Nie w postępie, ale w kul­
cie postępu. Oba przypadki rniłją 
swoją wymowę i swoją cenę. Roz­
pacz dosięgła Borowskiego, jak kil-

• kanaście lat wcześniej Witkacego, 
na co wskazuje w "Traktacie moral­
nym" Miłosz. Borowski zapłacił cenę 
najwyższą, Miłosz wybrał inną drogę 
i inną cenę zapłacił za swą niezależ­
ność. Nie należy tych przykładów 
uogólniać, ani wyciągać pochopnych 
wniosków, ale przecie jakaś nauka 
dla posarza stojącego na rozstajach, 
w sytuacji wyboru - wynika z nich 
i wskazuje na sposoby przezwycięża­
nia kryzysów wewnętrznych. 

Zapewne odtworzyt można Inne jesz• 
eze, duchowe i materialne elem~nty sY· 
tuacjl, w jakiej znaleill się ludzie pióra 
na progu socrealizmu, sprawiające, że do 
grona działaczy I pisarzy przedwolennej 
lewicy dołączyli niedawni esteci. k1erko· 
wie, eksperymentatorzy, personali~ci. li· 
berałowle narodowcv. Zawsze ostatecznie 
jest tak, że gdy pojawi się jakaś szla· 
chetna ldea, to znajdzie się wielu ludzi 
dobre.I woli, kt6rzy zgod•ą się ją gło•lt 
nawet w sposób uproszczony. abv mogła 
trafić do szerokich rzesz społeczeństwa. 
Montowany wcześniej przez Borejszę 
front poro7.umlenia w środowlsk'lch tw6r· 
czycb oswoił wielu Intelektualistów sta• 
rej daty z warunkami tzw. otemokracjl 
Indowe.I Mecenat państwowv hojnie roz· 
dawał honory I walory zasłużonvm arty• 
stom. wydatni~ podreperowu.tac traclvcvj• 
nie leka.tącą się 1>aupery.,,acJI lntelll?en· 
cję. Otwierał motllwoścl startu .tel mlo· 
dym. eneri:lcznvm rocr.nlkom. które po­
siadały re,erwy łarllwo~rl I od czuwały 
gł6d lllel. Wśr6cl t9kłch okollczno~cl I 
konh1nkt11r, po okresie powojennvch roz· 
rachunk6w wewnatnlntellf!enr.klch, pro· 
wadzonych nod zn!łklem śmierci !Ibera• 
Jizmu I potegnanla z dawnvml obrzęda· 
ml, hierarchiami I sentymentami. przv z 
jednej stronv - zachęcającej oresJI pań· 
Rtw~ a z drugie! - pragnfentn tycia w 
śwłi!cle „ułllozoflcznlonvm", świecie o 
przejrzvstym sensie czerpanym z nauko· 
wo odkrytych praw historii, następowały 
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Ideologiczne iluminacje pryszczatych a• 
deptów literatury i fundujące życie „od 
nowa", faustowskie transakcje między 
młodą władzą a starymi tropicielami 
prawdy I racji stanu, zrzucającymi Jak 
węże swe kolejne sk6ry. Tak się webo· 
dzilo w ziqeologlzowaną kulturę z prze· 
konania i z wyrachowania, z tascyna· 
cJI I tzw. męskiej rezygnacji. 
Wszechobecność kryteriów ldeologlcz· 

nycb, gotowych formul, służących do o· 
plsu I oceny wszelkich zjawisk bistory· 
cznycb I bieżących w poznaniu nauko· 
wym i artystycznym, stwarzała wrażenie 
efektywności I niezawodności poznawczej 
systemu, przed którym nie ostanie się 
żadna tajemnica, antynomia, czy wątpll· 
wość, gdyż wszystko jest poznawalne I 
wyjaśnialne, możliwe do rozwiązania po· 
przez przełożenie na język wartościują· 
cych pojęć socJologicznych. Zapanowało 
przy tym przedziwne, nieraz śmieszne,­
nleraz paskudne, pojęt pomieszanie. Roz· 
prawa, która nastrój sonetów Mickiewi· 
cza tłumaczyła kryzysem zbożowym na 
p1>1Udniu Rosji, była postępowa. Rozpra· 
wa zaś, która ukazywała związki z myślą 
idealistyczna lub śledziła ewolucję poety· 
kl, była wsteczna. W szacownym „Pa· 
mlętniku Literackim", ciągnęły się uczo• 
ńe wywody o „postępowej wiedzy o Mlc• 
kiewiczu" (np. w 1951 r.), bo istniała wie· 

dza postępowa I wsteczna, podobnie Jak 
wsteczna i postępowa wersyfikacja. Co 
artystycznie nowatorskie, okazywało 9ię 
reakcyjn~ właśnie z powo;>u swego · no· 
watorstwa formalnego, co natomiast tra· 
dycyjne, powielające formy wyeksploa· 
towane, było postępowe. W romautyzmle 
to było wartościowe, co było realistycz· 
ne, a we współczesnym realizmie to, co 
romantycz.ne, bo zwiastujące idealną 
przyszłość. W ogóle trzeba pow.iedz.ieć , 
ze abstrakcje oagrywały baró.zo wa~ną 
rolę (może na miarę swego platoi1skiego 
1·odowodu), w kulturze myślenia górowa· 
ł~ . bowiem orientacja dedukcyjna, cho· 
ciaz maskowana i przewrotnie reklamo· 
wana jako postępowanie Indukcyjne. 
Chodzi o to, że la.kty były często rlie· 
wygodne, ponieważ pTzeczyly teoriom, 
których prawdziwośl: nie mogla być kwe­
stlonow~na.. Czerpano zatem wiedzę o 
rzeczyw1stoscl z teorii, a nie z obserwa· 
cjl_ życia, jakie ono było. N a tej zasa­
dzi~ P?~stawały literackie obrazy terai· 
nieJszosci ilustrujące gotową tezę. 

Metoda ta wypaczała podstawy re­
alizmu socjalistycznego i wulgaryzo­
wała sens rozumowania dedukcyjne­
go, odpowiadała celom propagando­
wym, a nie poznawczym. Doprowa­
dziło !o . w niesławnej pamięci „pro­
dukcy]ruakach" i także w powieś­
ciach pseudohistorycznych do na­
gminnego sprzeniewierzania się isto­
cie realizmu, do mylenia imaginacji 
ze stanem rzeczywistym. Takie wy­
różniki socrealizmu, jak: dydaktyzm, 
optyzm, . tendencyjność, aktualność, 
odkrywame procesów społecznych i 
„praw" historii, dorąinacja fabuły, 
propagowanie racji ideologicznych, 
bohater pozytywny, komunikaty­
wność języka - występowały już 
dawniej w rozległym nurcie prozy 
realistycznej. Łączyły się wszelako z 
poszanowaniem elementarnej prawdy 
empirycznej, a dążenie pisarza do jej 
uzyskania blii;kie bywało wysiłkom 
poznawczym uczonego. Nie mówiąc 
już o tym, że naiwna dydaktyka (ad 
usum Delphini, czy w zbożnym ce­
lu obywatelskim), tendencyjność (w 
propagowaniu społecznikostwa, w 
apologii szlachetczyzny, czynu nie­
podległościowego etc.), dogmatyzm 
(lewacki, konserwatywny, dewocyjny) 
wymuszane były co najwyżej modą 
lub niemożnością \vyzwolenia się i 
konwencji. Nie stał za nimi dyktat 
państwa: administracji, pracodawcy, 
wydawcy, cenzury, oficjalnej krytyki. 
Bywało, że tendencja realizowała się 
poprzez wyrafinowane formy pisar­
skie: utopię. przypowieść parabolicz­
ną, komiczną deformację - odrzuca­
ne przez socrealizm, którego instru­
mentarium artystyczne zostało dra­
stycznie ogołocone z narzędzi wytwo­
rzonych w rozwoju prądów literatu­
ry psychologicznej, metafizycznej, 
symbolicznej. 

W efekcie literatura uboga w for­
my, okazała się również uboga w 
treści, oderwana od rzeczywistości. 
Stała się potężnym generatorem po­
zorów, sztucznych konfliktów, fał­
szywych diagnoz i urojeń, nieauten­
tycznych przeżyć i myśli. U podstaw 
tego kierunku leżała jakby wiara w 
opacznie pojętą kreacyjną moc sło­
wa i obrazu, swoista mentalność 
szamana, który ufa, że magiczne za­
klęcia wywołują skutki realne. Taka 
jest, można rzec, filozofia propagan­
dy, taką jednak nigdy być nie może 
filozofia literackiego realizmu. Dlate­
go stwierdziliśmy na wstępie, że 
doktryna socrealizmu padła ofiarą 
własnych metod, które doprowadziły 
do jej paraliżu poznawczego i degra­
dujących ją realizacji karykatural­
nych. 

Obok tendencyjnej powieści społecznej, 
o schematycznej psY.chologil I realiach o· 
byczajowych ocenzurowanych pod kątem 
Ich wartości klasowej, rozwinęła się w 
latach 1949-1955 tw6rczośt okollcznośclo· 
wa I panegiryczna oraz literacka i pa• 
raliteracka hagiografia lewlcv rewolucyj· 
nej, starannie zresztą wyselekcjonowanej, 
z pominięciem przywódc6w KPP (jesz· 
cze wówczas nie zrehabilitowanych), za 
to z uwzględnieniem działaczy żyjących I 
nie obciążonych zarzutem odchylenia pra· 
wlcowo-nacjonallstycznego. Powstało więc 
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sporo utworów o inwestycjaciJ przemysłu 
ciężkiego odbudowie miast (stolica) i 
infrastruktury, zagospodarowaniu ziem 
zachodnich i p61nocnych, o kolektywlza· 
ej!, o pochodach pierwszomajowych i ro• 
cznicacb, o sojuszu robotniczo-chłopskim, 
a w gruncie rzeczy robotniczo-robotni· 
czym, bo chodziło o sojusz nie ,_ kuła• 
kami, lecz z robotnikami wiejskimi, pra· 
cującymi na ziemi państwowej lub społe· 
cznie u;ytkowanej. Nadto o Stalinie, o 
dowodcacb wojskowych, o polskich I 
obcYCb (np koreańskich) walkach wyz· 
woleńczych. W teJ sterze, pośredniej 
między literaturą o pracy pro1lu,kcyjnej a 
enklawami niezależnej twórczości tole· 
rowanej na prawach outslderstwa niekt6· 
rych starszych pisarzy, najpełniej przeja· 
wiła się tendencja do infantylizacji li­
teratury na skutek przejęcia przez twór• 
czość dla dorosłych reguł gatunków mlo• 
dzieżowych. 

Wokół ocen I tzw. polemlk tego okresu 
utrzymywało się napięcie, wyniltające z 
praktyki traktowania całej sfery ideolo• 
gii w kategoriach wojennych. Owa spe• 
cyficzna militaryzacja kultury przejawia· 
la się w ciągłym przypominaniu o sytua· 

_cJi walki, o jakby nieustannym stanie 
wyJątkow~· nt, który wymaga rezygnacji 
ze swob6d twórczych, nakazuje wzmożo· 
ną czujność wobec nieprzyjaciela, szcze· 
g6lnie zaś wroga wewnętrznego. Po<~ kre­
•lano perfidię przeciwnika, jego zdol11ośt 
do mask1_1wania się, Literatura mlala byt: 
polem _ bitewnym, czy raczej terenem, 
gdzie grasują dywersanci przemycający 
idee, konwencje, symbole rozkładowe, 
szkodliwe, jak lądująca pono<: na spado· 
chronie stonka, osłabiające „afirmację 
życia". Psychologia obrońców oblężonej 
twierdzy, tropienie defetyzmu i wszyst. 
kiego, co obiektywne, niezależnie od in· 
tencji, osłabia front - fobie te otl t:\ziały· 
wały na wiele lat po .BaździerILkil na 
mentalność niektórych funkcjonariuszy 
tzw. pionu kultury w aparacie w!ad~y. 
Wtedy umacniały Izolację, uzasadniały 
rozszerzanie obszarów tabu, spraw, tytu• 
łów i nazwisk zakazanych, podsycały nie· 
tolerancję wobec poglądów I gustów. 
Zmobilizowana do walki literatura, licho 
uzbrojona I kiepsko karmiona na skutek 
blokady nowości, stała się armią ślepą I 
nieskuteczną. Literaturze ubogiej, naiw· 
nej i nudnej zabrak'o wielu atrybut6w: 
wzruszeń, Intymności, erotyki, panowała 
pruderia, miłość motywowano Ideologią), 
głębi psychicznej, refleksji, prawdy spo• 
łeczneJ. pomysłowych fabuł, nowej sym· 
holiki, doskonalenia formy, twórczego 
stosunku do języka. z tupetem natomiast 
panoszyło się nieuctwo i niechlujstwo, 
patos I frazes, ciągoty likwidatorskie 
wobec tradycji, w tym całych przestrze· 
ni dziedzictwa patriotycznego i takie poi· 
skiego socjalizmu. 

Generalnie wykreślano dorobek 
ruchu socjalistyczno-niepodległoś­
ciowego, pamięć o jego dążeniach, 
czynach i ludziach oraz o jego zaple­
czu intelektualnym i literackim. 
'Dzieła Abramowskiego, Brzozowskie­
go, Kelles-Krauza, Krzywićkiego, J~i­
manowskiego. We wznawianych tek· 
stach publicystów SDKPiL, antagoni~ 
stów nurtu niepodległościowego, dO'­
konywano retuszów, np. zmieniając 
używaną przez nich przezwę ,.socjal­
patrioci" (o PPS) na „socjalnacjona'­
liści", „socjalszowiniści'', a nawet 
„socjalugocrowcy", co było już fał~ 
szerstwem absurdalnym. W artykti· 
łach R. Luksemburg usuwano partie 
o walce . uczniów o polską S'ikdlę i 
o prześladowaniach w:yznap.',OV.(Y Ch w 
carskiej Rosji. Jeśli poruszano spra­
wę błędów tzw. luksemburgizmu, to 
w teor ii dialektycznej, nie zaś w 
kwestii narodowej, przemilczając 
wieloletni spór między Leninem a 
Luksemburg i jej zwolennikami :r.a 
ten temat, zapoczątkowany w 1903 
roku, gdy delegacja SDKPiL opuści­
ła II zjazd SDPRR "na znak prote­
stu przeciwko wprowadzeniu do pro­
gramu rosyjskiego punktu o prawie 
narodów do samostanowienia. Jak 
wiadomo Luksemburg, przyznając 
takie, prawo narodom bałkaflskim, 
odmawiała go Polakom, głosiła tezę 
o „organicznym wcieleniu" ziem pol­
skich do Rosji. Gloryfikując kieru­
nek polityczny SDKPiL jednocześnie 
pomniejszano wartość tych nurtów 
polskiego socjalizmu, któr e od 1892 
roku konsekwentnie głosiły program 
niepodległości i które o niepodległość 
w miarę swych możliwości czynnie 
walczyły przed 1914 rokiem i pod­
czas wojny. Takie operacje na tra­
dycjach lewicy polskiej, towarzyszą­
ce fizycznym represjom wobec żyją­
cych w kraju działaczy, wywoływały 
gorycz i zawężały społeczną bazę i­
deologii panującej. Odgrodzenie się 
oó dorobku intelektualistów socja­
listycznych wytwarzało próżnie w 
zakresie takich problemów ustroju, 
jak spółdzielczość, samorządność, de­
mokracja, stosunki agrarne, kultura 
robotnicza, myśl etyczna socjaliz­
mu, metodologia reform, narodowa 
specyfika postępu społecznegu , psy­
chologia ruchów masowych. W tych 
sprawach przemyślenia kręgu pepe­
sowskiego i jego sympatyków mogły 
być cenne dla ,;budowniczych". Nie 
jest to rzecz bez znaczenia także dla 
literatury, krążących w niej idei i 
tematów spćłecznych i narodowych. 

Wszystko to razem, ograniczenia I 
fikcje, przemilczenia i schematy, krę­
powało ludzi myślących szerzej, za· 
czadzało nie dość odpornych. Szansę 
zrzucenia z siebie tych obciążeń, nor­
malizacji kultury literackiej, wolnoś­
ci słowa i myśli stwarzał narastający 
kryzys. Czyż należy się dziwić, że 
doszły wtedy do g?osu przede wszy­
stkim pretensje tych, którzy mieli 
swój udział w umacnianiu systemu, 
którzy wierzyli i poczuli się oszuka.-: 
ni, którzy teraz poczęli wystawiat 
rachunki za swą naiwność i za swój 
oportunizm, którym świeża pamięć ·o 
własnej postawie narzuciła styl roz­
liczenia z systemem, będący próbą 
samoobrony? 

C.D.N~ 

JEIRZV RZYMOWSKI' 
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1. 

Rankiem 7 listo.pada 1918 ro·~u mieszlkańcy 
Lublina ujirzeli na muraoh swego mdasta pla­
katy z proklamacją nowe~ polskiego rządu. 

„Obywatele! 
Reakcyjise I ugodowe rządy Rady Regencyj• 

nej zostały przez Lud Polski obalone. Z pole­
cenia stronnictw ludowych I socjalistycznych 
b. Królestwa i ' Galicji ogłaszamy się za 

Tymczasowy Rzą.d Ludowy Republiki Pol­
skiej 

ujmują.e w swoje ręce pełnię władzy do 
chwili zwołania. Sejmu Ustawodawczego. 

Komendantem "aczeln3 n wszystkich wojsk 
polskich mianujemy zastępcę J. piJsudsklego, 
pułkownika Edwarda R:vdza-Smlglego. 

Tymczasowy Rząd Ludowy Republiki Pol­
skiej Tomasz Arciszey•skl, lg~acy Damyński, 
Medard Downarowicz, Gabriel Dubiel, Marian 
Malinowski. Jędrze.i Mora.cze~kl. Toma„„ No­
cznłckl, Juliusz Po.111\atowskl, Wacław Siero­
szewski, Błaie.i Stolarski, Sta'llslaw Thugutt, 
Wińcenty Witos, Bronisław Zlemięcki 

ma w ionle własnym olbrzymie siły, ktl>rych 
dotąd żac1en głos sumienny l szozery Die WY· 
wolał jeszoM!. Nietknięta to prawie, również 
zewnętrznym, jak i wewnętrznym nieprzyja­
clo)om straszna potęga. Nią Polska powst•nie". 

Upade.k Powstania Styczniowego z 1863 roku 
nle załamał dąteń niepodiległościowych, choć 
skierował je na inne tory. Niezaletnie od sta­
rań o umacnianie wewnętri:nej odrębności po­
przez pracę organicmą, szuka się też tiilnych 
rozwią11ań. Rodzą się orientacje na poszczegól­
nych zaborców, aby w ramach istniejącego u­
kładu politycmego moż:na było dobić się auto­
nomii. Hasła niepoległościowe wysuwa te:! 
ruch socjaListyczny, jakkiolw!ek niecały, gdyi 
wielu dzJałaiczy SDKPiL problem te.n odsuwało 
na dalszy plalil. Niejednorodnie sprBJwy te wi­
dział róW!Iliet ruch nacjonalistycziny i ludowy. 
Sy0tuację zmieniła pierwsza wo)na światowa, 

• stawiając :rliborców w przeciwnych obozach. 
PoJ.ska stała s~ te.renem działań wojennych, 
a Polacy znaletli się w armiach strom walczą­
cych. RÓWIDiet I armie walc-z.ącyc·h państw sta­
rały się pozyskać Polaków do uczestmctJWa w 

w!izję popełnionego u.przednio błędu zaiwairt-0 
też w uchwałach II Zjaz.du KPRP. 

3. 

Pomysł pow-Oła111ia tymc-z.as01Wego rządu 
jak go w zamyśle określano - repubtikańsko• 
demokratycznego, a więc nie ludowego, jak to 

· się później stało, narodził się 2 listopada 1918 
roku. Józef Piłsudski, oddalając się od PPS i 
stając niejako ponad partiami I ugrupowania­
mi., powołał wszelakio do tycia dwie organiza­
cje: „Organizację A", która miała per..etrować 
lewicowy ruch niepódległościowy 1 „Organi­
zację B", tikórej zadaniem była penetracja u­
grU'powań prawicowyc'n. Ta druga zadań 
swyich spełni'Ć nie moiglia. Ta pierWsza nllfto­
mias.t spełniala je z powodzeniem. To właśnde 
Konwent „Orga.nizacji A" były bnicjatoirem po­
wołania tymczasowego rządu republikańsko­
dem01kratycmego. Miał być rząd tymc:zasowy, 
gdyż m~ał objąć władzę I sprawował ją tyl'ko 
do momentu powrotu Józefa PBsudskiie~ z 
magdeburslciej twiierdzy. Na spotkaniu w 

Po szóste - upaństwowienie mająts'ków prze­
kazanych przez władze carskie za zasługi dla 
caraitiu oraz za,poowied:r.iano wa•lkę przeciw SPe­
kulacji ziemią. 

Po siódme - upaństwowienie tasów. 
Po ósme - „W przemyśle, rzemiosłach 

handlu wprowadzamy niniejszym 8-godzinny 
dzień roboczy", 

Po dziewiąte - orgllltli:zowanie demokiratycz• 
nych rad gminnych, sejmików powiatowych. 
samorządu miejskiego ora·z mi!icjj ludowej. 

,,Należyte Postawienie sprawy aprowlza.cjl 
ludności - stwierdzał dalej Manifest - za­
pewnienie Jej 11lezbędnych po taniej cenł·e air­
tykulów spożywczych, uważamy za Jeden z 
pierwszych naszych obowiązk6w. W tępieniu 
zbrodniczej spekulacji i ukrywanlu zap1sów I 
w uła.twlanlu dostarczania żywności oprzemy 
się na o-!'ga.nizacja.ch 1ta.m1>rządowych I epołe­
cz,nych". 

Rzą<l Tymczasowy ZJapowia.d.ał tet w Maini­
feście, że wniesie do Sejmu UstawodawC'zego 
o dokonanie następujących reform: 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 
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LUBLINIE 7 LISTOPADA 1918· .RO.KU 
Lublin - Kra.ków, d. T listopada 1918 T." 
Wincenty Whtos, który tego dnia wraz z 

I~acym Daszyńskim i Janem Stapińskim 
przybył do Lublina, za.notował w pamiętni1ku; 

,,W mieście panował ogromny ruch i czuc 
było niezwykłe podniecenie. Domy udekorowa­
no sztandarami o barwach narodowych i IMI· 
cjalistycmych. Przeważały te ostatnie. Ludzie 
prowadzili gorączkowe rozmowy stojąc rro­
madnle lub też czytając gęsto rozklejone na 
murach plakaty. Oddziały POW z najężonyml 
bagnetami krążyły po ulicach. 

Z pierwszego plakatu dowiedziałem się, te 
rząd został Już utworzony, a nawet zdążył 
wywiesić odpowiedni komunikat. Ze zdziwie­
niem znała.złem pod nim umieszczone moJe 
nazwisko". 
Rząd zebra1 . się w.ieczorem. Wilncen.ty ~itos 

miał w nim piastować tekę mi.nistra aprowi­
zacji. Swój udJZJiał w rządzie uzależnił jednak 
o udziiału w n1m przedstawiciela endecji lub 
kogoś bl!skie«o temu ugrupowanl'U polityc:zne­
mu. Skoro na to się nLe zgodwno, wyjechał z 
Lublina i praktycznie nie brał udziabu w krM­
kiej dzń.ała1ności Tymcza.sowego Rządu Lt'ldo­
wego. 

Jaki był podział tek w tym. pi_ervv:szY'l'.1 po 
rozbiorach rządzie ludo,wym, Jeśbi rue l~zył 
powołaną przez Austrię i Niemey Riaidę Regan­
cyj,ną i jej rząd? 

Ignacy Daszyński - pre!Mer, miinhster spraw 
z.agranic:imych i spra1wiedliwoścl, 

Tomasz Arciszewski - minister pracy l o­
pieki społecz:.nej, 

Mariani Maliiinowski - minister robóit publi­
czinych, 

Stanfaław ThugutJt - minister spra.w wew-
nętr:mych, 

JuUusz PoniatO'W'S'ki - miinlster roln.ictwa, a 
po rezygl!lacji Wi1ncentego Wifosa rĆWl!lież i 
aprowiza.cji, 

Edward Ry'Clt-Smigły - minfs.ter spraw woj-
skowych, 

Ję<l.rrej Moraczewsklf - minister ko;moolika-
cji, 
Bronisław Ziemięoki - minister przemysłu, 
Medard D°lwnarowicz skarb l kooperaty­

wy, 
Wacław Sieroszews'ki - propaganda pra-

sa., 
Gabriel Dubiel - oświata, 
Błażej Stolarski i Tomasz Nocz:.nicld - mi ... 

nistrowie bez teki. 
Tymczasowy Rząd Ludowy wydał też Mani­

fest, datowany: Lublin - Kraków 7 listopada 
1918 roku. 

2. 

Naród polski nigdy nie zrezygnowa1 z myśli 
o odzyskaniu niepodległości, chociaż przez cały 
okres rozbiorów róż.ne środowiska i ugrupo­
wania formułowały ją I różny sens je.i nada­
wały. „Kategoria niepodległości w nowoczes­
nym jej rozumieniu jako niezależność już nłe 
identyfikują.cego się z narodem uprzewilejowa­
nego stanu - stwierdził Andrzej Feliks Grab­
ski - ale narodu rozumia.nego Jako wspólnota 
obywateli. wysunęła się na poc-iesne miejsce 
w świadomości społeczne,! Polaków dopiero w 
e:i:oce reform, w okresie walki o moderniza.cję 
społeczeństwa. i państwa u schyłku istnienia 
dawnej Rzeczypospolitej". A i później dążenia 
niepodległościowe rozwijały się na gruncie 
niezadowolenia z istniejących porządków. Były 
jednakże i przykłady serwi:lizmu wobec zabor­
ców szczególnie wśród arystokracji, Mórej sze-
roko rozumiany Interes klasowy nakazywał 
podporządkciwvwanie się starym porząd·kom, 
gwarnntującym im ich przywileje, pozycje spo­
łeczne i majątk<Jwe. Wy>ni·kało to również z o­
baw przed kształtującymi się ruchami demo­
kraityczmymi, które coraz sHniej wiązały odzy­
skanfo niepodle~ło·ści 7. reformami soc ja lnymt 
Nawoływaino wi~ do obierania sobie .,nowej 
ojczymy". a Szczęsny Potocki deklarował, it 
stał się już „Rosjaninem na zawsze". 
Dążenie do Nlzw:kania niepod1e~łości nieza­

leżni,p od t~o przez ko~o i w jakiej formie 
było w;rrarLane. miało za podstawę wspól'Ile 
przekonanie wyra:OOne w Manifeście Towai!'zv­
stwa Demokratycznego Polskiego jut w 1836 
roku '. 

„Dla odzyskania. niepodległego bytu Polska 

4 ODGŁOSY 

wojnie po ieh stronie. PopłYlllęły obietnice 
zapewnienia. Dopiero rewolucja w Rosji i jej 
wpływ na oba walczące obozy w.płynęła na 
jakościową zmial!lę sytuacjj Polski!. 
Działania W!'jenine wyeilmllnOwały cairską 

Rosję z bez.pośrednich przetargów w poizyslci­
waniu PoLaków do udziału w wo~nie po s·tro­
nie państw kooliicyjnyich. Ziemie polskie zabo­
ru carskiego .maijdowały s.ię pQd koniec 1916 
ro~u pod okupacją nlem.Leclul i austriacką. 
Walczące po stronie Austro-Wę.gier Legi0«1y 
Polskie coraz silniej demonstrowały .niepod­
legościowe i narodowe dążenia. Nic Wlięc 

d7Jiwnego, :i.e fi Us·topada 1916 roku w Warsza­
wie i w LubU.nie ogłos:oono Manifest Wilhel· 
ma Il i Francisz.ka Jó.zefa, w którym obaj 
.cesairze czynili 0<bietnicę utworz.enia państwa 
polskiego, samod.ZJi.eJ.nego, z dz1ed:uczną· monar­
chią i konstytucyjnym U:Strojem. Państwa 
wchodzące w skład koalieji a.ntynlenueckiej 
o.stro przeciw takiej obietnicy r.aprolestowały. 

Upa<iek caratu. Rewolucja Luto.wa w Rosji, 
oświadezenie Piotirogrodzkiej Rady Delegatów z 
27 marca 1917 rok/u zmusiły rosyjski Rząd 
Tymczasowy do zajęcia stanowiska w sprawie 
Polski. I Rząd Tymcz.asowy wypowiedział się 
za utworzeniem pańs·twa polskiego ze wszyst­
kich ziem zamieszkanych przez Polaków, zwią­
zanego z Rosją przymierzem wojskowym i po­
:oostawiając ustalenie granicy polsko-rosyjskiej 
mającej powstać Ko.nstytuancie. Inicjatywę tę 
poparły powstałe państwa lroaldcy~ne, rozumie­
jąc, :i.e upadek caratu daje Rosji i im nowe 
moildwości w rozgrywaniu spr81Wy polskiej. 
Ale nadzdeje te przekreśliła Rewo1u<:ja Paź­
dziernikowa. 

Wysiłki Austrii i Niemi.ee do wygrania spra­
wy polskdej na swoją lror-yść, pawolanie Tym­
czai.sowej -Rady· Staniu, a po jej upadku Rady 
Regencyjnej i rządu, przyiczynily się do two­
rzenia się na z:Lemiach polskich zaczątków ad­
milnistracji I wojska. Wojsko - były to za. 
równo oddziały wakzące p0 stro.nie , państw 
centraLnych, jak i zak<mspirowane odd2lia!y 
Polskiej Orgainizacj:i Wojskowej. 

Józef Pi'hsudski w tym czasie odszedł jui od 
zwią7Jków z PPS i próbował pos-ta.wić się 
ponad partiami, sf/I'onnktwami i ugrupowrunia­
mi. Rosła jego legenda. Jego udział w pracy 
Tymczasowej Rady Stanu i oddanie do jej dy­
spozycji POW udało podbudować i umocnić jego 
nadrzędną pozycję. Odmowa złotenia przysię­
~ przez I i III brygadę legionową, iinter:nowa­
nie legionistów bądź wcielenie ich do wojska 
austriackiego, u.nJ.emo.żliwiło re<ilizację tego 
celu. Aresztowanie Józefa Piłsudskliego i Kazi­
mierza Sosnkowskiego w lipcu 1917 roku i osa­
dzenie kh w twierdzy w Magdeburgu legendę 
Piłsudskie~ utwierdziło w świadomości Pola­
ków i uczyniło z niego bohatera i męczennika 
sprawy polskiej. 

Rewolucja Pddziernilrowa potwierd,;z.118 Pra­
wo narodów do samostanowienia, co miało 
bezpośrednie znaezenie dla Polski. RzeC'Z jed­
nak nie tylko w dek!retach i oświadczeniach, 
rzecz bowiem w tym, że rewolucja rosyjska 
decydująco wpłynęła na układ sił walczącego 
świata. Władza w Rosji przeszła w ręce ro-

· botników i chłopów, powstały Rady Delegatów. 
Nastąpiło osłabienie władzy w innych pań­
stwach stron walC'zących. Ludzie po · obu stro­
nach fro.ntu mieli już dość prz,elewu krwi, gło­
du, nędzy, chorób, życia w ciągłym strachu o 
życie swoje i bliskkh. Rewolucja Październi­
kowa ukazywała im sposób rozwi~zania kon­
f1Lktu. I ten sposób roobywał coraz więcej 
zwolenników. W POllsce budziło to nad:rlieje n.a 
odzysklllllie niepodległości. W Polsce toczyła się 
jednocześnie walka wyizwoleńcza i walka o 
wyzwolenie -;połeczne. Ale w tej dwucelowości 
walki narodu polski.ego sprawa nJepodtegłości 
nabierała macz.enia pierwszorz.ędonego. Ani bo­
wiem stan świadomości społecznej l politycz­
nej mas, anl tradycje ostatniich przeszło stu lat, 
w których dominowały dążenia do wyzwolenia 
narodowego, dominowały wspom:nienda 
po wielu różnych Mywach walnoiściowych, ani 
stan świadomości pol!tyc.mej nie upowa.ilniały 
do rezygnacji z walki o niepodległość jaoko 
celu pierwszorzędnego. Nie rozumiało tego 
wielu członków SDKPiL z Rótą Luksemburg 
na czele i PQ!pemilld wielki błąd pol!tycmy. 
Błąd. który zrewidowano dopiero w 1919 roku 
stwie·rdzenlem. :i.e „nam.komunistom, tez się 
marzy wielka Polska, łeC2l zupełnie Inna". Re-

dniu 2 listopada 1918 rolw głównym referen­
tem zadań na najbliższe Jni był zastępca bry-
gadiera Piłsudskiego - płk. Edward Rydz-
Smiigły.Na premiera rządu upatrzono przy-
wódcę Polskiej Partd.i Socja!.no-Demokratycz;nej 
Galicji i Sląska Cieszyńskiego, posła do pal'~ 
lamentu Austro-Węg.ier - Ignacego Daszyń­
ski.ego. Z powiadomieniem go o tej misji wy­
słano do K.rakowa oficera POW - Wi'ktora 
Drymmera. Ten z.nalazł Ig;nacego Daszyńslcie­
go w jednej z ka-akowskiej kawiarni, gdzie co­
dziennym l'JWyczajem przyszły premier i anta­
gonista Józefa Piłsudskiego pil kawę. 

„Zostałem poczęstowany gorą,cą kawi\ t bul· 
kami - wspominał Wi•ktor Drymmer. Posel 
czytał uważnie llst, po.rozmawialiśmy nleoo. 
Powiedzial mi, ze da odpowiedź po południu". 

W kilka dini później był jui w drodze do 
Lublina. 
Rząd tymczasowy, ja.~i już w Lubllinie s;z.y­

kowano, roli.al przejąć tworzoną przez Radę 
Regencyjiną administrację i podległe jej woj.siko. 
Rząd ten miał też odpowiedzieć na radyka1ne 
oczekiwa,nia społeczeństwa. Naistro.je rewo'lu­
cyjne były wówczas bardzo si.line. ,~ listopada 
1918 roku powS1tałia Republika Tal"no'brzeska. W 
dwa dni oóinłej w Zagłębiu Dąbrowskim po­
wstały Rady Delegatów Robotniczych. I cho­
ciaż - jak to d,ziś oceniamy z per&pekitywy 
czasu - sytuacja niedojrzała leszcze do te.go, 
aby robodlnicy i ch!IOpi mogli w peł.ni przejąć 
władizę, to nastroje rewolucyjne były na tyile 
siłne, że bardzo się tego obawiano w różnych 
kręgach społeczeństwa i bardzo się temu 
chciano przeciwstawić. Nie zapomina·jmy bo­
wiem - o czym wspomina Wincenty Witos 
- że w vroJ.nym już Lublinie więcej było 
sztandarów socjalistycznych, czyli czerwooych 
nii narodowych, czyli biało-czerwonych. I tak 
było przez cały czas je.go podróży z Ignacym 
Daszyńskim z Krakowa do Lubliin.a. Rewolucja 
wybuchła już w Niemczech. Rozsypywała się 
w gruzy monarchia austriacka, powstawały na 
jej miejsce nowe, ~e pańs.tw.i.. W pań­
stwach tych, jeśld nle władzę, to ud.ziiał w olej, 
chcieli mdeć też robotnicy i chłopi poprzez 
partie i stron•nictwa ich reprezentujące, ale 
ted: w~adzy, nie chciała utradć bur2luazja. 

„RA>botniey, Włoścła.nłe ! ioblierze Polscy! -
tak ?;!IJCzyna się Manift.._ • Tymczasowe~ Rządu 
Ludowego Republi'ki Polskiej. - Nad skrwa­
wioną I umęczoną ludzkością wschodzi zorza 
pokoju i wolności. W gruzy walą. się rządy 
kapitalistów i obszarników - TZądy militar­
nego ucisku i społecznego wyzysku mas pra­
cujących. Wszęd.zle lub pracujący dochodizl 
do władzy. I nie zaświta lepsza · dol~ n.ad na­
rodem polskim, Jeżeli rdzeń i olbrzymia jego 
większość - lud pracujący - ole ujmie w 
swoje ręce budowy podwalin na.szeg-o życia 
społecznego l pa.ństwowego. 

Nie może losem narodu polskiego nadal kie­
rować Rada Regencyjna' przez obce i WNgiet 
czynniki nam narzueona-

Ludu polski! Polski chł&ple i robotniku! 
.Jeżeli chcesz zająć należne Cl miejsce w ro­

dzinie wolnych na·'ldów, jeżeli choes-i sa.m 
być gospodarzem na 9WoJej własnej ziemi, to 
musis1 w swoje ręce ująć władzę w Polsce, 
musisz sam budować gmach Niepodległej I 
ZjednoeroneJ Ludowej Rzeczypclllpolitej Pol­
skiej". 

Co zapowiadał Matnifes.t Tymczasowego RZ1!­
du Ludowego? 

Po pierwsze - że państwo polskde obejmo­
wać będzie z.iemie z:amieszka·ne przez lud po.I­
ski z własnym wybrzeżem morskim. 

Po drugie - rozwdązainie Rady Regenicyjlllej 
I jej 11z.ądu, a gdyby tego dobrowolmie nie u­
słuchały wyjęte bę<lą spod prawa. 

Po trzecie - na·kaz podporzą<lkowainia się 
a·paratu wylkonawczego Rady Regencyjnej 
Tymcza-sowemu RządOl\Vf Ludowemu w Lubli­
nie. 

Po czwarte - za·powiedt Z\łołania rychłego 
Sejmu Usta'MXła~zego. 

Po piąte - „Z dniem dzlsiejszym ogłaszamy 
w Polsce całkowite polityczne i obywatelskie 
równouprawnienie wszystkich obywa.tell be-z 
różnicy pochodzenia, wiary l narodowości, wol· 
ność sumienia, druku, słowa, zgromadzeń, po­
chodów, zrzes11Cń, związków zawodowych I 

strajk6w". 

- przymusowe wywłasu:zende wi.elikiej 
średniej własności ziemski-ej i oddanie jej „w 
ręce ludu pracującego pod kontrolą państwo· 
wą", 

- upaństwowienie wielkiego przemysłu, ko­
palń, salin, dróg lromu.nikacyjnych, przemysbu 
naftowego, a tam, gdzie się tego nie da cd 
razu uczynić zaipewn.ienie ud.ziału robotniJków 
w administrow111niu fabrykami, 

- prawa chroniące pracę, ube~eczające od 
beMo.bocia, chorób i na starość, 

- konfiskatę ka'Pitału powstałego ze spelw­
la.c;.i., dostaw dl.a wojskia, 

- wprowadzenie „powszechnego, obowiązko· 
weg-o i bezplatlle!l'O świeo'kiego 11auczania szkol· 
nego". 

„Polaków zamieszkałych na ziemiach byłego 
Księs,wa Litewskiego - głosdł Manifest 
wzywamy, aby w braterskiej zgodzie z na.ro­
dami litewskim i białoruskim dążyli do odbu­
dowania państwa litewskiego w dawnych jego 
historycznych rra.nicach, Polaków zaś ze 
wschodniej Galicji I na Ukrainie - do poko­
jowego zalatwienda kwestil spor11ych z naro­
dem ukraińskim, aż do o•ta.tec-inego leh ure­
gulowa.nia przez miaroda.}ne 1111ynnlkl c,bu nia­
ro!lów". 

I jeszcze Manifest stwierdzał: 
„Ludu polski! Te reformy polityozne i spo. 

łecme, które pragniemy w życie wcielić, są 
najniezbędniejsze. 

Bez uneozywistlńenia ich Polska nigdy nie 
dźwignie się z dzłsle~zej nędzy, bezwładu l 
upokorzenia". 

5. 

Manifes·t Tymczasowego Rządu Ludrowego · 
spotkał się n.a ogół z dobrym przyjęciem wśród 
robotników, chłopów, wśród i-nteligencjd. Uzy­
sk.ał on poparcie PPS i PSL „Wyzwolenie". 
Wrogo Lub z niechęcią przyjęła go burżuazja 
i i:iemiaństwo. Ale ŻyWot lubelskiego rządu z 
1918 roku był krótki. 

10 listopada p.rzybył do Warszawy Józef Pił­
sudski. Następnego dnia byli ~ui w W1arszawie 
Ignacy Daszyński i Edwar<l Rydz-Śmiigły. Na 
żądanie Piłsudskiego premier Tymczasowego 
Rzą,diu Ludowego - Ignacy Daszyński złożył 
je~ dymisję. 18 listoµa:da Józef Piłsudski po­
wołał kolejny, drugi już Tymczasowy Rząd 
Lud10wy z siedzibą w Wairsziawie. którego pre­
mierem mi'3nował Jędrzeja Moraczewskiego. 
Był to ostatni .rząd Polski przedwrześniowej, 
który oficjaLnie mianował się !udo.wym. Był 
tet osta1bnim rządem tamtego okresu, który o­
pierał się w takim stopni.u na przedstawicie­
lach ruchu socjalistycznego i ludowego. Rząd 
Jędirzeja lVoraczewskiego istniał tylk<J do 16 
września 1919 raklu. Premierem następ:iego 
rządu rostał Ignacy Paderewski. 

8. 

W 1921 roku Bolesław Drob:ner zamieścił w 
„Głosie Niezależnych Socjalistów" artykuł za­
tytułowainy „Rząd lubelski a r·ząd robotll1iczy". 
W artykule tym napisał między innymd: 

„Życie opiera się nieraz 1\a. kompromlsa.ch, 
uznaje je, ale dopiero w biegu. Coś, oo rozp0-
c,izyna się od kompromisu - zawieta fałsz i 
obłudę w zarodku. Może rządzić tylko grupa 
dobrze zgrana, będąca czegoś wyrazem, zd,ecy­
dowana na walkę o swą władzę, o Je.i zatrzy­
manie. Nigdy Jednak nie może rządzić pstro­
kacłzrta.. Pnecież wyraz temu daje stare przy­
słowie. Gdzie kuchazek sześć , tam nie ma co 
Jeść ••• " 

A inny działacz PPS, Mieczyslaw Niedzuał­
kows·ki w kilka lat później napisze, że „W 
Lublinie, w dniu 1 listopada 1918 roku zadano 
cios śmiertelny komunizmowi w Polsce". 

I ja·kie by d·ziś nie· f<Jrmułowa<: oceny, to 
jednó nie ulega wątpliwości, że powsta'Ilie 
Tymczasowego Rządu Ludowego było ZJręcz­
nym przejęciem inicjatywy przez te siły poli­
tycme, którym nie na rękę były, i którym w 
realizacji kh interesów klasowych przesz.ka· 
dzały powstające Rady Delegatów Robotni· 
czyeh. , 

Ale też program rządu lubelskiego, choć nd­
gdy do końca nie zrealizowany, położył pod­
waliny pod demokratyzm Polski burżuazyjnej 
i wytycz~ dals-ui dTogę reform, które m6g1 
doPiero wciela1; w życie inny rząd lubelski. W 
l111nych już zupełnie czasach i wa_ru'!11kaoh. 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

Jeszcze większą nadzieją ożywiły 
serca niepodległościowców rewolucyj­
nych przegrana przez rządy carskie 
wojna rosyjsko-japońska, bunty woj­
skowe na Syberii, zbrojne wystąpie­
nia zorganizowanego proletariatu w 
Moskwie, jak również wystąpienia ro-

, botników Łodzi, Warszaw.y, Zagłębia 
1 innych środowisk w Polsce w 1905 
;oku. 

W okresie tym zaczy.na swoją dzin­
łalność Piłsudski. Kładł on nacisk na 
konieczność rozpoczęcia jak najener­
giczniejszego p+zygotowania kadr do 
wystąpienia 2brojnego Polski w razie 
przeczuwanej przez niego katastrofy 
dziejowej, której zbliżanie się widział 
w silnym zaostrzaniu się stosunków 
cesarsko-królewskiego rządu austriac­
kiego z carskim rządem rosyjskim. 

W trakcie wywodów i wypowiada­
nia poglądów na metody przygotowa­
nia kadr Piłsudski na zebraniu w r. 
1903 w Wilnie użył zwrotu: Gdy będę 
wodzem wojska polskiego.„ 
Opowiadał nam później Walery 

Slawek: Niestety, nie mogę powtórzyć 
wam calej przemowy. Zwrot ten wy­
wołał powszechne zdumienie. A pocz­
ciwy, dzielny, wielki przyjaciel Pil-
1udskiego, Michał Sulkiewicz, zaczął 
ostentacyjnie kreślić sobie kółka na 
czole. Tak szalenie nieprawdopodobne 
zdawały się nadzieje Ziuka. 

mitet Narodowy z prezesem, profe­
sorem Władysławem Jaworskim. 

W porozumieniu z NKN wyznaczo­
no na dowódcę Legionu Zachodniego 
(Pierwszego) generała Baczyńskiego, 
który przybył do Kielc z odpowied­
nim rozkazem jako komendant Legio­
nu, i Piłsudski zmusza.ny był prze­
mianować pierwszy pułk strzelców 
na pierwszy pułk Legionów Polskicli 
oraz złożyć przysięgę na wierność 
Franciszkowi Józefowi. 

Wówczas powstała następująca pio­
senka żołnierska: 

Apostolski general 
Sam przysięgę odbierał. 
Wiara bardzo się cieszyla; 
Ręce, nogi podnosiła, 
Oto ci frajda byla. 

Siła bojowa pierwszego -pułku strzel­
ców wynosiła cztery tysiące bagne-

-

DROGI 

derews1<.t, bratanek wielkiego pianisty 
Józefa Ignacego. 

W pierwszych dniach października 
1914 roku zostaliśmy wezwani przez 
nauczyciela Wrzoska do stawienia się 
w szkole w Podgórzu (obok Dąbrowy 
Górniczej), celem złożenia raportu 
przybyłt!mu tam dowódcy Legionów 
- Pilsudslciemu. Było to pierwsze 
moje zetknięcie się z późniejszym pa­
czelnym wodzem 'w walkach z woj­
skami carskimi. Spotkanie z Pilsud 
skim odbyło się, zamiast w szkole, 
w prywatnym mieszkaniu naucz:yciela. 

Wrzosek, chcąc nadać spotkaniu 
większą wagę, zaczął przemówie.1.ie 
od słów o powstaniu kościuszkow­
skim, listopadowym i styczniowym, 
o wielkiej chwili, o tym, że Polacy 
powinni nie szczędzić życia ani krwi 
w walce z caratem o niepodległo!\ć. 
Wrzosek„ wierzył, iż ipzie wakzyć o 
sprawiedliwą Polskę-matkę dla tych, 

• 

kich ważniejszych dróg górskich 
przełęczy. 

Po nadejściu kawaleril austriackiej, 
na żądanie Pjlsudskiego zostaUśmy 
cofnięci z powrotem do Nowego 
Targu. Piłsudski mianował mnie ko­
mendantem okręgu Nowy Targ, z 
posterunkami żandarmerii legiono­
wej w Zakopanem i innych miejsco­
wośoiach, gdzie okazałyby się więk­
sze skupiska żołnierzy legiono­
wych. ( ... ) 

1 stycznia 1915 roku organizacja 
Legionów uległa zmianie nakazanej 
przez Naczelne Dowództwo Austriac­
kie <ĄOK): pierwszy pułk strzelców 
pod dowództwem Piłsudskiego rozwi­
nął się w dwupułkową brygadę po 
dwa batallony w pułku i po cztery 
kompanie w batalionie. Nowo utwo­
rzoną brygadą dowodził Piłsudski. 
Brygada została uformowana w nie­
wielkim miasteczku Kęty nad Sołą 
i pozostawała tam do końca z.tmy. 

(1) 

W roku 1905 powstaje Organizacja 
Bojowa. Pierwsze wystąpienia, tzw. 
grupowe, z których najważniejsze za-

' notowane w kronikach polskich pod 
nazwą Rogów, Bezdany, związane z 
nazwiskiem Mireckiego - nie dały 
rezultatów zadowalających, w sensie 
wychowania przyszłych dowódców w 
walkach o niepodległość. 

DO NIEPODLEGlOSCI 
Piłsudski. postanowił przejść do wy­

stąpień indywidualnych. 
Wśród licznych przykładów walki 

indywidualnej, najbardziej godne po­
dziwu było wystąpienie bojowe pepe­
esowca, pseudonim Lis. 

Kiedy głoszone przez niego poglądy 
na możliwość walki z wojskiem czę­
sto wywoływały wśród otoczenia szy­
derstwa i naigrawania, powiedział 
wreszcie raz: Zobaczycie, jakich sil 
zmuszony będzie użyć car, żeby zwy­
ciężyć zdecydowaną, śmiałą jednostkę 
Wyprosił u Organizacji Bojowej dwa 
mauzery, dużą ilość amunicji i pro­
duktów żywnościowych, zabarykado­
wał się w murowanej kuźni, stojącej 
na wzgórzu, i prosił kolegów, by do­
nieśli policji, że ku:ź.nia zamknięta i że 
stamtąd strzelają. Atak posterunku 
policyjnego był przez Lisa łatwo od­
party. Naczelnik straży ziemskiej :i:a­
:iądał pomocy wojska. frz.y'oyła stac_lo­
nująca nie opodal sotnia Kozakow. 
Kilkunastu z nich pada. Oddział wy­
strzelił wszystkie naboje. Zażądano 
dalszych posiłków. Lis bronił się da­
lej. Sprowadzony pluton artylerii gra­
natami rozwalił budynek. Towarzysz 
Lis paległ w gruzach. 

Organizacja Bojowa została zlikwi­
dowana. Jako drugi etap powstał 
Związek Walki Czynnej, którego ce­
lem było szkolenie kadr. Był on i po­
został do roku 1910 właściwą szkołą 
wojskową. Studia odbywały się we 
Lwowie, w Krakowie i w Stróżach 
(pod NowYm Sączem). Tajny Związek 
Walki Czynnej przeistoczył się w ro­
ku 1910 w półjawny Związek Strze­
lecki, którego liczebność w roku 1912 
doszła do dwóch tysięcy. 

W roku 1913 jako polityczny odpo­
wiednik Związku Strzeleckiego po­
wstała Kamisja Tymczasowa Skonfe­
derowanych Stronnictw Niepodległoś­
ciowych, w składzie reprezentantów 
PPS, Związku Chłopskiego, Związlcu 
Patriotów i Zaraniarzy z Królestwa 
oraz PPSD, Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego (Przyjaciel Ludu) i Polskiego 
Stronnictwa Postępowego z Małopol­
ski i Sląska. W zimie w roku l!ll:? 
spośród stronnictw niepodległościowa 
Organizacja lnteligencji. Fronda stała 
się odpowiednikiem oolitycznym Dru­
żyn Strzeleckich. Wywołana została 
przez wpływy personalne przeciwni­
ków Pilsudskiego, pod którego ko­

'mendę nie chciała oddać swych od­
działów. 

Dnia 27 sierpnia 1914 roku Piłsud­
ski wydał rozkaz mobilizacyjny dla 
Związku Strzeleckiego i Drużyn Strze­
leclcich. Jednocześnie ogłosił prokla­
mację o powstaniu Rządu Narodowe­
go w Warszawie. 

Dnia 6 sierpnia 1914 roku Piłsud­
ski wyruszył na czele pierwszego 1Jd­
dz1ału i w tym dniu przekroczył gra­
nicę Małopolski I Królestwa po<ł 
Krzeszowicami. Słupy grainicz:ne zo­
stały obalone. 

Wobec pośpiesznego cofania m: 
wojsk rosyjskich oddziały wojska pol­
skiego zajęły 12 sierpnia Kielce, ied­
nak 13 opuściły je i ponownie zajęły 
22 sietpnia. 
Niepodległościowe stronnictwa Ma­

łopolski sprz~iwiły się zamiarom 
Piłsudskiego. Koło sejmowe ogłos:ło 
16 sierpnia Manifest o zjednoczer.iu 
stronnictw i utworzenie Legionów 
Polskich w oparciu o armię austro­
węgierską. Armee Oberkommando 
stworzyło dwa Legiony: Zachodni i 
Wschodni. 
Zawiązkiem Legionu Zachodniego 

(Pierwszego) miały być oddziały woj­
ska polskiego poprowadzone do Kielc 
przez Piłsudskiego. 

W Krakowie powstał Naczelny Ko-

tów. Pułki drugi I trzeci - w tej 
samej liczbie żołnierzy, pod dowódz­
twem pułkownika Zielińskiego i ka­
pitana Józefa Hallera (obaj z rezer­
wy armii austriackiej) utworzyły II 
Brygadę Legionów, którą dowodził 
pułkownik służby czynnej austriac­
kiej. Dowódcą obu legionów zosta1 

zawodowy oficer, ekscelencja generał 
Durski. Na szefa sztabu był wyzna­
czony przez AOK oficer austriackiego 
sztabu generalnego, major dyplomo­
wany Włodzimierz Zagórski. 

• • • 
W trzy tygodnie po wybuchu wojny 

przyszedł do mnie, do mieszkania 
mieszczącego się wówczlls w dQlllu 
f.;lbrycmym w Mi1owlcach, Mich.al 
Sulkiewicz 1 przyniósł mi zarząd?.e­
nie Komitetu CKR PPS uformowania 
ko:npanii z hutników, pozbawionych · 
p::acy z powodu zamknięcia fabryk 
oraz umundurowania zwerbowanyrh 
Pomocy w wykonaniu zadania m1al 
udzielić. Naczelny Komitet Narodowy 
(z siedzibą w Krakowie) oraz społe­
czeństwo miejscowe Zagłębia, zorgani­
zowane w Polskiej Organizacji Naro­
dowe;, na czele której stanął Piotr 
Górecki z Dąbrowy Górniczej. 

Sulkiewicz wręczył mi równocz.e~­
nie odezwę NKN-u, podpisaną przez 
szereg 0&0bistoścl Kola Polskiego w 
wiedeńskim parlamencie, z Jawor­
skim i Daszyńskim na czele. W Sos­
nowcu wtedy wrzało. Lewica PPS, 
z robotnikiem Waleronem na czele, 
występowała przeciw Legionom, za­
rzucając Daszyńskiemu zdradę sztaIJ­
daru PPSD. 

Ze strony obrońcy Legionów naj­
gł-ośniej występował w Sosnowcu 
Wojtek Malinowski, który wszelkimi 
sposobami starał się pozyskać sosno­
wieckich robotników do służby legio­
nowej, szafując na wszystkie strony 
wielkimi obietnicami. 

Werbunek do Legionów wzmagał 
się z każdym dniem. Część robotni­
ków z wiarą w słuszny cel walki 
przeciw carowi ruszyła na wezwanie 
Znaczna część robotników usłuchała 
Walerona, który twierdził, że naj­
większym wrogiem klasy robotniczej 
jest właśnie ekscelencja Bobrzyński 
i dlatego nie może on prowadzić do 
walki o słusmą sprawę. Na skutt>k 
tej różnicy zdań dochodziło często do 
starć. a nawet I bójek. 

W takich warunkach poszedłel'l'I 
~ladem dziada, ojca, w myśl testa­
mentu matki i wstąpiłem d<> Legio­
nó_w. Był to pierwszy krok, który 
zaważył na dalszych mych losach. 
Czułem niepokój. Towarzysze z le­

wicy PPS nie chcieli oddać życia i 
krwi za sprawę - według nich -
skierowaną na fałszywą oszukańczą 
drogę (NKN). - Zakończy się ona -
mówili - w przyszlofri nowym wy­
zyskiem robotnika i chlopa oraz po­
wrotem do resztek feudalizmu i 1'a­
pitalizmu. 
Starałem się usprawiedliwić przed 

swym sumieniem, że nie idę robić 
kariery, lecz na śmierć w pierwszych 
szeregach. walczących z wojskami ca­
ra, największego wroga mej ojczymy 

Uformowana przeze mnie kompania 
w liczbie stu pięćdziesięciu hutników, 
rekrutujących się przeważnie z Sos­
nowca i Dąbrowy Górniczej, odbywa­
ła pierwsze ćwiczenia z drugą kom­
panią utworzoną z górników, pocho­
dzących w większej części z kopalni 
„Satum". Uformował ją mój kole~a 
z wojr,y japońskiej - .Stanislaw P:z-
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którzy znosili naJc1ęzszą niewolę. 
Kiedy Wrzosek skończył przemówie­

nie, Filsudski powiedział: Przedsta­
wiam wam waszego przyszłego wo­

, dza - majora Trojanowskiego, pseu­
donim „Ryś". Macie słuchać i wy­
pełniać jego rozkazy. Mam nadzieję 
- ciągnął dalej Piłsudski - że chłop 
polski i robotnik masowo zacznie 
wstępować w szeregi wojska polskie­
go. Będziemy walczyć z największym 
naszym wrogiem, Rosją. Jeżeli w wy­
niku wojny potrafimy zdobyć trójza­
borową niepodległość, tj. samodzieL'!y 
byt ekonamiczny i polityczny, to 
gruntowna reforma rolna, konfiskata 
zakładów przemysłu będą pierwpą 
czynnością rządu niepodległej Polski. 
Nie two'l'zę Legionów ,i nie , idę z 
NKN-em. Tworzę na terenie K01tgre­
sówki rewolucyjne szeregi wojska 
polskiego. 

Po tym przemówieniu Piłsudski od­
jechał. Uwierzyliśmy jego słowom, 
powiedzianym z naciskiem i dobit· 
nie, i wyszliśmy pod wrażeniem do­
datnim. ( ... ) 

Austriackie AOK wydało rozkaz 
pierwszemu pułkowi piechoty Legio­
nów zająć front pod Tarnowem i wy­
rzucić nieprzyjaciela z Nowego Są­
cza. Manewr ten przeprowadził Pil­
sud$ki szczęśliwie. Nowy Sącz został 
odbity, Tarnów obroniony, a nawet 
cały jeden szwadron Nowikowa pod 
wsią Chyżówki został otoczony i wzię­
ty do niewoli. Dzięki temu znaczrdc 
uzupełniono szeregi szwadronów Be­
liny dobrymi końmi i wszyscy ofice­
rowie, do dowódcy kompanii włącz­
nie, otrzymali również dobre konie 
wierzchowe. 

Moja kompania w Sosnowcu pod­
legała austriackiej komendzie etapów 
i na jej rozkaz zostałem transportel'l'I 
kolejowym przerzucony z Sosnowca 
do Nowego Targu. Tam otrzymałem 
rozkaz Piłsudskiego utworzyć z błą­
kających się resztek oddziałów 
Wschodniego Legionu następne kom­
panie i występować pod nazwą si~d­
mego baonu uzupełniającego pierw­
szego pułku piechoty Legionów. 

Po zorganizowaniu drugiego i trze­
ciego pułku piechoty Legionów, które 
utworzyły II Brygadę Legionów (Kar­
packą), pozostały resztki. Poszczegól­
ni strzelcy i oddziałki. meldując się 
u mnie w Nowym Targu zgodnie 
twierdzili: Nie chcieli§my iść pod 
komendę niemieckiego brygadie-ra. 
Haller kazał nam t§ć do domu lecz 
w domu pociągnie nas żandar~eda 
do pulków austriackich. Chcemy slu­
żyć pod polską komendą, dlatego 
przychodzimy do obywatela kapita'!a. 

Z tych tułających się oddziałów 
wraz z kompanią Zagłębiaków ufor­
mowałem trójkompanijny batalion w 
liczbie czterystu osiemdziesięciu roł­
nierzy, z wszelkimi służbami pomoc­
niczymi I taborem włącznie. W No­
wym Targu otrzymaliśmy stare au­
striackie karabiny Werndle, które 
jednak d·ość szybko wymieniliśmy na 
nowoczesne Manlichery. Wymiany tej 
dokO'llaliśmy w taborach austriackich; 
wiozących zaopatrzenie bojowe na 
front wschodni. Taboryci oddawali 
nam chętnie swą nową broń. gdyż 
zupełnie nie znali się na jej użyciu. 
a Werndle to byli starzy ich znajomi. 

Front zbliżał się szwadronami ro­
syjskiej kawalerii Nowik.owa do Pi­
wnicznej i okolic Tarnowa. Wobec 
zagrożenia pasa podgórskiego Tar­
nów - Piwnicza dowództwa austriac- • 
kie przerzuciło mój batalion do Kroś­
cienka z rozkazem obsadzenia wszyst-

Pierwszy pułk Ległonów przeszedJ 
pod dowództwo podpułkownika Ry­
dza-Smiglego. W jego skład weszły: 
pierwszy i trzeci batalioo byłego 
pierwszego pułku strzelców oraz 
dwie kompa.nie siódmego batalionu 
uzupełniającego. 

Dowódcą piątego pułku Legionów, 
w składzie d·rugieg-0 i czwartego ba­
onu byłego pierwszego pułku strzel­
ców wraz z dwoma kompaniami uzu­
pełniającymi, zostałem ja. 
Piąty i szósty batalion tegoż puł­

ku strzelców miał tworzyć szósty 
pułk Legionów. Wbrew r-0zkaz-0m 
AOK pozostawały jednak jako luźne 
bataliony przy I Brygadzie, nie two­
rząc na razie pułku. 

. Kompania saperów i dywizjon ar­
tylerii powoli, w miarę wytargowa­
nia u AOK dział oraz innego sprzętu 
bojowego, rozwinęły się w pułk ar­
tylerii o dwóch dywizjonach i pó.ł­
batalion saperów. Ilość dział wzrosła 
do dwudziestu. Dowódcą pułku mia­
nowano majora Brzozę. 
Kompanią saperów dowodził po­

rucznik Dąbkowski. 
Drugi i trzeci pułk utworzyły 

11 Brygadę, noszącą nazwę Karpac­
kiej. Brygada ta walczyła na J>rz.ełę­
czach Karpat pod dowództwem jed­
nego z pułkowników niemieckich, 
zwanego krwawym brygadierem. 

III Brygada pozostała nadal nomi­
nal•ną, gdyż czwarty pułk nie był 
jeszcze zorganizowany i nie mógł 
wraz z szóstym pułkiem, chwilowo 
przebywającym w stanie luźnych 
baonów w składzie I Brygady, utwo­
rzyć III Brygady. 

Szefem sztabu I Brygady był puł­
kownik Sosnkowski. Komendę Le­
gionów w miejsce ekscelencji Dur­
skiego objął generał Puchalski. Sze­
fem sztabu Legionów pozostał major 
sztabu generalnego armii austriackiej 

Zagórski. Beck był wówczas do­
wódcą plutonu artylerii (w przyszło­
ści minister spraw zagranicznych). 

W skład I Brygady wszedł dywi­
zjon (później pułk) ułanów pod do­
wództwem majora Beliny-Prażmow­
skiego. 

Dywizjonami tego pułku dowodziH 
rotmistrze, a później generałowie: 
Dreszer i Skotnicki. Dąb-Biernaclci, 
późiniejszy generał i wielki ulubie­
niec Pilsudskiego (po Smiglym), był 
dowódcą kompanii w pierwszym puł­
ku. 
Przystąpiono zatem do organizowa­

nia w każdym pułku kompanii kara­
binów maszynowych. Na czele orga­
nizacji stał porucznik Maksymowicz­
-Raczyński, późniejszy generał do­
wódca broni pancernej w armii 
przedwrześniowej. 

Legionu były na cał·kowitym utrzy­
maniu władz austriackich. Gaże ofi­
cerskie zależały od pełnionY.ch fun­
kcii. Żołnierze legionowi otrzymywali 
żołd i zaopatrzenie ściśle według 
norm tzw. Landwehry, to jest niższe 
niż w armii zawodowej. 

WymienUem niektórych przyszłych 
mężów stanu. (.„) 
Wiosną 1915 roku zostaliśmy całą 

I Brygada T~eaionów przerzuceni nad 
Nidę. Dowództwo brygady pozosta­
wało nadal w rękach Pilsudskie(Jo. 
Jako miejsce postoju kwatery br:vga­
dy wy'Z?laczono wieś Tur Dol•ny. Pul­
ki zajęły pozycje wzdłuż rze~i Nidy, 
w odległości kilkunastu kfl.ometrów 
na oołudnle od Pińc:towa. 

Wówczas to zaS'Zły zmiany: 1 Bry­
gada wenła w skład korpusu au­
striackiego, pod komendą łikscetencj! 
Ktrchhofa. Szef P.m sztabu trorpusu 
był pUłkowin1ik: Szeptycki, pó:tniejszy 

W PAMIĘCI 
\ 

generał-gubernator lubelski i do­
wódca Polskiego Korpusu. Posiłkowe­
go. 

Szeptycki, jako szef sztabu, często 
odwiedzał Legiony doradzając, w 
jaki sposób najlepiej można wyrobić 
sobie dobrą markę u Kirchhofa. 
Uprzedzał on o niekorzysbnych dla 
Legionów zamiarach AOK. Jak się 
później okazało, niemieckie AOK 
uważało Legiony za niepotrzebny 
dziwoląg, przysparzający niemałych 
kłopotów. Dalsze istnienie Legionów 
wymagało wyszukania odpowiednich 
metod obrony. 

Prawica Naczelnego Komitetu Na­
rodowego znalazła sposób. Problem 
ten miał rozwiązać hrabia Jerzy My­
cielslci, profesor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, mecenas sztuk pla­
stycznych, dzięki swej protekcji u 
arcyksiężniczki Stefanii. Wybrał on 
z Legionów delegację, złożoną z 
trzech osób, tj. wówczas jeszcze 
majora Żymierskiego, pułkownika 
Sosnkowskiego, i majora Galicy. 
MieH . oni podz.iękować arcyksiężnicz-. 
ce za opiekę i pomoc dla Legionów. 
Arcyksiężniczka dzięki wpływom u 
Franciszka Józefa miała wyprasza~ 
dalsze laski. Aż do upadku mo­
narchid austro-węgierskiej popierała 
ona i broniła interesów legionowych 
w sposób iście dyplomatycmy i sku­
teczny. ( ... ) 

11 maja 1915 roku zwiększona ilość 
niemieckich korpusów uderzyła w 
kierunku wschodnim. ,Armia au­
striacka na skróconym froncie rów­
nież przeszła do ofensywy i foroo• 
wała północne przedgórza Karpat. 
Wtedy to I Brygada Legionów po 
krótkotrwałych walkach n.ad -rzeką 
Kamienną sforsowała Wisłę i. prze­
sunęła się w kierunku półnoon.o­
wschod·nim mijając Lublin, by za­
jąć pozycje pod Konarami. 

Z bojów w Radomszczy~n4e, od 
Nidy do Wisły, pozostały u na& 
wspomnienia smutnych przeżyć. 
Chłop radomski najsurowiej osądzał 
bratanie się z wrogami - Niemcami 
i Austriakami. ( ... ) 

W roku 1916 większych :iimian tak 
pod względem organizacyjnym, jaik 
też liczebnym w Legionach nie by­
ło. W dalszym marszu na wschód 
oddziały stanęły nad Styrem. 

W walkach nad tą rzeką I Bry­
gada połączyła się z 11 Brygadą, któ­
ra została zwolniona z przełę<;zy 
karpackich. Zjechała również ko­
menda Legionów w pelnym skła· 
dzie. ( ... ) 

Po rozpoczęciu rosyjskiej ofensy­
wy pod dowództwem generała Bru­
stlowa, przy końcu walk nad Styrem, 
aby utrzymać się na powierzchni i 
zdobyć dobrą opinię u austriackiego 
i niemieckiego AOK, dowództwo Le­
gionów wydało roz•kaz o uporczywej 
obronie. 

W armii austriackiej jak i n•e­
mieckiej sukces bojowy mierzył się 
ilością tzw. Verlustów, czyli strat. 
Kiedy straty wyniosły 20 procent, 
uważa.no je za małe I .niedostatecz- , 
ne; gdy procent poległych podwoił 
się, a nawet potroił, dowództwo nie­
mieckie zaczynało dla oka wychwa­
fać bohaterstwo Legionów. Uwagi 
nauczycieli nie dały na siebie długo 
czekać. Komenda zaczęła wydawać 
rozkazy takie, jakie życzyli sobie 
Niemcy i Austriacy: trzymać do 
ostatniego. W nagrodę za Verlustv 
Niemcy od czasu do czasu jakieś po­
le walki nazywali Polnischer Berg, 
Polnischer Wald itp. A oto, jakie 
były skutki ściśle wykonywanych 
zarządzeń wydanych przez AOK. 

f'.o jednej z bitew meldunek gło­
sił, że w piątym pułku zginęli do­
wóacy pierwszego, drugiego i trze­
ciego batalionu, że z dwunastu do­
wódców kompanii poległo dziesięcju, 
a trzej pozostali dowódcy kompanii 
wraz z dowódcą pułku są ciężko 
ra!ll!li, że 6.5 procent żołnierzy pole~ 
gło lub, jako ciężko ranni, zostali 
odwiezieni do szpitala. Wówczas do­
piero dowództwo austrackie uznało 
straty za wystarczające . Autorytet 
komendy Legionów za cenę życia 
tysięcy żołnierzy u obydwu AOK 
miał ustaloną markę. 

Rok 1916 po wielu krwawych epi­
zodach walk kończy się wycofaniem 
Legionów na pozycje nad Stocho­
dem, a następnie wycofaniem obu 
brygad piechoty, dwóch pułków jaz­
dy i dwóch pułków artylerii do Ba­
ranowicz w celu zmiany organizacji, 
gdyż w targu o Legiony dowództwa 
austriackie i niemieckie nie mogły 
dojść do porozumienia. 

Ogromne straty, jakie poniósł 
pułk, podziałały przygnębiająco na 
Piłsudskiego. Był bardzo poruszony. 
Lekarz brygady, doktor Stanisław 
Rouppert, poradził mu, aby odjechał 
na nowo oznaczone pozycje i odpo­
czął moralnie i fizycznie. Sztab Ko­
mendy Legionów już to uczynił. 
Piłsudski polecił pułkownikowi Ry­

dzowi-Smigłemu zorganizowanie od­
marszu I Brygady, gdyż wyższe do­
wodzen:ie niemiecko-austriackie za­
rządziło wycofanie walczących 
oddziałów z frontu na pozycje nad 
Stochodem. („.) 

LEON BERB1ECKI 

(dokończe!lie nastąpi) 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

darności" podjął uchwałę kwestio.ruującą zgoc'­
ność ufltaw sejmowych ze Sttar..owiskiem Związ­
ku, przedstawianym Sejmowi podczas negocja­
cji. Przedmiotem kJOntrowerS>ji stały s1ę na.st~­
pujące problemy: 

I. ustawa stanowi, że załoga współzarządza 
przedsiębiOll'stwem; Związek uważa, iż załoga 
powinna zarządzać prze<lsiębiorstwem jako bU­

weren; 
2. ustawa głosi, że dyrektora powołuje i od­

wołuje załoga bądź organ założycielski (minis­
ter11two, rada narodowa); Związek c1omaga się, 
by decY-zje w tej dziedzir.ie stanowiły wyłączne 
>rawo Rady Pracowniczej; wyjątkiem od tej 

zasady mogą być jedynie z.a.kłady zbrojeniowe, 
przedsiębi0trstwa podległe Ministerstwu Fi­
nansów i Sprawiedliwości; 

3, ustawa zakłada, że organ założyc-ielski ma 
prawo nałvżenia na przec'siębiorstwo obowiąz­
ku wykonania dodatkowych zadań w wypad­
ku klęskd żywiołowej, realizacji zadań związa­
r„ych z obroninością kraju realiizacji między-

W. KASPERKIEWICZ: - Kirótko mówiąc, jesteś . 
zwolennikiem formuły współzarządzania, czy 
suwerenne&o zarz.ądzania przedsiębiioTstwem 
przez samorząd? 

R. ZIELIŃSKI: - Uważam, że samorząd pow~­
nien zarządzać, a nie współzarządzać powie­
rzo-ną mu cząstką za.sobów gospodarczych, co 
wynika z wypełniania przez niego funkcji wła­
dania. Działa <m w podporząd1kowaniu oddziały­
waniom ekOIIlomiczmym państwa, nakierowa­
nym na przedsiębiorstwa w formie cen, systemu 
finansowego, regulacji płacowych itp. 

S. KRAJEWSKI: - Wydaje mi s.ię, że opero­
wanie formułami: zarządzać czy współza1rzą­
dzać, jest zbyt wprosz.czone. Trzeba ustalić, co 
się kryje pod tymi pojęciami. W przeisiębior­
stwach isbnieje duże zapotrzebowani!' na roz­
szj'frowanie tych pojęć, a przede wszystkim 
na jasne określenie pn:ez władzę państwową 
zakresu kompetencji przedsiębiorstwa i samo­
rządu. Stainowisko władzy czy samorz.ądu tira­
'.ttowane jest obecnie przez znaczną część spo­
łeczeństwa za probierz tego, czy władza chce 
autentyiczmie reformy. Autenty'C:uny samol!'ząd 

samo,rządowy. Wnioski Wy!Ilikające z tej dy­
skusji prezentowane byłyby administracji cen­
tralnej i terenowej przez izby samorz.ądowe 
rad narodowych i Sejmu. Dziś taką rolę za­
czyinają pełnić regionalne Rady Współpracy i 
ogólnopolska Federacja Samorz.ądów. 

S. KRAJEWSKI: - Problem samorz.ądu ma 
także wymiar pohtycz.ny. Jest on przeamiotem 
sporów między pa,rtią a „~lidarnością". Dla­
czego? Samorząd o szerokich u.prawnieniach 
byłby ostoją „Solidarności", zwłaszcza w wiel­
kich zakładach. 07-naczałoby to du.ży wpływ 
Związku na decyzje ekonomiczne, a tyim sa­
mym osłabienie, a może na.wet załamanie się 
dotychczas istni1ejący~h mechanizmów sprawo­
wania władzy w gospodarce. Silny samorząd 
uniemożliwiałby zapewne prowadzenie poldty­
ki kadrowej w organizacjach gospodarczych w 
oparciu o nomenklatu.rę. Stanowiłby też potężną 
zaporę dla sił, które próbowałyby ponownie 
odrodzić nakazowo-biurokratyczny system kie­
rowania gospodarką. 

W. KASPERKIEWICZ: - Jednakże powstani11 
silnego samorządu spowoduje osłabienie. ro.id 
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narodoiwyich umów gospodarczych; Związek 
pragnie ograniczyć zakres tych zadań do dwóch 
pierwszych wymienionych tu przypadków; 

4. ustawa przewiduje możliwość tworzen~a 
przymusowych zrzeszeń przedsiębiorstw; Zwią­
zek reprezentuje pogląc.1. że powstanie owych 
zrreszeń może dotyczyć wyłącznie przedsiię­
bi0orstw wyimienW!lych w punkcie 2. 
Należy rówrJeż wspomnieć, iż zgodnie z u­

chwałą I Zjazdu „Solidarności" postanowiono 
poc.'dać pod referendl\lm w zakładach pracy te . 
przepisy obu ustaw, które odbiegają od &tano­
wiska Związku. Komisja Krajowa przedstawi 
Sejmowi wyni·ld referendum wraz z wnioskiem 
o dokonanie odpowiedniej n0weliza<:ji ustaw. 

R. ZIELIŃSKI: - Dyskusję o samorządzie pra­
cowrJczym proponowałbym rozpocząć od spre­
cyzowania istoty społecznej własności, w której 

RYSZARD ZIELIJ.ilSKI: „Samorząd rozszerza 
zakres reprezentacji spolecznej w sprawowaniu. 
władzy - w drodze wyboru.". 

ogniskuje się pierwszy i ostatni z problemów 
wywoławczych, postanowionych przez W. Kas­
perkiewicza. 
Społeczna własność została powołana w wy­

niku zwycięstwa rewolucji socjalistycznej. Z u­
wagi r.a to, że dokonana została ona zbiorowym 
wy~<iłkiem &połeczeństwa, w jej konsekwencji 
musiało ono przejąć w zbiorowe władanie i 
dysponowanie decydujące o poZJiomie jego ży­
cia środki produkcji. ZbiGorowe władanie i dys­
ponowanie tymi środkami w imieniu i interesie 
społeczeństwa stało się domeną przygotowar.ej 
do tego historycmie instytucji, jaką jest insty­
tucja państwa. Ta ostatnia zaczęła więc pełnić 
w socjal-izmie, obok funkcji klasycznych (typo­
wo polityC'l.llych), również i głównie gos.podar­
cze. 
Państwo oocjalistyczne, będące ir.JS>tytucją 

zbiorowego władania, zrodziło się i było rozwi­
jane na bazie konsolidacji postępowych sił spo-
łecznych. Tę doprowadzono do cen-
tralistycznej degeneracji biurnkratycz-
no-polityczmej. W jej to WY'niku przez długi 
o~res uznawano doktrynalnie, że Instytucja 
państwa jest jedyną instytucją zbiorowego 
władania. Znalazło to odzwierciedlenie w dog­
macie trwałości dyktatury proletariatu. Nie 
dopuszczał on w praktyce i opóźniał w nauko­
wym uogólnieiu rozwinięcie hipotezy <teorii) o 
rozdzielności 'lbiorowego władania. 

Zbiorowe władanie przejawia się w jedności 
z dysponowaniem. To ostatnie - rozumiane ja­
ko wyipełnienie funkcji centra In ego kierowa­
nia i zarządzania - jest roz~zielne poprzez je­
go funkcje. Ich rozdz.ielność stanowi o rozdziel­
ności władania, które może być realizo·wane 
w hiera·rchiczne uporządkowanych instancjach 
ustawodaw<:zych. Do instytucji zbiorowego wła­
dania wchodzą: instytucja państwa. instytucje 
terenowe {wojewóchkie i gmim:ie) oraz i·nsty­
tucje organizacji gospodarczych. Wyodrębniają 
się one w drodze podziału pionowego i pozio­
mego decyzji gospoda·rczych. W jego wyniku 
wykształtowuje się hiera·rchicznie upo·rządko­
wama ~truktura zbiorowego władania. będąca 
konsekwe-nc.ią u<;połecz.nienia władzy. Zach0dzi 
ono nn.(l wpływem działania praw ruchu for­
macji społeczno-ekonomicznej, którym podlega 
również i socja.listyczna. 

pracowniczy, rozbudzający Lnkjaitywy robotini­
ków, jest w moim przekonaniu ostatnią deską 
ratunku dla naszej gospodarki. W obecnej sy­
tuacji metodami przymusu n~e wyprowadzimy 
gospoda'l'ki 7. kiryzysu. System jest na tyle 
rozregulowany, a władza nieudolna, że tylko 
inicjatywy oddolne stwarzają szanse poprawy 
w gospodarce. 

A. FORNALCZYK: - Dyskusja nad tym, czy 
samorząd zarządza czy współza.rządza przed­
siębiorstwem, jest moim zda1I1iem bezprzedmio­
towa, jeśM spojrzY'IDY na własność środków 
produkcjj z ekO'llomicz.nego punktu widzenia. 
Otóż właściciel środków produkcji ma prawo 
do wykonywania następujących fUJ!lkcj i: a. za­
rządzania, b. bieżącego k!erowani·a, c. podzia­
łu wygoopodaa:owanego dochodu. 

F'u1nkcja zarządzania i po,działu dochodu mu-

ANNA FORNALCZYK: „Powoływanie i odwo­
ływanie dyrekt<»"a prze zsamorząd sprawi, że 
dyrektOT sta11Jie się integralną częścią załogi". 

si spoczywać w gestii samorządu, jeżeli ma 
być to samorząd autentyczny. Uważam, że jest 
to w tej chwili jedyna szansa naszej gospodarkL 
Tylko w ten spooób można realizować w pra­
ktyce społeczną własność środków produkcji. 
Stwarzać to będzi11 motywacje dla rzetelnej 
pracy ludzi na rzecz realizacji ekonomic,znych 
interesów przedsiębiorstwa. 

Istnieje wprawdzie niebezpieczeństwo kolizji 
Lnteresu przedsiębiorstwa z - jak się to po.to­
cznie określa - interesem społec~nym, ale te­
mu moi.na przeciwdziałać różnymi met,.odami. 
Należą do nich: ustawodawstwo gospodarcze, 
parametry ekonomicZine oraz instytucje samo­
rządowe poza przedsiębiorstwem. Szczególnie 
chcę podkreślić ten ostatni element. Sa­
morządność pracownicza nie może zamykać 
się w ramach przedsiębiorstwa. Trzeba two­
rzyć samo.rządowy system gospodarczy, na 
który składałyby się samorząd w .z.rzeszeniach 
przesiębiorstw i izby samorządowe w radach 
narodowych ora.z izba samorządowa w Sejmie. 

Ustawa o samorządzie za.logi z dnia 25.09. 
1981 r. dopusi..cza możliwość porozumiewania 
się rad pracowniczych. Trzeba więc, moim 
zdaniem, stworzyć w tym celu instytucjonalne 
formy. Z inicjatywy NSZZ „Solidarność" pow­
stały regionalne Rady Współpracy SamoTządów 
Pracowniczych i Komitet Założycielski Federa­
cji Samorządów o zasięgu ogólnokrajowym. 
W naszym regionie 1.9. br. powstał Komite-t 
Założycielski RWSP, którego głównym celem 
jest obecnie pomoc w organizowa.niu się samo­
rządów pracowniczych. W organizowanych przez 
nas spotkaniach przedstawiciele rad pracowni­
czych oraz grup inicjujących powstanie samo­
rządu w prŻedsiębi.orstwach dzielą się doświad­
czeniami, a także dyskutowane są a·~tua.lne 
sprawy z tym związane. Opracowany został 
projekt wzorcowego statutu samorządu i przy­
gotowujemy projekt statutu przedsiębiorstwa. 
Ruch samorządowy powinien być rorganizowa­
ny w szerszej skali, nie po to, aby tworzyć ja­
kieś struktury zarządzające nim, ale po to, aby 
można było wspólnie rozwiązywać problemy, 
z którymi borykają się samorządy pracowni­
cze. Uważam, na przykład, że w przyszłości 
projekty ustaw gospodarczych powinny być dy­
skutowane i ocen.ilaine przez zorganłzowany ruch 

„Solidarnoś<:i" w zakładach. Nastąpi bowiem 
podział funkcji między samorząd a związek. 
Samorząd z iStoty swych funkcj.i będzie mu­
siał dbać o efokitywnooć ekonomiczną przed­
siębiorstwa, co czę to może być sprzeczne ze 
stanowiS>kiem Zwią;fil{u. 

S. KRAJEWSKI: - Jest to rz.e.czywiście pro. 
blem. Na początku istnienia ,,Solidarności" n ie­
którzy jej działacze uważali, że silny samorząd 
może osłabić rolę i wpływ Związku. Dlatego 
też Związek początkowo nie a.ngai.ował się w 
dz.iałarna na rzecz- samorządu. Dopiero późn.iej 
uznano, ż.e samorząd może być ostoją „So.li­
darności". 

R. ZIELIŃSKI: - Oczywiście, powoływanie 
samorząd•u ma wymiar polityczny, co wynika 
z tej okolicz.ności, że następuje w ten sposób 
uspołecz.nie.riie władzy. Samorząd roz.szerza zą­
kres repre.zentacji społecznej w sprawowaniu 
władzy - w drodze wyboru. W wy·borach 
do samorządu mogą się l-.rystali1zować siły pd'-
1ityczne, opowiadające się za socjailizmem. 

A. FORNALCZYK: - Niechęć części działaczj­
NSZZ „Solidarność" do samon;ądu pracowni­
czego wyrukała stąd, że obawiano' się powsta­
nia konfliktów między tymi ·dwoma s iłami 
po h tycznymi. Uważam, że konflikty takie są 

ni.eun1knione, ale mają swój sens pozytywny. 
W naszej przedsierpniowej propaga.ndZiie obo­
wlązywała teza fł jedności , mw11lno,-p,olitycznej 

. społl!JCzeństwa. Z założenia WifW . Il,ie. · p;iog~y 
istni.eć. sprźecz.ności. Była to f\~ia\ 9pi~ająpa 
się na tym, że konflikt nie nazwany nie istnie­
je. Praktyka była jednak iooa. Konflikty ro­
dziły się, narastały, gdyż nie było mechaniz­
mów ich wykrywania i likwidowania. Podsta­
wowa, moim zdaniem, sprze::zność, polegała ::ia 
rozmijaniu się interesów konsumentów z pro­
gramem forsownej industrializacji narzucanej 
przez centralną administrację polityczno-gos­
podarczą. Działallli.e w przedsiębiorstwach zwią­
zków za.wodowych i samorządu pracowniczego 
pozwoli możliwie wcześnie ujawnić tę sprze­
czność oraz likwidować ją w miejscu powsta­
nia. Samorząd ma reprezentować interes pra­
cowników-producentów, zaś związki zawodo­
we inte·res pracowników-<konsumentów. Mecha­
nizm negocja.cji, który dziś obowiązuje na naj­
wyższym szczeblu władzy państwowej i związ­
kowej, miałby szansę działać w przedsiębior-
stwie. . 

K. KASPERKIEWICZ: - Jeśli przyjąć bardzo 
radykalny waria.nt samorządu, to rodzi się 

-problem ściśle prakseologiczny, a mianowicie 
- problem podziału kompetencji między radą 
pracowniczą a dyrekcją. Może powstać sytua­
cja, w której kadra kierownicza będzie ubez­
własnowolniona, podobnie jak w systemie na­
k~zowo-rozdzielczym z tym, ż.e przez wszech­
władzę samorządu pracowniczego. Samorząd 
spełniający funkcje kreatywne nie może para­
liżować swobody działania kadry kierowniczej, 
a zwłaszcza decyzji dyktowanych fachowością 
i noszących znamiona ryzyka. Istnieje niebez­
pieczeństwo ciągłego sejmikowania załogi. 

A. FORNALCZYK: - We współczesnym 
przedsiębi.orstwie, z uwagi na złożoność jego 
działania, niezbędne jest istnienie grupy fa­
chowców przygotowanych do sprawnego kiero­
wania. Powstaje konieczność oddzielenia jednej 
z wymienionych przeze mnie funkcji własnoś­
ci - funkcji bieżącego kierowania. Funkcja ta 
powinna spoczywać w gestii kadry kierowni­
czej i samorząd nie może tego ograniczać. · 

S. KRAJEWSKI: - Problemy te wystąpią 
zapewne w praktyce, zwłaszcza w pierwszej fa­
zie realizacji systemu samorządowego. Sądzę 
jednak, że po okresie prób i błędów kolektywy 
pracownicze same dojdą do wniosku, że trze­
ba cenić tych kierowników, którzy okażą się 
dobrymi fachowcami i organizatorami, nawet 
jeżeli będą w wielu sprawach prezentowali 
stanowisko trudne do przyjęcia dla samorządu. 
Najważniejszym i ostatecznym weryfikatorem 
sprawności działania kadry kierowniczej będzie 
zapewne sytuacja , ekonomiczna (zwłaszcza do­
chodowa) kierowanych przez nią jednostek. 
Niebezpieczeństwa wynikające z wprowadza­

nia systemu samorządowego przedstawiane są 
często jednostronnie, np. w oderwaniu od u­
warunkowań tworzonych przez działalność cen­
tralnych organów gospodarki. „Przeciwnicy" 
samorządu jakby zapominali, że sprawność sys­
temu samorządowego będzie zależała w dużej 
mierze od tego, w Jakim stopniu organa wła­
dzy gospodarczej szczebla centralnego zmienią 

styl i mechanizmy swojego działania i czy 
stworzą taki system gospodarowania, który u­
możliwiałby samorządom racjonalność działań. 
Ileż to już razy przedstawiciele władz stwier­
dzali, że tworzą dobre, odpowiadające potrze­
bom społecznym programy działania i plany, 

ale ich wysiłek nie przynosi pożądanych skut­
ków,gdyż organizacje gospodarcze i pracownicy 
nie potrafią, lub nie chcą tych programów rea­
lizować. Trudno zgodzić się z takim podejściem. 

R. ZIELIŃSKI: - Instytucje władzy ustawo­
dawczej państwa powinny podejmować decyzje 
koncepcyjno-strategiczne i poprzez nie kształto­
wać warunki gospodarowania przedsiębiorstw. 
Instytucje te nie powinny operować narzędzia­
mi nakazowymi, lecz ekonomiczno-finansowymi. 
Przy ich pomocy można zagwarantować prawi­
dłowe funkcjonowanie przedsiębiorstw i odda­
lić niebezpieczeństwo przekształcenia się włas­
ności społecznej w grupową, zwaną również 
anarcho-syndykalistyczną. Wracając do kwestii 
podziału kompetencji w przedsiębiorstwie uwa­
ża~, że samorząd pracowniczy powinien wyty­
c~ac strat_egiczne kierunki rozwoju przedsię­
biorstwa i stwarzać ogólne warunki dla działa­
nia _kadry ki.~rowniczej, natomiast d:·rekcja 
powinna pełmc funkcje wykonawcze. 

W. K~SPERKIEWICZ: - Czyli - używając 
okr~śl~ma profesora Czesława Bobrowskiegc -
pow1men to być „mądry samorząd". · 

S. K~AJEWSKI: - Pragnę zwrócić uwagę 
na to! z~ dotych~zasowe uprawnienia KSR by­
~Y mew1ele. mmeJsze od tych, jakie próbu­
Jemy obecme nadać samorządowi. Były to je­
dnil;k_ ~pra:vnienia formalne, w praktyce naj­
częsc1eJ me wykorzystywane. Sytuacja społe­
czna uczyniła z samorządu parawan dla syste• 
mu nakazowo-rozdzielczego. 

Wydaje mi się, że z punktu widzenia obec­
nej i przyszłej sytuacji, najważniejszą rolę w 
odrodzeniu samorządności odgrywać będą sily 
społeczne, które dążą i dążyć będą do rzeczy­
wis~c~o us_połeczni~nia gospodarki. Jeżeli uja­
wmaJące · się obecme potężne siły społeczne do­
:i:nag_ające się systemu samorządowego będą 
istmały nadal, to możemy być spokojni o los 
samorządu. Jeżeli natomiast sił tych zabraknie, 
to sądzę, że nawet najdalej idące formalne u­
prawnienia nadawane obecnie samorządowi, nie 
będą mogły przeszkodzić w jego unicestwieniu. 
Ale j~dnocześnie chcę podkreślić, że w pełni 
docemam obecną batalię o prawne zagwaranto­
wanie pozycji samorządu. 

W. KASPERKIEWICZ: - Podczas rozmów 
grupy negocjacyjnej KKP z .komisją sejmową 
„Solidarność" silnie eksponowała problem .,,,...,: 
boru dyrektora. Jaki jest wasz pogląd na tę 
sprawę? 

R. ZIELIŃSKI: - W moim przekonaniu pro­
blem, kto będzie wybierał dyrektora nie jest 
tak istotny. Ważniejsze jest określeni~ zasad i 
trybu wzajemnego zawieszania decyzji podej­
mowanych przez radę pr;,t.cowniczą i dyrekcję. 
Szczególnie istotna jest sprawa instytucji arbi­
trażowyc_h, rozstrzygających spory i;niędzy radą 
pracowmczą a dyrektorem. Rozumiem jednakże 
stanowisko Związku w tej kwestii, który o­
bawia się, iż mianowanie dyrektora przez or­
gan zwierzchni może oznaczać powrót do admi­
ni~trowania ~ospodarką poprzez jego osobę. 

S. KRAJEWSKI: - Mam odmienne zdanie 
na ten temat. Uważam, że kwestia wyboru d -
ektora jest sprawą o dużej doniosłości. Przy­
pomnę takie stare powiedzenie: ,.Kto ma w rę­
ku decyzje k::idrowe, ten ma władzę". Jest to 
problem systemu władzy. Dla dyrektora mia­
nowanego przez ministra, najważniejsz~ jest 
,dyspozycyjność" wobec zwierzchnika, demon­
strowanie swojej lojalności, zapał w wykony­
waniu wskaźników planistycznych narzuconych 
z góry. Drugorzędnymi kryteriami oceny stają 
się wówczas - fachowość, operatywność i inne 
cechy takiego dyrektora. Natomiast dla dyrek­
tora powoływanego i odwoływanego przez sa· 
morząd najważniejsze będą sprawy płacowe za­
łogi, warunki pracy, zagwarantowanie zatrud· 
nienia. Potwierdzają to znane mi doświadcze­
nia .przedsiębiorstw jugosłowiańskich. Ta ki emu 
dyrektorowi jednostka zwierzchnia nie będz;e 
mogła narzuc;cć decyzji administracyjnych. W 
związku z tym władza centralna straci jeden 
ze swych najważniejszych dotychczas mecha· 
nizmów sprawowania władzy. 

R. ZIELIŃSKI: .- Mówiąc o znikomej roli 
wyboru dyrektora miałem na uwadze jedynie 
doktrynę socjalizmu. Jest to natomiast istotny 
problem dla funkcjonowania samorządu. 

A. FORNALCZYK: - Dyrektor powołany 
przez samorząd będzie obdarzony zaufaniem 
załogi. Zniknie więc niedobra praktyka wtrąca· 
nia się samorządu w bieżącą działalność dyrek· 
tora. Samorząd będzie określał roczne i wielo· 
letnie cele działania przedsiębiorstwa oraz do- · 
konywał okresowej oceny działalności dyrek· 
tora. Wyniki tej oceny będą podstawą dla wy· 
rażenia votum zaufania lub nieufności samorzą· 
du w stosunku do dyrektora. Powoływanie i 
odwoływanie dyrektora przez samorząd sprawi, 
że dyrektor stanie się integralna częscią załogL 
Nie znaczy to, że nie będzie konfliktów między 
dyrektorem a samorządem. Zły byłby to dy· 
rektor, który nie miąłby własnego zdania i we 
wszystkim zgadzał się z samorządem. Chodzi o 
znajdowanie kompromisowych rozwiązań mię· 
dzy organami zarządzającymi a kierującym 
przedsiębiorstwem. \ 

W. KASPERKIEWICZ: - Czy nie widzicie 
niebezp_ieczeństwa tkwiącego w tym, pod ha· 
słem walki z nomenklaturą w konkursach 
przegrywać będą dobrzy fachowcy, ale partyj­
ni, w przeciwieństwie do minionego okresu, w 
którym przegrywali dobrzy bezpartyjni? 

S. KRAJEWSKI: - Takie niebezpieczeństwo, 
moim zdaniem, istnieje. Będzie to cena, którą 
trzeba płacić za dotychczasowe błędy w polity­
ce kadrowej. Ale jeśli załoga wybierze bez· 
partyjnego dyrektora, który okaże się nieudol­
ny jako fachowiec i organizator i nie zapewni 
np. satysfakcjonującego kolektyw pracowniczy 
poziomu wynagrodzeń, to jestem przekonany, 
że po pewnym czasie chętnie się tego człowie­
ka pozbędzie. I wybierze na to :;tanowisko 
członka partii, jeżeli będzie przekonana, że jest 
on sprawnym menadżerem, który daje duże 
szanse uzyskania korzystnej sytuacji ekonom,;.. 
cznej. 

R. ZIELIŃSKI: - Cenę, o której mówisz, 
warto zapłacić. Po okresie adaptacji zwyciężą 
na pewno zdrowe tendęncje w polityce kadro­
wej, sprowadzające się do wyboru najlepszych 
- niezale7nie od przynależności organizacyjnej. 

A. FORNALCZYK: - Ja nie widziałbym te· 
go niebezpieczeństwa w takim wymiarze. O 
doborze właściwego kandydata ·na dyrektora 
powołanego przez samorząd zadecyduje proce· 
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dura konkursowa. Nie może się to odbywać w 
ten sposób, ie społeczna komisja po przejrzeniu 
dokumentów i rozmowie z kandydatami doko­
na ich wstępnej selekcji. Konkurs powinien po· 
lera6 na obiektywnym sprawdzeniu merytor:r• 
ezneJ wiedzy i predyspozycji kandydatów. 
Łódzki Oddział TNOiK ma już pewne doświad­
czenia w tej dziedzinie. Specjaliści z socjologii 
pracy, psychologii organizacji i zarządzania 
przygotowali testy sprawdzające umiejętności 
kandydatów. W pierwszym konkursie, jaki 
przeprowadzono w Łodzi, wzięło udział czter­
nastu kandydatów. W wyniku sprawdzia'niu te­
stowego wytypowano trzy osoby, z których 
każda spełniała merytoryczne wymogi stawiane 
przeprowadzeniu rozmów, wybrała tego kandy­
stanowisku dyrektora. Rada pracownicza, po 
data, którego cechy osobowe były najbardziej 
odpowiednie do sytuacji panującej w przed­
siębiorstwie. 

S. KRAJEWSKI: - Chciałbym zwrócić uwa­
g-: na konsekwencje ekonomiczne wyboru dy­
rektora. Duży zakres samorządności i samo­
dzielności przedsiębiorstwa może doprowadzić 
do znacznego zróżnicowania płac, a także do 
tego, że - mówiąc potocznie - przedsiębior· 
stwa będą „przejadać" dochód, a nie inwesto­
wać. 

W. KASPERKIEWICZ: - Dobrze, że o tym 
mówisz. W publicystyce i w dyskusjacb o sa­
morządzie zbyt mało miejsca poświęcamy ne­
gatywnym skutkom, jakie mogą spowodować 
samorządy. 

S. KRAJEWSKI: Realnym nlebez· 
pleczeństwem 11ą tendencje konsump-
cyjne, szczególnie groźne dla . rozwoju 
przedsiębiorstwa. Występuje tendencja do 
„przejadania" (tzn. przeznaczania na bieżące 
dochody osobiste) możliwie dużej części wy­
gospodarowanego dochodu. Ale zarazem nie o­
słabia to wyraźnie tendencji qo inwestowania. 
Z tym, że w Jugosławii przedsiębiorstwa sta­
rają się finansować działalność inwestycyjną nie 
z własnych dochodów bieżących, lecz głównie z 
kredytów bankowych, których często nie mają 
z czego spłacać. Mimo tego, system kredyto­
wania inwestycji działa tam lepiej niż u nas, 
gdyż 'nie występuje tam na skalę tak siieroką, 
jak u nas zjawisko „bezpowrotnych kredytów". 

W. KASPERKIEWICZ: - Proponuję rozsze­
rzyć listę niebezpieczeństw związanych z fun­
kcjonowaniem samorządów pracowniczych o 
problem manipulowania instrumentem ceno­
wym. 

R. ZIELl~SKI: - Wydaje mi się, że te za­
grożenia, o których mówicie, są w gruncie rze· 
czy pozorne. System jugosłowiański nie dopra-

STEFAN KRAJEWSKI: „Duży zakres samo­
Tzqdnoścł i samodzielności przedsiębiorstwa. 
może doprowadzić do znacznego zróżnicowanłli 
plac„.". 

cował się skutecznych instrumentów centralne­
go sterowania przedsiębiorstwami. Korzystając: 
z tamtych doświadczeń należy w naszych dzia­
łaniach reformatorskich zwrócić baczną uwagę 
na prawidłowe kształtowanie instrumentów od· 
działywania państwa na przedsiębiorstwo. 
Trzeba przede wszystkim stworzyć właściwy 
system finansowania inwestycji, system regula­
cji płac, obejmujący określanie proporcji płac 
i ogólny wzrost poziomu płac, a także system 
regulacji cen obejmujący metodę i kontrolę 
stanowienia cen. Najważniejszą sprawą jest, w 
moim przekonaniu, ustalenie jednolitych zasad 
kalkulacji cenowych. Uniemożliwi to manipulo­
wanie cenami w celu osiągnięcia wysokich zys­
ków. 

A. FORNALCZYK: - Podstawową wadą roz­
wiązań samorządowych w skali makroekonomi­
cznej w Jugosławii jest brak konsekwencji w 
realizacji przyjętych ustaleń. Umowy i porozu­
mienia samorządowe nie są egzekwowane w 
praktyce. Samorządowej gospodarce sprzyjać 
będzie silne państwo, które egzekwowałoby 
kierunki działania gospodarczego ustalone de­
mokratycznymi metodami. 

W. KASPERKIEWICZ: - Oprócz problemu 
dyrektora, przedmiotem kontrowersji między 
zwolennikami ustaleń zawartych w ustawie sej­
mowej o przedsiębiorstwie a zwolennikami sta­
nowiska ,Solidarności" jest ustalenie zawarte 
w art. 54 ustawy o przedsiębiorstwie państwo­
wym. W myśl tego artykułu organ założyciel­
ski ma prawo nałożyć na przedsiębiorstwo o­
bowiązek wykonania różnorakich zadań poza 
planem. Niektórzy ekonomiści krytycznie od­
noszą się do tego · artykułu twierdząc, że sta­
nowi on próbę recydywy starego systemu na­
kazowego. 

S. KRAJEWSKI: - W przypadku klęsk ży­
wiołowych sprawa jest bezdyskusyjna, to zna­
czy państwo zobowiązane jest w przypadku 
wyższej konieczności zmusić przedsiębiorstwo 
do wykonania dodatkowych zadań. Natomiast 
zadania dotyczące potrzeb obronności kraju 
oraz wynikające z umów międzynarodowych, 
nie powinny być rozstrzygające w trybie przy­
musowej umowy. Te przymusowe umowy two­
rzą furtkę umożliwiającą powszechny nawrót 
do nakazów, gdyż produkcję 1decydowanej wię­
kszości przedsiębiorstw można uznać za powią­
zaną bezpośrednio bądź pośrednio (system po-
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wiązań kooperacyjno-dostawczych) z zadaniami 
eksportowymi i obronnymi. W państwach kapi­
talistycznych firmy biją się wręcz o zamówie­
nia na produkcj• zbrojeniową, gdyż jest to 
dla nich opłacalne ze względu na wysokie ce­
ny. Wydaje się, że tego typu regulację ściśle 
ekonomiczną można by zastosować i u nas. 

R. ZIELINSKl: - Chciałbym zwrócić uwagę 
na niewłaściwość pojęcia ,umowy" w tym kon­
tekście. Bardziej trafną nazwą jest „przetarg" 
na wykonanie określonego zamówienia dla po­
trzeb obronności kraju. Przy pomocy odpowie­
dniej polityki cenowej i przy zapewnieniu 
przez państwo określonych środków pienięż­
nych i materialnych przedsiębiorstwa będą za­
biegały o kontrakty, na cele obronne, a nawet 
może powstać zjawisko preferowania tych os­
tatnich. 

h. KASPERKIEWICZ: - Kwestią sporną 
jest również ustalenie zakresu przedsiębiorstw, 
w których obowiązywać będzie zasada ograni­
czonych kompetencji samorządów robotniczych. 
Dokładna liczba tych przedsiębiorstw nie jest 
jeszcze znana. Według propozycji rządowych do 
przedsiębiorstw o podstawowym znaczeniu dla 
gospodarki należy zaliczyć około 1700 organiza­
cji. Podstawową trudnością jest przyjęcie kry­
teriów podziału przedsiębiorstw na te o pod­
stawowym znaczeniu i inne. 

R. ZIELIŃSKI: - Jednym z kryteriów jest 
wyodrębnienie ekonomiczne przedsiębiorstw 
Wynika z tego, że przedsiębiorstwa nie posia­
dające tej odrębności, takie jak PKP, Poczta, 
Telegraf, Telefon, PZU, Banki itp., powinny 
być wyjęte spod zasady pełnej samorządności. 

S. KRAJEWSKI: - Faktycznie, problem ten 
jest przedmiotem sporu między rządem a „so­
lidarnością". W czasie negocjacji „Solidarność" 
zgodziła się na kompromis i wyodrębnienie li· 
sty stu - stu kilkudziesięciu przedsiębiorstw o 
podstawowyll? znaczeniu. Władza, obawiając się 
zmniejszenia możliwości oddziaływania na gos­
podarkę, sugeruje, iż grupa ta powinna być 
znacznie większa i obejmować nawet ponad 
dwa tysiące przedsiębiorstw. Chciałbym zwró­
cić uwagę na to, że w wielkich przedsiębior­
stwach, takich Jak stocznie, huty, kopalnie, u­
jawniła się szczególnie duża presja i gotowość 
załóg do ustanawiania silnego samorządu. W 
przedsiębiorstwach tych, ze względu na wyso­
ki poziom wykształcenia· i kwalifikacji pracow­
ników, możliwość pełnej realizacji zasady sa­
morządności jest większa, niż w przedsiębior­
stwach małych, ubogich w wykwalifikowane 
kadry. Tych aspiracji nie można pominąć, pro­
jektując rozwiązania systemu samorządowego. 
Sądzę, że w rozwiązaniach perspektywicznych 
trzeba uwagę zwracać nie tyle na hamowanie 
dążeń załogi do samorządności, lecz na kon­
struowanie takiego systemu planowania l za­
rządzania, w którym dążenia te będą coraz peł· 
niej realizowane, bez zagrożenia interesu ogól­
nospołecznego, Przecież idea samorządności jest 
esencją doktryny marksizmu. 

W. KASPERKIEWICZ: - Uchwała Zjazdu 
NSZZ ,,Solidarność" zapowiada referendum do­

.tyczące zagadnień wspomnianych na wstępie 
naszej rozmowy. Wydaje mi się, że rozstrzy­
gnięcie kwestii spornych wymaga merytorycz­
nych rozważań w trybie konsultacji i uzgod­
nień, a nie formy referendum. 

A. FORNALCZYK: - żle się stało. że u­
chwalenie przez Sejm ustawy o samorządzie 
nie zostało poprzedzone referendum. Można je­
dnak powiedzieć, że bez oficjalnego ogłoszenia 
ma ono miejsce w praktyce. Załogi uchwalają 
statuty samorządów, wśród których wiele za­
wiera zapis o zarządzaniu przedsiębiorstwem 
przez załogę. Zarzut, że statuty te nie są zgo­
dne z ustawą, jest zasadny z prawnego punktu 
widzenia. Demokracja musi opierać się na pra­
worządności ,ale Jednocześnie prawo musi wy­
nika6 z woli większości spoleczeńsiwa. Tylko 
takie prawo będzie przestrzegane. Dziś nie wia­
domo: czy załogi chcą zarządzać, czy uczestni­
czyć w zarządzaniu? Odpowiedź na to pytanie 
może dać referendum, poprzedzone jednak 
szeroką działalnością wyjaśniającą, jakie stąd 
płyną prawa i obowiązki załóg. Dlatego też, 
uwa±am, że referendum mogłoby się odbyć za 
rok, gdy we wszystkich przedsiębiorstwach bę­
dą już działały samorządy z pierwszymi doś­
wiadczeniami. Referendum byłoby przeprowa­
dzone przez zorganizowany ruch samorządowy, 

R. ZIEL11JSKI: - Uważam za bezzasadne 
przeprowadzenie referendum po uchwaleniu 
przez Sejm ustaw o przedsiębiorstwie i samo· 
rządzie robotniczym. Związek zawodowy po­
winien zastrzec sobie prawo inicjowania nowe­
lizacji ustaw i przeprowadzenia referendum 
przed Ich uchwaleniem przez Sejm. Powinno 
się to mieścić w prawach Związku, co nie 
znaczy, że wyniki referendum powinny decy­
dować o ostatecznym kształcie ustaw. W każ­
dym przypadku powinno być ono poprzedzone 
dyskusją ekspertów związkowych nad opraco­
waniami autorskimi. 

s. KRAJEWSKI: - Referendum przed usta­
wą byłoby naturalne i zrozumiałe. Natomiast 
teraz można by je uważać za votum nieufności 
wobec Sejmu. 

W. KASPERKIEWICZ: - Na zakończenie 
naszej dyskusji trudno oprzeć się refleksji, że 
ustawa o samorządzie pracowniczym, nawet 
najdoskonalsza w swym kształcie, nie może być 
traktowana jaką magiczny klucz. Powodzenie 
idei samorządności pracowniczej uzależnione 
jest nade wszystko od autentyzmu zapotrzebo­
wania mas pracujących na samorządowe roz­
wiązania w gospodarce. Jeżeli będzie ów auten­
tym, to istnieje szansa podniesienia aktywności 
produkcyjnej załóg i w efekcie suche normy 
ustawowe wypełnią się żywą treścią. Obowiąz­
kiem ekonomisty jest przypomnienie, że zasada 
samorządności wymaga oprócz elementu spon­
taniczności odpowiedniego zabezpieczenia ma­
terialnego. Cóż bowiem z samej idei samorząd­
ności, w sytuacji katastrofalnego zao~atrzenia 
przedsiębiorstw w podstawowe materiały, su­
rowce I energię. 
Dziękuję za twórczy udział w dyskusji. 

Do druku przygotował: 
WITOLD KASPE·RKIEWICZ 

przy współpracy: 
MAŁGORZATY GOLICKIEJ 

Foto: R. Łuc11szvn ł Z. W. Nowak 
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CEZARY 
JÓZEFIAK 

MU 
W wywiadzie udzielonym 

„Odgłosom" (nr 44 z 1 XI 1981) 
prof. Zdzisław Grzelak poświę· 
cił sporo miejsca samorząd.:im 
pracowniczym i funkcjonowaniu 
państwa. Jest to wywiad nie­
wątpliwie błyskotliwy. ale nie 
bt=„1.dyskusyjny. Autor wywiad·J 
wyznacza tak mizerną pozycjt; 
sa•, orządowi i tak meja~n„ 

WY!><>Wiada się o strudurach 
polltycznych w państwie, ż.e 
skł:inia mnie to d<J pole.n:ki. 
Według prof. Grzelaka s.imo· 

rzc,d pracowniczy nie powinien 
miel szerokich uprawmen Jec2 
być „jakąś radą pracownic·1.ą do 
ogólnej oceny". A oto argumen­
ty: 1l nawet najzamożn ' e1•zych 
krajów „nie stać" na taki sa­
mcrzr:d jakiego chce „.:i<Jhdar­
no·ść"; 2) samorząd w Jugosła· 
w~i odstraszył zachodnie firmy 
od lokowania kapitałów w tym 
kraju; 3) proponowany petny 
S:imorząd nie pasuje do pożą. 
danei;;<. modelu naszej gospodc1r­
k!, którym powinien być „~ys · 
tero rynko'"'Y połączony z me­
nadże.ryz.mem". 

Prly.mam że po przcczyh'"lit· 
teg•) wywiadu zacząłem się dzi­
·,i; ·!c Z'1równo „najzamoż•Hejszym 
kra3om", że nie wprowa.dzaj<l 
Samorządu dla odstra~zenH za­
gran'crnych konkurentów, wci­
skających się z kapitałem. jak 
i niP.zi:.możnej Jugosławii. że 
nie rezygnuje z kosztownego 
Samorządu, co jednocześnie oa­
łuby oszczędność i przyciągnęlo 
obce k:ipitały. W koflcu Jedr~ak 
r.ie są to nasze zmartwiema. 

Dla r•as prof. Z. Grzelak nie 
p1 oponuje pełnego sam., rządu 
lecz ,menadżeryzm". S·1,kodc., 
że ri.ie ma wyjaśnienia, co Au­
tor ro7umie przez to slow„. <ile 
w każc.lym razie nie chodl1 mu 
tylko o to, aby samorząd nie 
krępov..ał dyrektora w decy­
zjach :tierowniczych. Na pewn'J 
nie o to, bo w projekcie tzw·. 
przedsiębiorstwa społecznego o­
pracowanym przez „sieć" ·,a­
k?atiów, na którą się powołuje, 
artykuły 36 i 37 stwierdzają, 
ii c!yrektor jest wykonawc~ 
uchwał samorządu, ale oper::i­
tywme zarządza „na zasadzie 
jednoosobowego kierownictwa". 
Nn czym więc ten nasz „mena­
dżetyzm" ma polegać? Chyba 
na tym, żeby dyrektor fachowo 
zarządzał, nie podlegając uch­
w<i ł,,m samorządu, a więc bę­
tią" niezależnym od samorządu. 
Komu jednak wtedy może po. 
dlegać dyrektor socjalistycznego 
prndsiębiorstwa, jeśli nie nad­
rzędnej administracji państwo­
wej. Przecież nie może być pa­
ne;n dla siebie, jak właścic~el. 
Jeśli jednak podlegać będ7.ie 
administracji państwowej, to 
jak wiemy aż nazbyt dobrz~l , 
nie da się uniknąć zdominowa­
niu gospodarki przez stosunk; 
służbowe administracyjne, c?.yl, 
- jak to się często określa -
przez „pionowe" zależności. Mo· 
żna i wtedy wykorzystywać 
więzi rynkowe między przed­
siębiorstwami. Ale po pewnym 
czasie okazuje się, że „pio.1·· 
gra coraz większą rolę, a me­
chanizm rynk<Jwy staje się p:i­
rod1ą rynku. Jest wówczas 
„normalne", że nadrzędny or­
gan administracyjny może zmu­
sić przedsiębiorstwo do „dobro­
wolnego" zawarcia umowy z 
innym przedsiębiorstwem o do­
starczanie mu określonych wy­
robćw. Forma pozostaje rynko· 
wa, ale faktycznie rządzi nakaz. 
„Menadżeryzm" socjalistyczny . 
bez samorządu - to najpro<i· 
tsza droga do s·tarego syste.mu. 
Na początku tej drogi jest de· 
centralizacja a więc samodziel­
ność dyrektorów, a na końcu -
centralizacja, obłędne decyzje 
odgórne i kryzys. Nie jest to 
abstrakcyjne teoretyz<Jwanie. 
lecz przypomnienie ostatecznych 
skutków przedsięwzięt decen­
tralizacyjnych, których w mi­
nionych latach było niemało. 

W przeszłości biurokracja 
sprowadziła samorząd do fasa­
dy. Gdy nie dawało się go cał­
kowicie zlikwidować, był trak· 
towany instrumentalnie, był 
jeszcze jednym narzędziem do 
skłaniania pracowników do oar-

. dziej ochoczego wykonywada 
odgórnych poleceń. Teraz prof. 
Z. Grzelak znowu proponuje 
instrumentalne użycie samorzą· 
dów. Powiada, że „jedynłl po­
zytywną cechą" obecnej wailc: 
o samorząd jest to, że możra 
vrzy jego pomocy •·sunąć za. 
siedziałe i niesprawne kadry 
kierownicze. Przypuszczam, że 

nie chodzi tylko, an{ głównie 
o dyrektorów przedsiębiorstw, 
bo użyto sformułowania .o po­
trzebie „swoistej rewolucji ka­
drowej". 

Swietna recepta. Użyjemy 
mas, aby przepędziły starych 
biurokratów, a potem uspokoi­
my masy, aby nie przeszkadza­
ły obrastać w piórka nowym 
„menadżerom". W koncepcji t~j 
jest niewątpliwie jedna trafna 
myśl. Rzeczywiście poza zorga .. 
nizowanymi robotnikami nikt 
inny nie pokazał dotąd, że po­
trafi dokonać takiego odnowie­
nia kadr na wszystkich szcze­
blach, jakie odpowiadałoby no­
wej sytuacji gospodarczej, spo­
łecznej i politycznej. Oficjalne 
instytucje, które mogłyby to 
zrobić, od ponad roku stara3ą 
się przede wszystkim ochraniał 
starych „menad.żerów" przed a­
takami mniej lub bardziej zor­
ganizowanych tłumów. Bronią 
ich do upadłego, a bywało że 
nawet w obronie osób jawnie 
skompromitowanych nie waha· 
no się oskarżać zdesperow·111e 
rzesze pracownicze o brak k•tl­
tury politycznej, nieposzanowa­
nie prawa i wręcz o demonta:7 
państwa. (Nawiasem mówiąc 
są to ostatnio ulubione epitety 
ludzi podkreślających wciąż 
swój rewolucyjny światopo-
gląd). 

Tak więc zgadzam się, że JC· 
śli idzie o „rewolucję kadrową'', 
to tylko na robotników możria 
liczyć. Ale trzeba liczyć na 
mch stale, a nie tylko wtedy 
gdy jedna ekipa „menadżerów" 
chce wyrzucić inną. Liczyć st:i­
le, to dać samorząd<Jm wszyst­
kie podstawowe decyzje, w tyn1 
kadrowe. Jest to jednoczeiime 
warunek uwolnienia przedsię­
biorstw od kurateli· hierarchii 
administracyjnej, a więc i apa· 
ratu partyjnego, w takim zakre­
sie, w jakim działał on przu 
kanał administracyjny. 

Widzenle procesów . sPQłecz­
nych jako wyniku manipulow.1-
nia ludnością przez nieliczne, 
ale będące w zm<Jwie indyw:­
dua, czasem o czystych, a c;.a­
sem o niecnych intencjach, ka­
że prof. Z. Grzelakowi patrzeć 
w ten sposób i na zaintereso­
wanie „Solidarności" samorzą­
dem. Według niego walka o 
pełny samorz:ld potrzebna je~t 
„strategom" Związku „w k»n­
tekście ambicji rozgrywania 
spraw układu społeczno-poli­
tycznego szerzej niż tylko w 
sferze gospodarczej". Ta walk.'l, 
powiada Profesgr, jest „pierw­
szym stopniem do krytycznego 
zaatakowania samorządu tery­
torialnego, rad narodowy-::h, 
wreszcie roli i pozycji Sejmu'1 

Można podziwiać konsekwencję 
Autora tych słów. Nie podoba 
mu się „krytyczne zaatak<Jwa­
nie" wymienłonycn instytucji, 
bo wiadomo, że poszłoby za 
tym żądanie lep autonomii w 
stosunku do organów wykonaw· 

czych. Taka samorządność by­
łaby zapewne szkodliwa dla 
„menadżeryzmu". Co więc r:>­
bić? Nie moina instytucji „ata­
kować krytycznie", ale robi~ 
tego bezkrytycznie też chyba 
nie należy. Najlepiej więc nie 
atakować ich w ogóle. 

Jednocześnie jednak, zdaniem 
prof. Z. Grzelaka, funkcjo:io­
wanie tych instytucji „musi u­
lec radykalnej zmianie". Jak to 
się stanie, na razie nie wiado­
mo. Wiadomo natomiast czegc 
przy tym 'nie wolno. Nie wol­
no więc „obalać porządku po­
litycznego" ani „podważać u­
stroju". Otóż, jak sądzę, 11tw1er­
dzenia te nie stanowią żadnef 
praktycznej wskaz6wkl. Są to 
po prostu gromkie okrzyki t>et 
treści. A to nie znaczy, że nic 
wynikają z nich ładne skutki. 
Połączenie merytorycznej 1ało­
wości z grofoym brzmleniern 
tych haseł, ezynl z nich niebez­
pieczną broń. Można z tej bro­
ni strzelać do każdego, kto my­
śli Inaczej niż aktualna wła­
dza ~aklep;okolwlek szczebla. 

Jeśli idzie o mnie, to nie 
chcę Podważać ustroju socjali· 
stycznego. Nie dlatego, że n\e 
wolno tego robić, ale dlatego, 
że socjalizm lubię, a kapita­
lizmu - nie. Ale mimo te u­
wetam za niezbędne: 

- zdemokratyzowanie ordyna­
cji wyborczej do rad narodo­
wych 1 do Sejmu, w tym zmia­
nę .trybu wysuwania kandyda­
tów i rezygnację z Jednej listy 
wyborczej; 

- jednoznaczne podporządko· 

wanie prezydentów miast i WO• 
jewodów odpowiednim radom 
narodowym, zamiast podwójne­
go podporządkowania l rad m1 
i rządowi; 

- zrezygnowanie z „nomen­
klatury" partyjnej w gospodar­
ce i innych działach z wyjąt­
kiem rekomendacji na ścisłe 
określone stanowiska centralne 
w państwie. 

Czy mając takie poglądy 
„podważam" „obalam'", czy 
nie? 

Na koniec che~ jeszcze dodać 
kilka uwag na temat pewneg:> 
sposobu zwalczania w dysku· 
sjach niektórych propozycji 
Dosyć często słyszymy lub czy· 
tamy, że z samorządem nic 
trzeba przesadzać, bo nigdziE' 
Iła świ€cie ... itd: O~óż c~ciał?by 
się wtedy pow1edz1eć, ze rovr­
nież nigdzie na świecie wład7.a 
i jej aparat nie dopuściły do 
tak skandalicznego zniszczer!ia 
gospodarki jak u nas. Ale nie 
w tę stronę zmierzam. 

W ostatnich miesiącach 1 z o­
ficjalnych trybun padały stw1e:r· 
dzenia, że różne deformacje w 
systemie władzy w Polsce, mia­
ły swe źródłÓ w zwrocie pol:· 
tycznym w 1948 r. Zgadzam się 
z tą tezą, chociaż nie wyjaś.11<1 
ona wszystkiego. Przyjmując tę 
ocenę warto jednak zapytat. 
jakie tendencje w sprawach in­
stytucjonalnych występowały w 
naszym kraju wcześniej. Się· 
gajmy nie tylko do doświld· 
czeń znad Sekwany czy znad 
Adriatyku, ale i do naszych 
własnych. Zwłaszcza, że są bv· 
gate. 

Temat naszych doświadczei1 
wymaga wielu solidnych oprn· 
cowań. Tutaj przypomnę tylim 
klika faktów, które wydają rrii 
się charakterystyczne z punktu 
widzenia dzisiejszej dyskusji. 
Warto np. pami~tać, że w całej 
naszej powojennej historii ten­
dencje samorząd-0we stale su: 
odradzały i niezmiennie były 
tępione, otwarcie lub skryci~, 
przez aparat władzy. Gdy w 
1956 r. spontanicznie powstaw::l­
ły rady robotnicze, nie była te 
nowość. W podobny sposób p<>· 
wstawały w toku wyzwalania 
kraju tzw. k<Jmitety fabryczne, 
przekształcane następnie w ra• 
dy zakładowe. Rady były orga. 
nami przedst~wicielskimi załog 
i dopiero w 1947 r. uczynion'l 
z nich najniższe ogniwa związ­
ków zawodowych. Prawo współ· 
zarządzania przedsiębiorstwami 
dał radom zakładowy dekret 1 
lutego 1945 r. Ale już w maju 
tegoż roku Przewodniczący Ko -. 
mitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów nazwał współzaną­
dzanie „plagą naszej gospo• 
dar ki". 

Ograniczenie roli ciał spo• 
łecznych dotyczyło już wtedy 
także związków zawodowych. 
Wymowny jest następujący fr;i.­
gment uchwały KC PZPR z lip­
ca 1945 i.: „Linia polityczna 
partii w odniesieniu do charak­
teru i roli ruchu zawodowego 
zrstała przez szereg 0 rganizacji 
i działaczy partyjnych wypaczo­
na w kierunku przekształcania 
związków zawodowych w przy. 
datek do państwowych organi· 
zacji gospodarczych". Wypił• 
czenia, jak widać, sięgają poza 
rok 1948. ZasadQe okazywały 
się w ten sposób ostrzeżenia 
Oskara Langego, który w 1938 r. 
pisał: „Łatwo wyobrazić sobie, 
że biurokracja zajmująca się 
administracją i kontrolą syste­
mu gospodarczego nadużyje 

swej władzy w interesie włas· 
nym. Tego rodzaju system nil! 
będzie socjalizmem lub kapita· 
lizmem państwowym lub czyrr.ś 
pod<Jbnym" (Dzieła, t. 2, PWE 
1973, s. 132). Dlatego Lange u· 
ważał, że „Samorząd mas pra­
cujących musi przeniknąć wszy. 
stkle dziedziny życia gospodar­
czego" (s. 136)„ Przytaczam te 
słowa dla ilustracji, że ·na<11za 
samOi'ządność ma także włas­
ny rodowód intelektualny, 
Sięgnijmy do początków. O· 

każe s·~ę wtedy, że dzisiejsze 
posttilaty w większości nie są 
nowe. Ale dziś dopiero jest 
szansa na ich spełnienie. Bez 
„obalania", ale pewnie jednak 
z jakimś „podważeniem". 

Doe. dr bab, C11zary J6zeflak. 
kierownik ZUtladu Wzrostą G?i• 
podarcze~o na Wydz. Eke>nomlcz· 
no-SocJolo~lcznym UŁ, członek 
Krajowej Komisji d.s. Reformy 

Gospodarcze.1. był delegatem na 
IX Zjazd PZPR. 
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W ubiegłym roku dotknęła nas 
klęska ni~urodzaju -i._ wi<:eprezydent 
m. t.odz.i jeźdzJJ po całej Polsce, aby 
zgromadzić zapas ziemniaków dla 
aglomeracji. Wiosną okazało się, że 

szacunki były złe, a nerwowość i 
napięcie całlciem z.bytecme. Ziemnia­
ki gniły w kopcach i 90 ton z na­
sz.ego wojewód2ltwa trzeba było 
pn.ezmaczyć do gorzelni. 

W bieżącym roku przyszła klęska 
uro'dzaju. W kraju z.ebrano około 43 
mln tOIIl ziemniaków, z czego pań­
stwo miało skupić około 6,5 mln ton. 
I trzeba stwerdz.ić, iż prognozy w 
zasadzie się sprawdzają, bo np. 
przemysł ziemniaczany ma surowca 
pod do.statkiem. Ale co z tego, sko­
ro na rynku nie ma jeszcze mącz.Id 
ziemniaczanej, puree, płatków i spi­
rytusu? 

A najgorsze, że nie ma ziemnia­
ków jadalnych. Utworzyła się koali­
cja piędu województw, które mają 
wyżywić robotników lódz.kich. Tym­
czaS·em na potrzebne dla Łodzi na 
zimę 45 tys. ton ziemnia.ków jadal­
n)"ch, pod koniec paźdz.iemika zgro­
madzono zaledwie 25 tY1S. ton. I już 
tera.z trzeba ściągnąć z zakładów 
przetwórczych 10 tys. ton, co rue 
przysporzy nam mąez.ki, krochmalu 
i spirytusu. Wszystko jednak wska­
z.uje na to, że wiosną ziemniaki bę­
dą gnić. I nie tylko dlatego, że są 
złej jakości. (A są, bo już w paź­
dzierniku chłopi musieli wybierać 
z.gniłki z kopców). I nie dlatego, że 
w Łodiz.i dopiero w przyszłym roku 
odda się do użytku przechowalnię na 
10 tys. ton. Na pewno je<ina·k z bra­
ku węgla do parowainia i suszenia 
z:ienmiaków. Ale to jeszcze nie tłu­
maczy braku ziemniaków jadalnych. 

bo jesz.cze w czerwcu robiły spirytus 
z gnijącyoch wiosną ZJiemniaków. Po­
za tym, gorzelnie nie miały· węgla. 

Chłopów w poprredruch latach 
także odsyłano z. ziemniakami do 
domów. Nic więc dziwnego, że obe­
cne praktyki mocno ich zdenerwo­
wały. Tym bardziej że instytucje 
kontrakitujące ziemniak.i i skupujące 
je, przerażone wielkością dostaw, 
zadecydowały, iż będzie się kupować 
t)"lko ziemniaki kontraktowane. ·Ofi­
cjal.rne nikt tego nie powiedział, a.le 
skoro ustala się, że za ziemniaki ni'e 
kontraktowane będzie się płacić o 
30 zł mniej z.a kwintal, to wiadoillO, 
o co chodzi. 
Według opinii ministra Wojteckie­

go, na Sląsk skierowano z.naczine do-
Y z.ie mniaków, które m e 

tam zakwalifikowane jako jadalne, 
ponieważ już w t.ransiporcie zac.zęły 
gnić Podejrzewam, że były to wła­
śnie zapasy ziemniaków wczesnych, 
albo też ziemniaki późne, lecz źle 
sortowane. Słusznie więc chyba u­
czyniono, kierując je do gorze!.ni. 
Ale teraz z kolei trzeba było kupo­
wać ziemniak.i dla Sląska z innych 
województw. Natomiast te wojewódz­
twa, które już sprzedały ZJiemnialci 
na Śląsk, wstrzymują dostawy do illl­
nych aglomeracji. Np. Piotrków nie 
daije Łodzi prawie nic, zostawiając 
na przysłowiowym lodzie wiele za­
kładów pracy, chociaż wcześniej za­
warte były umowy. W listopadzie 
będą już przymrozki i wiele surow­
ca może się zma1rnować. Łódź jest 
w bardzo kłopotliwej sytuacji, po­
nieważ nie ma własnego zaplecza 
ro1nego. Łodzi miał pomóc Ciecha­
nów, ale zidecydowanie odmówił do­
staw. 

wa sprawa. Na prz.ykład:zie woj. sie­
radzkiego wyliczyłem sobie, że GS 
płacą rolnikom 418 zł za Kwintal 
ziemniaików jadalnych, natomiast za 
przemysłowe 358 zł. Róż.nica wynosł 
więc zaledwie 60 z.ł. A Ue się trzeba 
przy tym narobić! Sortowanie gni­
jących w tym rokJu zJ.emniaków po­
chłania masę czasu, pieniędzy i ro­
boty. Trzeba do tej ż.mudnej pracy 
wynająć ludzi, dać każdemu przy­
najmniej po 600 zł dniówki i wyży­
wienie. Ta.Id ~nteres chłopu absolut­
nie się nie opłaca. I dlaitego chło1p 
sprzedaje z.iemnJa!ci nie sortowane 
- jako przemysłowe. Władze nie 
wyciągnęły odpowiednich wniosków 
z ubiegłorocz.nej klęski ziemniacza­
nej i źle ustawiły ceny. Sądzono, że 
s-koro jest urodzaj ziemniaków, a nii! 
ma węgla do ich pa,rowal!lia i su­
szenia, to chłopi będą się ich szyb­
ko wyzbywać. 

Nie przewidziano jednak kilku 
spraw. Po pierwsze, że pieniądz na 
ws.i będz.ie bez pokryc.ia. Po d•rugie 
zaś, że chłopi, mając pod dostatkiem 
słcmy, zaikopcują ziemniaki wczesne, 
których nie' kupiono od nich w sier­
pn.ii\1 i wrześrriu, oraz te z.e zbiorów 
jesiennych. 

Wydaije mi się, że ziemniak.i leżą 
u rolników z jeszcze innej . przycz.Y'­
ny. Otóż, według mnie, kryzys mięs­
ny i przydział na kartkę „R" jedne­
go kilograma mfęsa samorzutnie 
uruc;homił hodowlę; świń w gospodar­
stw~h drobnych i dwuzawodowych, 
które kiedyś zarzuciły ją z braiku 
pasz. Biorąc pod uwagę fakt, że na 
wsi 1 kg rąbańlki kosz.tuje już 300 
zł, dmbnemu rolnikowi, który ma 
pod dosta.tkiem ziemniaków, opłaca 
się kupić na rynku dwa k.wintafo 
żyta nawet po 2 tys. zł i uch01Wać 
świnię. 

Klęska zaczęła się już wiosną; gdy 
państwo zakontraktowało u rolników 
:imacz.ne ilości ziemntaków wczes­
nych, które trzeba szybko skonsu­
mować albo przetworzyć. W lipcu 
I'uszyły dostawy do punkitów skupu, 
które z.ostały dokumentnie zasypane 
surowcem. Dlatego, że w tzw. mię­
d1zyczasie zrez.ygnowaino z nieopła­
calnego eksportu do Czechosłowacji, 
która kUJpowała tanio ziemniaki, 
sprzedając nam po słonych ee<nach 
mączkę ziemndacz.a.ną. Natomiast Buł­
garia sama zerwała kontrakt handlo­
wy, tłumacząc· to tym, te zl.elllllliaki 
z Polski jadą tak długo , iz w końcu 
nie nadają się do jed~nia. Inne za­
morskie kraje zaś tak bardzo nam 
współczuły, że zrezygnowały z od­
bioru, abyśmy mieli co jeść. 

Gdzie by się nie obrócić, wszędzie 
słychać, że chłopi chomikują płody 
rolne, ponieważ za „małpie" pieinią­
d>ze nie kupią maszyn, węgla, na­
wozów. Ja bym mimo wszystko nie 
bagatelizował sprawy cen. otóż u­
chwalą Rady Ministrów ustalono 
tzw. minimalne ceny s'kupu kontra­
ktowanych z.demniaków jadalnych 
w wysokości 380 zł z.a kwintal. Za 
dowiezienie i ręczny rozładu·nek 
przysługuje dodatek 18 zł za każdy 
kwinta.I. Jest to mało. Chłop nie chce 
takiego dodatku. Wolałby, żeby zie­
mniaki zabrano od niego z. za.grody. 

Foto: R. Łtteyszyn 

TaM Lnteres opłaica się te! w du­
!ych gos-podarstwach, bo po Nowym 
Roku ceny żywca i mięsa na pewno 
wzrosną. Na tanich dzi-ś ziemniaikach 
można uchować drogą świnię. 

RVSŻARD BINKOWSl('I 

Takle są motywy chomikowania 
ziemniaków. Myś-lę jednak, że .nie 
na.leży z. góry pr:re~eślać sprawy 
cen. Nawozy są drogie, zdrożały z.na­
cz.nie usługi SKR a że maszyn je­
sienią było mało, kosz.t uprawy zie­
mniaka i wykopków, częs-to WY'kony­
wanych ręcz.:nie, WZJI'ósł powa:ilnie. 
Naleźałoby więc podnieść także ceny 
skupu. zwłaszcza ziemniaików jadal­
nych. I to od zaraz., zanim nadejdą 
mrozy. Dobra cena I możliwość za­
kupu artykułów przemysłowych spo­
wodowałyby przypływ ziemniaków 
jadalnych na rynek. Jeże-li takiej 
deryzji płe podejmie się natychmiast, 
chlopi nie odkopią zamarzniętych 
ko,pców. A więc wiosną zgniją„. 

I tak wytworzył się korek ziem­
niaczany. Jeszcze we wrześniu ziem­
niak.i wczesne, nie nadające się · do 
przechowa.n.la, leżały w ziemi. Nie 
chciały ich ani ptmkty skupu, and 
gorzelnie, które były w remontach, 

Jednocześnie, zgodnie z uchwałą, 
„Samopomoc Chłopska" i spółdtiel­
ńie ogrodniczo-ps-zczelarskie mają 
prawo odpowied·nio regulować ceny 
w zależności od podaży i zapotrze­
bowania oraz kosztów skupu, obrotu 
i przechowalnictwa. I taik się dzieje 
Różnice do.chodzą do 100 z.ł za ~in..,. 
tal i w ten sposób jedne wojewódz­
twa podkupują z.iemuiaki od dru­
gich. Chłop niewiele na tym zairabia, 

ponieważ handel uspołeczniony musi 
żyć z marży i dlatego sprzedaje zie­
mniaki po z.n~mie wyższej cenie, 
ni,ż cena s·louipu. ·A na woJinym ryn• 

ku cena z.iemni.a.ków test 
wyższa, bo dochodzi juiż do 
za kwi.ntal. 

I jesz.oz.e jedna, nie mniej 

- Ue kosztowalo pana ttruchomienie tego 
1klepu z zagranicznymi plytami? 

·- Wszystko razem - z lokalem, sprzętem i 
towarem - 200 tys. zL 

1 - Tyle oficjalnie, a Łapówki? 

- Nie wi7111, może jest to branża niezbyt 
popularna, l:fo zezwolenie na otwarcie sklepu 
otrzymałem bez żadnych łapówek. 

D KOGO TEN LUKSU ? 
I 

- Czy wychodzi pan na swoje1 Czy inwes­
tycja się oplacala? 

- Tak. Inaczej nie podejmowałbym się tego 
zajęcia, ale jeśli posądza mnde pan o krociowe 
zys-ki, to grubo pan się myli. 

- Ile zarabia pana na jednej plycie? 

- Zgodnie z przepisami: od 20 do 25 proc. 

- Czyżby?' Sam widzi.alem, jak sprzedał. pan 
plytę Kenny'ego Rodgersa z dużą większą na­
wiązką. 

- Możliwe. Ostateczruie - to Rodgers. Na 
jednej płycie zarobię trochę mniej, a na innej 
br.ochę więcej. 

- N a początku, jeszcze miesiąc czy dwa te­
mu ceny w pana sklepie były - w porówn.t:tnhi 
z bazarowymi - umiarkowane. Nagle w opę­
tańczy sposób skoczyły w górę. Czy postanowi! 
się pan szybciej dorobić? 

- Drożej sprzedaję, bo drożej kupuję. Po 
pierwsze, z.malała podaż, .bo ludzie mniej wy­
jeżdżają z.a granicę, a popyt wzrasta, bo lodzie 
chcą pozbyć się pieniędzy . Po drugie: podrożał 
na czarnym rynku dolar, a ludzie stosują wo­
bec cen zachodnich czarnorynkowy przelicznik. 

- Kto sprzedaje u pana plyty? 

- Przede wszystkim młodzi ludzie, którzy 
' lubią muzykę. Sami przywożą płyty z zagra­
ni.cy, dostają w pacz.kach od krewnych. Czasem 
też przychodzą oi, którzy kupują płyty w „Pe­
weksie" czy na baz.arach, a kiedy płyta im się 
znudzi lub przekopiują ją na taśmę magneto­
fonową, pozbywają się jej, żeby kupić następ­
ną. 

- Jest to jedyne źródlo dostaw? 

- Na razie tak. Chciałbym zapewnić sobie 
większy i bardziej regularny spływ płyt z za­
granicy, ale jeszcze mi się nie _udało: pracuję 
w tej branży dopiero od kwietnia tego roku, 

- A kto plyty kupuje? Kogo stać na taki 
luksus? 

- Spodziewałem się tego pytania. Bardro 
pa.na przepraszam, ale - na oko biorąc - nie 
sądzę, żeby było pana stać na częste zakupy 
u mnie. 

- Niestety, trafil pan w dz~esiątkę. Moje 
miesięczne pobory starczą ledwie na 3edną, z 
górą dwie płyty. 

- - Mówi pan chyba o tych najnowszych, 
najbardziej poszukiwanych - od 3000 do 5000 
zł za sztukę. Kto zatem kupuje? Ci sami mlo­
dzd ludzie, którzy płyty u mnie sprzedaJą. 
Zdziwi się pan, ale często kupują„. rodzice 
na prezenty dla swoich dzieci. Kto ponftdto? 
Jak by to powiedzieć? Wie pan, generalnie lu­
dzie, którzy zajeżdżają tu pięknymi zachodnimi 
1amochodaml. Wczoraj - na przykład - je-

jesz.cze 
1000 zł 

drażli-

den gość zostawi,! u mnie 18.000 zt P.rzypad· 
kiem wiem, to prywatny krawiec. 

- Handel, który pan uprawia zatrąca -
przynajmniej cenami - o spekulację. Czy nit 
ma pan wyrzutów sumienia? 

- Dlaczego? Nie dorabiam się na cudzej 
krzywdzie. Poza tym zapewniam państwu stały. 
dochód. Miesięcznie odprowadzam do sknrbu 
państwa ok. 7000 zł, nie licząc innych świad­
czeń. A lokal, który zagospodarowałem, przez 
dwa lata stał pusty i niszczał. Ceny może słone, 
ale i towar ra~j luksusowy. 

- Nie obawia się pan konkurencji? 

- Myśli pan pewnie o otwa,rtych wcze...;niej 
podobnych sklepikach przy ul Próchnika i 
Lumumby. Nie, nie boję się konkurencji. Po 
pierwsze, mam przewagę, bo znam się na pły­
tach Po drugie, towaru i klientów starczy dla 
nas wszystkich. ~yślę zresztą, że takich skle­
pów powstanie jeszc7..e wiele, bo jak dotąd ich 
działalność - pod względem ilości transakcji 
- jest marginesem w porównaniu z bazaro.vym 
i giełdowym handelkiem. A ludzie wolą ku­
pić czy sprzedać w sklepie, jest to zawsze pew­
niejsze. 

- A konkurencji „Polskich Nagrań" nie o­
bawia się pan? 

- Niech mnie pan nie rozśmiesza! 

- Ma pan tyLko plyty zachodnie, a przecid 
„Jugoton", „Supraphon", „Amiga" czy „Pepi­
ta" też wydają świetne Licencyjne plyty. Dużo 
tańsze, nawet w nieoficjalnym obrocie. Czy 
gardzi pan uboższą kiientelą? 

- Mam zezwolenie tylko na towary zachodnie, 
poza tym ludzie wolą dać kilka nawet setek wię­
cej z.a dobrą firmę i gwarantowaną jakość. 

- Gdzie pan przedtem zarabial pieniądze? 

- W gospodarce uspołecznionej. Byłem pra-
cownikiem fizycznym m. in. w „Wifamie" l 
„Elektromontażu". 

- Czy do prowadzenia sklepu ma pan ja­
kieś kwalifikacje? 

- Trochę znam się na muzyce, z.amilowa­
n.ie do której wszczepili ml JUZ we wczesnym 
dzieciństwie rodzice. Zaczęło się, oczywiście, od 
słuchania płyt„. 

Ze STANISŁAWEM SCIBIORKIEM 
„Skup i sprzedaż płyt i kaset, środków 
konserw. oraz pism muzycznych, Łódź, ul. 
Kilińskiego nr 136". 

Rozmawiał: 
JACEK IND·ELAK 

8 ODGŁOSY NR 46 (1249) ·ROK XXIV 15 LISTOPADA 1981 R. 



KAZIMIERZ ARENDT 

EPITAFIUM 
1 spalild sklrzymę 
c<> trumną była bez wieka 
i: oblanego ropą koea 
unosił !lię ciężki dyun 

było im przy ogniu ciepło 
stojitc ogrzewa)j jesien.ne karki 
s,łu<:hali jak skwierczą płomier.ie 
p0chłanlając plamy krwii 

widzisz moja mała 
to ostatnie rzeczy jego 
żal mi tylko dzieci 
które co a11.ień ojca WYglądają . · 

żeby normalnie to i jeszcze 
a tu głupio tak - wypade11: na drodze 
znie.naoka przerwano pie.czeniie chleba 
jak dostawę prądu w którymś tam stopniu zasUania 

w ciszy otmymar.ego teleg·ramu 
wywieszą czarną klepsydrę 
zaklepią skarabeusie ciało zamrożone 
by dobyła się zaciekłość wiekuisota 

czemu Kasiiu kraina wiecznego zatrupienia 
co w ciemności dziedziną umarłych 
;rozdaje kawal:ki s-z.mat 
czy to godny jej strój 

TOl'opiec 27-29 IX 1979 

NA 
ZBYTECZNOŚĆ 
BRAKU CIEPŁA 
PRZY OGNIU 
~rzeję ręee w ogniu przydrożnym 
wypatrując w chłodne rlebo k(ł.mety 
zwiastunu dobry<:h wieści 
za wieczerzę wielu przemUczet\ 

ja wiem że bracia nie wierzą 
jak }dedyś 
tak ja teraz za n1'ch wierzę 
że wnarły z nas jestem tylko ja 

nie wywlekam i ich ciepłych c:.\omootw 
mistrzyń konwersacji 
l nde każę powoziić się saniami 
z młodzieńczych wyznań 

Toropiec 1XI1979 

NASZE MATKI 
kiedy zasypiamy zrnęozenl 
itdzieś r:a dwOI'CaCh świata 
wtedy nasze matki czuwają 
kładą głowy na swe kolana 
ochraniają lękliwie kru<:he ciała 
przed oijakiem tułacz.em 
osłaniają swą piersią 
i gładzą delikatnie cz.upryny 

albo walczą Kasiu zaciekle 
· z napotkanym złym losem 

jak !iUki ujadają 
i jak koty drapią 
kłopotliwy<:h intruzów 
by odpędzić zły urok 
na be.zpieczr.ą odległość 

nasze matki nie czyndą nam krzywdy 
"'w c.'niach naszych cierpień 
są wodą ~'Y maleńkie z pragnien.ia 
w oczach usychają drobne rośliny 
to or.e we śnie czuwają 
i gładizą wichrem czupryny ro~wiane 
gdzieś nil dworcach świata 

Toropiec 4 III 1980 

/ 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 
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Parę dind po U&\U".dęclu gruzowbka wy­
jechałam do Krakowa. Każdy taki wy­
jazd przypominał mi pierwsrz.y pobyt w 
Krakowie, jeszcze w dziel'.iństiwie. A wł~ś­
ciwie czas jer.izcz.e dawniejszy, bo dz.ie­
'lziństwo mego ojca. Każdemu bowiem 
naszemu wyjazdowi do Krakowa towa­
rzyszyła ndeod:mfonnie opowieś? ? wy­
cieczce dziesięciolatka z lwowskimi <;Oko­
łami na odsłonięcie pomnika grunwaldz­
kiego. Była to właściwie opowieść o piel­
grzymce do Mekllci. Wyrosłam wi~c YJ 
ptzek01nar.iu, że do Krakow~ snę n~e 
jeźdz.i, lecz do Kra.kowa się pielgrzymu3e. 

Tamten pierwszy dzień w KrakO'Wie 
był niezwykły. Zatrzymaliśmy się w ho­
telu przy plantach. Pokój był j_asny . i 
bard:oo wysoki. Kaloryfery zasłonlęte ł:m­
cuchami z dużych mooiężnych talerzyków. 
Mego małego brata niepokoiły on,e .bar­
dzo więc co chwiila rozlegał dę c.'żw1ęcz­
ny 'brzęk. Stałam prz~ oknie. i patrzył~m 
na domy i drzewa. Więc ~ 3est Kir-akow, 
r.ajważniej.slze ze wszystkich m1as.t„. ~a­
trzyłam przez Okno przy akompama­
mencie mosiężnego dźwiękiu. I wtedy do­
biegł mnie dźwięk in.ny. Dobiegł równiP.ż 
mego brata. Przestał siię bawić, podszedł 
do mnie i zapytał, co to tak piękn~e 
śpiewa. Żywy hejnał mariacki aka~ :s.ię 
znaczrJej ładniejszy niż praez radio. 

Potem był Wawel, katedra, Zy!1Jl'Ill;m.t, 
Smocza Jama, Matejko i Wyspiańska. I 
jedyne w Pol&ce· pistacjowe loc.'y w ka­
wiał'ni Grand Hotelu. 

I oto teraz, po latac'h, znalazłam slę 
znowu w KrakQwie. Wrażer.ie pielgrzym­
ki dość skute~nie uniceLtwiał magneto­
fon. Do Mekki jeździ się wszak modlić, 
a rJe nagrywać. 

Weszłam do tego samego hotelu. Zgrzy­
tające Pod oknami tramwaje nie dawały 
mi zasnąć. I nie było mosiężnych talerzy­
ków. Następnego dnia przenio.słam Lię 
bliżej rynku. Rozłożyłam rzeczy w poko}u 
i wybiegłam na umówiooe nagrar.ia. Do­
piero wracając wieczorem zabaczyłam, że 
remontowany Grand składa się głównie 
z tasiemcowych korytarzy, w których 
głoono dudnią lcrok:i na betO'Olie. Z ka­
wia.rr.i znikło wspomnieniie sele<.'ynowych 
lodów, a sale restawracyjne pełne były 
!.:lllutnych, biednych pija•ków. Narze·kali 
na wszelką niemożnooć I żaden nie wołał 
„eviva !'artel". 

Tr:zeciego dnia wyszłam na nag•rarJe 
znaczniie późn.iej. Szłam wolniej przez ry­
nek i sąsiednie ulLcz.ki. Tutaj jednak 
chodz.i się wolniej. Jesit coś w szarości 
ulic i kamiend.c, w szarości mijar.ych 
ludzi, co z.mus:za do wolniejszego 1t1roku. 
Już poprzedniego dnda, prizygotowując 
kolejne nagrania zorientowałam .si~ V( 

trybie żyda lud:z.i, którzy mnie intereso­
wali. 

Wiedziałam więc, że do c.'omu JoNianów 
r.de muszę się spieLzyć. Asitrid wczoraj 
miała zarezerwowany loikal wraz z salo­
nem na cały wieczór, więc nie wstanie 
przed jedenastą. A jej matka, od lat rie 
przyjmując nillkogó, dla mnie nie zrobi 
wyjątklu. Dość ma ludzikiego wścibstwa. 
Astrid nie. Astrid potrzebuje rozgłr,su, 
a więc i mojej dzienr.dkarskiej. cieka­
wości. żeby żyć. Bo inaczej któż by priy­
szedł do Jordanów? Leży tak bar<ilzo na 
uboc.zu. 

Otworzyła md cicha kobiectna prowa­
dząca szatnię i jakieś inne sprawy t„~go 
domu. Zdjęłam kożu<:h I weszłam do ma­
łego a1'kierzy<ka przerobionego na barek. 
Szumiał ekspres, cicho snuła t:ię jak<.ś 
modna melodia z magr.etofonu. Swiatło 
było przyćmione. Nie wiadomo było, czy 
to lampa ze sklepu .. Orient", czy rze­
czywiście, jak chciała Astrid, hairemowa 
latarnia, która praywędrowała tu kiedyś 
wraz ze wschodnią maka•tą, wiszącą w 
głębi. 

Kawa była ćbbra i mocna. W ni>CJ:ym 
nie przypominała kawy innych kawiarni 
Krakowa. Tak ja'k Astrid r.ie przypOL'l'li­
nała innych l'\K.lzii tego miasta: 

Bo czyż mo0na w takim ~ndeźdtZie jak 
JoNia.nówka otwOII'zyć kawiarnię? W do­
datku urządzać tu - za pieniądze 
zamknięte przyjęcia, wesela i bale? t\aj­
bardziej gorszyła się ciotka Alfonsyna. 
Sprzedając kolejr.e jordany ojca I dzia:i­
ka, wywievione kiedyś w pośpiechu iaiko 
n.ależ.ny jej spac'ek z rodz.innego domu, 
nękała młodszego o dwadzieścia lat mę­
ta opowieścia.m:i o s·tr~wznym upadk·.i 
rodziny. Co najlepiej było widoczne w 
działalności Astrid. A z:właszicza w jej 
twórczości. 

Bo ASltrid, bratar.ica Alfonsyny, pisała 
wiersze. Smi:§.łe eroityki, pełne maneń 
klaczy o szerokim stepie I radości ujat'Z­
m!ania. Nie znalazły one uznania kryty­
ków. Kobieta pisująca erotyki, a w do­
datku czytająca je zinajomym, to było r.ie 
do przyjęcia. Ubolewano nad tym, że tak 
się to skończyć musiało. Córka słynr.ej 
niegC.'yś amazonki i malarza powielają~e­
go kolejr.e repliki końskich zastosowań, 
stwor„onych niegdyś prze-z ojca Wa­
wrzyńca i dziadka Teodora - musiała w 
pewnym momencie swego życia poczuć 
się klaczą. 

To chyba stało się dawno. Wtedy, kiedy 
ojciec umierał w pokoju na górze. 

Ntkt }uż nde przychodził po kra~tow­
sk.ie wesela, ad ułanów i dziewczyny. 

Ze związk,u też nikt n.ie przychodził. 
Trzeciego Jordana wszak do związku 
nie przyjęto. Nie miał dyplomu żadnej 
uczelni, jeulynie jak mówiono z przeką­
sem wyk:svtałcenie domowe. 

Jordanów,ka a dziec.tństiwa Astrid była 
domem zimnym i biedr.ym, Bombardowa­
nie mo!.-tu dębnickiego obruszyło mury I 
ziniszczyło Instalacje. Wodę czerpało się 
ze studnd na po<lwórk:u. 

trawa 
spod 
kamienia 
KAJA KAMINSKA . 

Kiedy ojciec umarł, również nie z.j<lwił 
się nikt. Jedynie ciotka Alfonsyna przyje­
chała na pogrzeb i zabrała jednego0 z c­
sta.tmich jorc.'ainów - akwarelkę Teodo1·a 
przedsta·wiającą konia na zimoiwym jar­
ma~u. 

Maria JoNianowa utrzymywała AstrM i 
Delfinę szyjąc grube robocze rękawice z 
brezentu po dwa z.ło>te za parę dla ja· 
k.iejś spółdzielni. Kiedy uległa wypaqko­
wi przykuwającemu ją r..a zawsui do fo­
tela - Asitrdd właśnie rozeszła się z mę­
żem, także dw.udzie!ltola:tkiem i urodziła 
Elżbietkę. 

Delfina jeszcze chod·ziiła d<> s:zikoły. 

'Być Jordanówną i nie ujawniać żadne­
go talentu - to było Illiemożliwe. 

Delfina miała kłopoty z ortografi2' ł 
nie umiała r.airysować ani jednej kreski. 
Astrid skończyła liceum plastyczne u­
dręczona własnym nazwiskiem. Dla jej 
wykładowców było ono syino.ndmem kkzu. 
W . dobie na abstra.kcję nie ułaskawiono 
r.awet pradzi.ad1ka Teodora. O sturJlach 
więc nie myślała zu,pełnie. Pojawienie się 
~lżbietki uniemożliwiło zires~tą WS'lelkie 
próby. Jednakże miała wrodroną zręcz­
ność rąk. Najgorsze dnd upłynęły A~itrid 
przy starej singerowskiej maszynie. Po· 
wstawały ~reacje r.iemvykłe. Za niiewiel­
kie pieniądze, AstriG' wtedy jeszcze chęt­
nie sp.rzedawałaby swe nazwisko wraz z 
obrazem, scenografią czy tomi·kiem wiaT­
szy. Nie umiała siię podpisać pod wysta­
wą sklepową czy feż firmować lcrawiec­
kiego !.ozy-ku. Trwało talk parę lat, Jorda­
nówkę opuściła Delfina, wybierają.c właL­
ną drogę, z dala. od wszelkiej tradycji i 
obciążeń. 

I to włdn:le wtedy chyba Astrid po­
czuła się klaczą. Zapra.gnęła pnestrzeni. 
Postanowiła sprzedać Joirdanówkę. Ale 
nie tak po prostu, leoz po swojemu. 

I oto niedostępny oo' laty mały, brzyd0ki 
lecz owiany legendą domek przycupnięty 
wśród wyższych od siebie k.amienic u­
chylił drzwi. Astrid otworzyła kawiarnię. 
Nowi ludzie polubili zamknięte przyjęcia 
przy świecach, ze starą jordanow'Ską 
porcelar.ą. 

Starszawa pani 'za ladą nie bardzo 
chciała się przyznać do handlu obr:u.ami, 
a jeszcze mniej do znajomości z Jerzym 
Jor<:.'anem. Usiłowała oobie przypomnieć, 
namyślała się lntensywr.ie. I wtedy ode­
zwała ;;ię stojąca obok ::'/ta.I'U·szka. Drobna, 
siwa, cała w czerni od bucików i poń­
czoch aż do malutkiego kapelusika. Każ­
dy szczegół jej garderoby miał co najmniej 
kilkadziesiąt lat, łąoz.nie z fokowym koł­
nierzem. Zagadała szybko, cieniutkim 
głosikiem: „Jordan? O proszę par..i, myś­
my mali JoNiana! Ale tego prawdziwego, 
Wawrzusia! To był uroczy mężc7.y<:na. 
Wyroki, postawny, a jakie miał wąsy! A 
jaki był towarzy!lki! Ach, Wawrzyniec 
Jordan to był wspaniały człOJWiek. I 
świetny malarz. Pan~ r.ie wde? Konie 
malował. Ale jak żywe! Już nikt tak nie 
potrafi". 

W całej tej szybko, jedinym tchem, wy­
recytowanej tyradzie nie było ani słowa 
o człowieklu, który ki:Lkac'ziesiąt lat swe­
go życia, od urodzenia aż do śmierci spę­
dził dwa kroki za cukierenką, przy są­
siedrJej ulky. Synu Wawrzusia. W pa­
mięci sąsiadów pozostał wyłącznie Wa­
wrzyniec. Nawet osiemd.Mesięcioletni był 
jesz.cz.e piękny.ro Wawrzusiem. 

Mn.ie nie· interesował piękny Wawr7.uŚ 
i pozostawiłam obie panie pełne oburze­
r. ia. Rozmowa jaką rozpoczęły, kiedy od­
wróciłam się w stronę drzwi, dotyczyła 
oczywiście Wawrzyńcowego syna, trzec;e­
go J()J!"daona. Ale ja nie byłam z Krako­
wa. 

Plotki o sprawach sipl'Zed k.U.ku,C.'ziesię­
c!u la,t nie były prrez..naczone dla moich 
uszu. 

Następna nitka prowadziła do pa.na do­
cer..ta, specjaJ.isty od epoki pierwsze<Io 
Jordana, który siłą rzeczy musiał nawią­
zać kontakt z rodziną i wejść w czasy 
syna i wnuka. Zaskoczony był, że nie 
chciałam wysłuchać wykład'l.l o Teodorze. 
Ale gdy wreszcie udało mi się wejść w 
interesujący temat trreciego Jordana -
!iPObkała mrJe niespoł'zianka . Pan docent 
energkmie machnął ręką I niespodzie­
wanie ożywił się. „Wie pani. ojciec o ni·m 
powiedział, że jest najzdolniejszy ze 
wszystlcic;h Jordanów, że ma wielki ta­
ler.t. Ale ona go zupełnie zmarnowała. 
Zupełny pootw6r nie koołeta. Marylka 
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musiała się bawić I stroić! Wyko0rzysły­
wała go wyłącznie jako fabrykę do ro­
bieniia pieniędzy". Niemęski jad bły,•n.ął 
w oku starszego pana. Od lat przykuta 
do fotela, schorowana i spracown k<„bie­
ta budziła w nim najżywszą nienawiść. Z 
rozkoszą cl!Jkał w nią kole}ne kamien.ie. 
Słuchałam przerażona. Nie spooób przer­
wać lawiny słów, pełnej niewypowie-dzia­
nych obelg. 

Trzed Jordan ożenił się w cuisie wojny 
z młodą kobietą z tzw. dobrej rodziny, 
będąc jeż właściwie starym człow.iekiem. 
Gdzie więc Mania miała nos.ić kosztowne 
toalety, tańczyć i pić szampana? I za 
co? Kolejne repliki ułana i dziewczyny 
nie były wówczas łatwe do spieniężeda. 
Wystarczyło o tym powiedzieć. Ale ton 
pana docenta wykluczał jąlcikolwiek 
sprzeciw. Ze fakty? Tym gorzej dla 
faktów. 

Nie myślałam, że mogą istnieć taik.!e do­
my. Kla.tka schodowa prizypominala 
wejście na wieżę zygmuntowską. Drew­
niar.e i;zerokie schody sparte na . pot1;ż­
nych bierwionach, wszystko poczerniiałe, 
nie malowaine chyba od czasów saskich. 
Nig<:.'z.ie nie widziałam żadnych drzwi. 
Dopiero na czymś w rodzaju pólp;ętra 
były metalowe wierzeje z żela.mymi szta­
bami, wyglądające jak wejście do jakie­
goś magazynu. Zadnego dzwor.ka ani wi­
zytówki. Wyżej było już drugie i tym 
samym ostatnde piętro. Więc to m >gło 
być tylko tu . Zapukałam. Wierzeje pra­
wie natychmitst <>tworzyły się. Stał w 
nich wysoki, siwy pa.n zupełnie n.ie wy­
glądający na prawie osiemdziesiąt lat. 
W długim wąskim i czystym, aczdtolwiek 
słabo oświetlonym korytarzu umieścił ja• 
koś mój płasz<:z i przeproLił, że prowa­
dzi do kuchnii. Ale w poko.ju Ż()Jlla pra­
cuje i istrJeje międ-zy niani umo.wa, że o­
na pracuje tam do północy, a on w tym 
czas.ie przenosi się tutaj. Pani tłumaczy 
kolejną powieść i rygOII'y.Slt)"CZ.11ie prze­
strzega godzin pracy. Bętlz.ie nam towa­
rzyszyć p0 północy. 

Zamier.załam oGlbyć klrótką grzecznoś• 
clową wizytę. I oto zobaczyłam na śda­
r.iie korytarza, tuż przed drzwiami do 
kuchni dwa gwasze. Przedstawiały konie, 
Narysowane paroma energicmymi po­
ciągnięciami piórka na czystej bieli do· 
brego akwa.relowego papieru były świe1t­
ne. Już che.lałam wykrzyknąć „o JOII'­
dan!", kiedy mnie uderzyło, że n~e po­
trafię powiedzieć, który Jordar.. Bo to 
nie były wiotkie, delikatne konie Teodo­
ra, ba~dziej wiotkie n.iż najdelikatniejsz.e 
araby, ani rozhukane. ZJC.'rowe i silne ko­
nie Wawrzyńca, zbyt żywotne, ażeby były 
prawdziwymi folbluta.mi. To nde były ko­
r..ie zootechnicznego nieledwie .mawcy te­
matu - to była malarska prawda o ko­
niach. Stanęłam więc przy obrazka·ch. W 
prawym dolnym rogu ka:iidego widniały 
maleńkie literki J. J. Spojrzałam pytają­
-co na pa.na domu. „Taik, do Jerzy Jor­
dan" - potwiero'Ził. 

Usiadł i powiedział: „Przez wiele lat 11-i• 
miałem nic wspólnego z tym miastem. 
W trzydziestym dziewiątym straci.iem 
wszystko, przestałem być flie tylko po­
siadaczem pr,awie całego poWiatu, ale i 
hrabią i magistrem. Opluty, pokrwawio­
ny i pobity przesiedziałem jako uikfodnik 
parę tygodni w pruskich kazamatach. 
Najdziwniejszym zrządzeniem losu zwol­
nili mnie po paru latach z obozu, pew­
nie dlatego, że moja prababka była z 
domu Hohenzollern. Wydawało mi się, 
że w General Gouvernement zniknę. Już 
nigdy nie chciałem stać sam wśród lu­
dzi na pustym placu. Trafiłem prosto w 
powstanie warszawskie. A kiedy i to 
przeżyłem - znalazłem się w Krakowie. 
Miałem tu sporo bl4szej i dalszej rodzi· 
ny. ALe już nie bylem właścicielem po· 
łowy powiatu. W tym, co miałem na so­
bię nie sposób było składać żadnych wi­
z'!}t. Na ulicy pierwszego dnia spotkałem 
Jerzego Jordana. Wie pani, ja jestem 
dość wysoki, więc chyba tyLko dlatego 
zwrócit na mnie uwagę. Bylem zbyt za­
biedzony, żeby mnie rozpoznał nie przy­
patrzywszy się dobrze. Właściwie oo nie 
znalem. Jego ojciec malował kiedyś sta­
dninę mego ojca. Spotkaliśmy się w mło­
dości prielotnie na jakimś polowaniu czy 
balu. Zabrał mnie do Jordanówki. Dwa 
miesiące później trzymałem Astrid do 
chrztu. A tu wprowadztiem się dopiero 
kiedy poznałem moją obecną żonę. To 
jest część dawnego mieszkania jej ojra. 

Jerzemu życie po wojnie nie przyniosło 
zbyt wiele szczęścia. Po Astrid urodziła 
się Delfina. Czemu takie niecod<:i1•nne 
imiona? Bo Astrid urodziła się w d?ień 
Bożego Narodzenia. W Poznańskiem to się 
nazywa Gwiazd~ą. A Delfina? Wie pani, 
Jerzy był dość przesądny. Stale wyda­
wało mu się, że zjawy z zaświatriw 
szukają z nim kontaktów. Więc ~:iedy 
urodziła się Delfina, jemu wydało się, 
że ktoś dotyka trzykrotnie jego rami'!- · 
nia, skandując słowo Det-fi-na. Te małe 
dziewczynki były jedynym, jaśniPjszym 
promykiem jegn domu.. Bo!ał, że nie mógł 
ani im, ani Maryl<'e zapewnić nawer ito.ij­
prostszych rzeczy. Zresztą - wkrótt:'! po 
urodzeniu :iię Delfiny umarł. Niewiele 
mogUśmy pomóc. Miałem przeszło szi>ść­
dziesiąt lat i utrzymywaliśmy się z lek­
cji języków, da.wanych ptzez żonę. A 
któż wtedy uczył się języków!". 

Nie zrobiłam audycji o trzecim Jo!·da­
nie. Astrid zamknęła swoją kawiarnię. 
Nie wiem co robL Czy pogodziła się z 
losem? 

Wróciłam do mego domu. Trawa spod 
kamieni tutaj wyprostowała się i nabra­
ła koloru zdrowej, soczystej zielen.i. 
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TEATR 
. Bywają ~rzedstawienia, które warto zobaczyć, choć 

rue są wybitne, ani nawet - przynajmniej z artystycz­
nych względów - znaczące. Do takich można zaliczyć 
jak sądzę, „Sztuczne oddychanie" w Teatrze im. Ja~ 
racza. Niezależnie od realizacji, powinni obejrzec je ci 
wszyscy, którzy nie spotkali się dotąd z poezją Stani­
sława Barańczaka, autora od polowy lat 70 publikują­
cego jedynie w nieoficjalnym obiegu literackim i za 
cranicą. 

Prenue•·a spektaklu przypadła niemal w 10 rocznicę pamięt­
nego ,.JEDNYM TCHEM" w poznansłdm TEATRZE OSMEGO 
DNIA (9. 10. 1971), o czym wprawdzie milczy program, ale 
czego nie sposób ominąć. „Jednym tchem" - drugi tum \Oler­
IZY Barańc~aka (nagrodLOny jako naJlepsta książka roku na 
Ogółnopolsk1m Festiwalu Poezji w Łodzi), miał znaczącą datę 
wydania: grudzień 1970. Choć zawarte w nim wiersze powsta­
wały wcześnieJ (stworzyły swego rodzaju „poetycki pamięt­
nik" z 1968 r.), odczytywane były w kontekście wydarzeń 
grudniowych; świetnie bowiem trafiły w atmosferę spolec1nego 
nlep~koJu I „rachunku sumienia". Czerpiąc z ty,i:h wierszy 
tnspuację dla przedstawienia. które - jak zw!~żle ujęła Ag­
nieszka Osiecka - było „krzykiem pncclwko kłamstwu, 
przeciwko uległości. przeciwko pr·1eraźllwemu pojęciu tak zwa­
nego oszarego czło\vieka•• - reż}~ser Lech Ra.c:lak zastr;i. egal 

się . Jednak: „Nie odtwarzaliśmy Ich. Nadawaliśmy Im tylko 
jedną z możliwych interpretacji, naszą interpretację. Pracu­
JlłC nad nimi , myśleliśmy kategoriami teatru". 

Czy łódzki spektakl również p1·zynosi „jedną z moż­
tlwych interpretacji" tej poezji? Czy stanowi dowód 
myślenia o niej „kategoriami teatru"? Jeśli się przyj­
mie, że zadaniem teatru nie powinno być samo odtwa­
rzanie wierszy, ale szukanie dla nich scenicznych ekwi­
walentów, atakowanie tych samych problemów, które 
przynoszą, innymi, teatralnymi środkami. to odpowiedź 
- niestety - musi być negatywna. . 
, Zacznę od scenariusza, który de facto scenariuszem 
nie jest, a jedynie - pozbawionym didaskaliów i uwag 
realizacyjnych - montażem tekstów, wziętych głównie 
z tomu ,-Sztuczne oddychanie" (Londyn 1978), monta­
żem, w którym trudno dopatrzeć się jakiejś nadrzędnej za­
sady kompozycyjnej, ukierunkowanej linii interpretacji. 
Podobnie jest w samym spektaklu, który nie stał się 
teatralnym p r z e k ł a d e m poezji, nowym odrębnym 
faktem artystycznym (jak „Jednym tchem"). Reżyser 
dość luźno i bez wspólnej teatralnej myśli łącząc po­
szczególne scenki - wiersze, zatrzymał się właściwie 
bliżej wieczoru poezji niż autonomicznego widowiska 
Myślenie teatralne iest tu bardzo wątle. Jacek Zembrzu­
ski nie skorzystał ani z możliwości dramatycznych 
tkwiących w tekstach Barańczaka, ani nawet z faktu 
istnienia wzoru - spektaklu Teatru ósmego Dnia, co 
dziwi tym bardziej, iż chodzi o tradycję skądinąd pl"'7e­
cież bliską reżyserowi (od lat towarzyszącemu życiu 
studenckiego teatru). Wchodząc na scenę profesjonalną, 
od tej tradycji po prostu się odciął. 

Wiersze nie zostały zatem osadzone w żadnej sytuacji 
scenicznej, takiej, która by ich wieloznacmość ukonkret­
niła środkami teatru (w „Jednym tchem" sytuacją tą 
była stacja krwiodawstwa, z biegiem czasu wzbogacana 
o nowe sensy, potęgujące wieloznaczność poezji). Klu­
czowe mótywy wierszy, mogące stać się punktem wyj­
ścia do budowy wizualnej warstwy spektaklu (jak w 
poznańskim przedstawieniu „krew'' i ,.papier") zostały 
pominięte bądź potraktowane marginalnie (np. gazeta 
jest tylko elementem dekoracji, wytapetowano nią su-
fi~ . 

Zastanawiam się, co było przyczyną takleJ postawy reży­
sera. Skromność wobec poezji I chęc pozostawania w jeJ cleniu? 
Ambicja ograniczona właściwie tylko do prezentacji wierszy, 
znanych u nas dotąd wąskiemu kręgowi odbiorców? To, że 
można robić w teatrze podobne „montaże poezji" ucjowodntł 
już Kazimierz Dejmek, reallzujl{c' przed paru laty sw6j cykl 
w Teatrze Nowym (zapamiętaliśmy szczególnie „Pana• Cogito" 
Herberta). Swladczyly one wówczas -0 pewn~J odwadze, nie 
tylko zresztą artystycznej. Dzisiaj jednak wieezorki poezji Le­
chonia, Herberta czy Baraflczaka można robić niemal wszędzie, 
bez ograniczeń. Teatr chyba spełnił swoje zadanie, czego dowo­
dem jest fakt, lt np. Dejmek nie zamierza l<:ontynuować te­
so typu montaży w warszawskim Teatrze Polskim. 

W "Sztucznym oddychaniu" i reżyser, i aktorzy zgo­
dzili się w gruncie rzeczy na konwencję .,teatru estra­
dy". Od aktorów trudno było na pewno wymagać te­
go rodzaju przeżycia, które stało się udziałem twórców 
„Jednym tchem". Tam podstawowym tworzywem -
jak pisał reż. Lech Raczak - nie były słowa, scena-

riusz, kostiumy, rekwizyty. Cały spektakl rodził się i 
istniał dzięki ludziom, którzy byli świadkami lub u­
czestnikami wydarzeń 1968-70 i popr,zez bliskie im 
duchowo oraz światopoglądowo wiersze wyrażali swój 
stosunek do tych zjawisk, „odsłaniając pełną prawdę 
o sobie", „chcąc całym sobą dać świadectwo rzeczywi­
stości, naszemu światu". Manifestowała się w ten spo­
sób pewna wspólnota myślenia, grupowa świadomość 
pokolenia, które w swym krótkim życiu już dwukrot­
nie było doświadczone przez historię. Stąd wielka siła 
oddziaływania poznańskiego spektaklu, nie tylko zresztą 
na rówieśników. 

W Teatrze Im. Jaracza wiersze Barańczaka mówią, czy 
raczej recytują młodzi aktorzy, dla części z nich jest 
to nawet pierwsze doświadczenie w tym teatrze. Za­
pewne podobnie mówiliby wiersze Wyspiańskiego czy 
Iwaszkiewicza. Nie zdołali poprzeć tego mówienia głęb­
szym przeżyciem; wiersze - recytowane wg kanonów 
wyuczonych w szkole teatralnej - wydostają się gdzieś 
o b o k aktora, obok jego osobowości, a wszelkie próby 
„odgrywania" poetyckiej sytuacji, metafory, są zbyt 
dosłowne, zewnętrzne, nietrafne (np. mówiąc wiersz „NN 
budzi się" siedzący za biurkiem aktor rzeczywiście„. u­
daje zaspanego). 
Można oczywiście spytać czy poezja Barańczaka w ogóle 

nadaje się na scenę (pomińmy już to, że w montażu znalazło 
się kilka słabszych wierszy), Tego typu watpliwoścl mieli jut 
recenzenci „Jednym tchem" (np. K. Puzyna). Llngwlznjąca, 
polifoniczna, wyszukana •tyllstycznie, pełna pułapek, gęsta 
od metafor, „gruzłowata" (określenie Puzyny) - poezja ta 
wymaga niemałej świadomości aktualnego warsztatu, doświad­
czenia, które pozwoliłoby odkrywać tkwiące w nieJ, a niewl· 
doczne np. przy cichej lekturze. ruożliwoś~I intequetacyjne 
(choćby wewnętrzne zdlaioglzowanie, wielogłosowość z pozo­
ru jednobrzmiącej wypowiedzi poetyck.ieJ). W~ nalazczość j~­
zyka wymaga tego saml'go od aktora - w s!erze lnterpretacJi, 
Nie sądzę, by Jakimś warunkiem była tu konlecznosć posia­
dania zbliżonego do autora programu artystycznego, podobnej 
koncepcji sztuki czy postawv śwlatopogllłdOwej. Rzecz raczej w 
przełamywaniu nawyków „pięknej recytacji", w rozumieniu 
istoty poezJl, która - jak napisał lider poznańskiego teatru, 
Lech Raczak - nie tylko demaskuje falsz I demistyfikuje 
transparentowy język życia publicznego, nie tylko osmiesza 
banalną codziennoś~ l myślowy schematyzm utrwalony w ję­
zvku, ale „stawia w stan podejrzenia język jako system, któ­
ry nie zawsze sluty porozumieniu i twórczemu myśleniu", a 
zarazem demaskuje mechanizm magicznego d'Zi&lania Języka, 
kryjącego fałszywe myślenie o rzeczywistości. Rzecz takte 
w odkrywaniu kolejnych warstw spiętrzonych sehsów tej po­
ez.ll. 

Tymczasem reżyser, miast dopomóc aktorom, by od­
rzucili wygodne formy konwencjonalnego zachowania, 
narzucił im inną konwencję: quasi-estradowego kon­
certu, każąc np. bezustannie schodzić i wchodzić ze stu­
kotem butów - w przestrzeń między widzami (scenę 
zastępuje podłoga z desek), co nie tylko rozprasza u":'a­
gę widzów (i nastrój), ale kawałkuje spektakl na ciąg 
aktorskich „solówek", nadaje mu sztuczny, zamaszysty 
rytm i sprawia, że aktor~y mimowiednie psychi~zni~ 
włączają się w jego przebieg tylko na c~&s '!sWOJe~o 
wiersza - ma to więc cechy estradoweJ literackiej 
składanki. A przecież istnieje sto różnych sposobów lep-
szych, naturalniejszych od tej „musztry"! . 
Miałbym też trochę uwag i do sposobu prowadzenia 

aktorów w innych momentach, do zgrzytliwej stylistycz­
nie, choć sprowadzonej do minimum scei;ografii... Tyl~? 
muzyka wymyka się krytyce, ba, skłania do refleksJ1, 
czy ten spektakl w ogóle nie był~Y. lepszy ja~o w c~­
lości śpiewany? Bo i aktorzy lepieJ, swobodniej czuJą 
się w piosenkach„. 

W sumie więc pokazano spektakl bliższy - przez swą 
konturnowość, „odświętną" ceremonialność - wieczo­
rowi poezji z okazji jubileuszu 70-lecia poety Barań­
czaka, laureata nagród państwowych i autora „dzieł 
zebranych", niż„. jego poezji, spektakl trochę nazbyt 
upozowany, a przez to sztuczny. Jest to w pewnJ'.m sei:­
sie sprzeniewierzenie się autorowi, zaprzeczenie naJ­
glębszej istocie jego poezji, która wypełniając autors~ie 
credo z Jednym tchem", chce być - i jest - „nie­
ufnością, 'krytycyzmem, demaskacją". 

TOMASZ S·O·LDENHOFF 
Teatr Im. s. Jaracza - Stanisław Barańczak: Sztuczne o:t­

dychanle (Ja wiem, że to niesłuszne). Scen. I reż. Jacek Zem­
brzuski, muz. Bogdan Dominik i Jan Kelus, kler. muz. Piotr 
Hertel. Udział biorą: Lidia Dnda, Doguslawa Pawelec, Mał· 
gorzata Skoczylas, Marek Kalita, Andrzej Kierc. Recenzja z 
premiery - 31. 10. 1981. 
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Z wiarą, że oto stanie się 
cud, przybywała na premierę 
„Ambasadora" w Teatrze Pol­
skim warszawska publiczność. 
Niemałe, i w moim przekona­
niu w wielce dwuznacznym 
stawiające tę publiczność świe­
Ue, było jej powoli ustępujące 
zdumienie faktem oczywistym. 
że oto cudów nie ma i nie 
będzie, bo jedynym dla Pol­
skiego i polskiego teatru n­
tunkiem jest - obok niezbęd­
nej odwagi podejmowania te­
matów -zasadniczych - kompe­
tencja i praca, fachowość wszel­
kich teatralnych działań. Tyle 
bowiem w swym pierwszym 
słowie (którym jest widok sce­
ny po podniesieniu kurtyny). 
powiedział nowy dyrektor Tea­
tru Polskiego Kazimierz Dej­
mek. Obraz, jaki ukazał się c­
ezom spragnionej sensacji tzw 
całej Warszawy, emanował 
„niesłychaną" solidnością i rze­
telnością. Tak już zresztą po­
zostało do końca premierowego 
wieczoru: solidnie prowadleni 
przez wytrawnego reżysera ak­
torzy, dokumentujący się pełną 
znajomością aktorskiego rzemio­
sła, w rzetelnej scenografii An­
drzeja Majewskiego, prezento­
wali po prostu dobrze napisaną 
prz.ęz Sławomira Mrożka sztu­
kę o tym co najważniejsze 

ności przede wszystkim fabuły, 
akcji, zdarzeń i konfliktów mię­
dzyludzkich, z wielkiem tru­
dem radzi sobie z prezentacją 
procesów nie będących proce­
sami cizle~wymi w najproS<t~zym 
rozumieniu tego pojęcia i kon­
fliktów -będących konfliktami 
jednego sumienia i niepersonal­
nych wartości, a nie tylko fi­
zycznych jednostek bądź ich 
grup, czy nawet reprezentowa­
nych przez nie interesów. 

rzetelność, z którą jako reżyser 
podszedł zarówno do tekstu 
Mrożka, jak 1 poruszonych w 
nim problemów. Tu bowiem 
wszelka artystyczna „odkryw­
czość", artystowska i formalna 
sensacyjność byłaby po prostu 
nie na miejsc\L Ani w życiu, 
ani w teatrze nie chodzi o .,fa­
jerwerki", race humoru czy po­
mysłów - mówi tym przedsta · 
wieniem Dejmek - nie mogą 
one być celem żadnego z tea­
tralnych przedsięwzięć, ani kie­
dykolwiek w przys·zlości, 'lni 
teraz. Nie o cuda więc w te­
atrze polskim winno chodzie 
i nie ich powinna oczekiwać 
publiczność. Nie tylko zatem 
podjął Kazimierz Dejmek igo­
la pozytywistyczną pracę ilad 
nadaniem właściwego kształtu 
Teatrowi Polskiemu, ale także 
nad konieczną reedukacją ar­
tystyczną i społeczną publlcz­
nośc.i. Pierwszy efekt w postaci 
przedstawienia artystycznie po 
prostu uczciwegc już jest. Fa­
chowość' osiągnięta w zespoło­
wej pracy z aktoram·i (główn'e 
z Tadeuszem Łomnickim, An­
drzejem Szczepkowskim, ~ta­
nisławem Zaczykiem i - nieco 
za nimi - Michałem Pawlic­
kim) jest tak wielkiej miary, 
że nie osłabia jej wyraźnie na 
własne ryzyko i z możliwym 
do przewidzenia złym skutkiem, 
wyłamująca się z całości Danu­
ta Balicka, której sceniczne po­
czynania a rebours potwierdza­
ją słuszność głoszonych przez 
Dejmka tez o funkcji teatru, 
zadaniach aktora i prawach 
widowiska teatralnego. Jeśli 
kierowany przez niego zesoół 
Teatru Polskiego realizować bę­
dzie "z pełną ich świadomością 
znany już wszystkim zaintere· 
sowanym repertuar godny na­
zwy tego teatru i jego wspa­
niałych tradycji, to przybędzie 
nam scena prawdziwie narodc.• 
wa. 

n 

J n r 

I 

O nowej sztuce Mrożka mo­
żna by oczywiście powiedzieć, iż 
jest ona słabsza od „Tanga". 
„Tango" jest zresztą w moim 
przekonaniu najlepszą sztuką w 
całej współczesnej dramaturgu 
polskiej, ale przecież nie w tym 
rzecz, iż sam Mrożek postawił 
sobie „Tangiem" tak wysoką 
poprzeczkę, że teraz na wet je­
mu trudno ją pokonać, 

Pisanie o sprawach tak pro­
stych i oczywistych jest szcle­
gólnie trudne. Równie karko­
łomnym zadaniem musi być, 
jak sądzę, dramaturgiczne, te­
atralne ujęcie procesów zacho­
dzących w psychice ludzkiej pod 
wpływem napięć o charakterze 
politycznym. Scena teatralna. 
wymagająca dla swej public:.:-

10 ODGŁOSY 

Z pełną znajomością praw te­
atru i głęboką wiedzą o naj­

. bardziej typowym modelu per­
cepcji konstruują Mrożek, Dej­
mek i Majewski oraz (w więk­
szości) aktorzy, przypowieść o 
widmie grożącej człowiekowi e­
tycznej degeneracji, o słabości, 
o tym co może stawać się w 
nas wszystkich powoli, o me­
chanizmach i procesach, o tym 
co niby erozja może toczyć 5ię 
wolno, a mieć zarówno wym'ar 
Jak 1 skutki katastrofy, a także 
o tym, czego musimy dokonać 
by do niej nie doszło. Osta­
tecznie bowiem - mówi sam 
autor w programie - „katastro­
fa jest tylko przyspieszeniem 
tego, co i tak się dokonuje". 

Zdarzenie (do gmachu pewnej 
ambasady znajdującej się na 
terenie silnego mocarstwa uda­
je się dostać Człowiekowi pra­
gnącego azylu dla posiadanej 
mimo zakazu, duszy), które [dą<:: 
na kompromis z teatrem kon­
struuje autor, by wyartykuło­
wać swoje przemyślenia, jest 
fabularnym pretekstem i choć 
nosi cechy dowcipu polityczne­
go. choć wywoływać może bar­
dzo doraźne skojarzenia, choć 
można się w nim doszukać roz­
maitych aluzji, to przecież zu­
pełnie niezależnie od ich ro­
dzaju, przestaje być Istotne w 
momencie, gdy kończy się jego 
funkcja dramaturgiczna. Naj­
ważniejszy bowiem staje 5ię 
wywołany' owym zdarzeniem 
cały kompleks problemów 
głębszej natury nii ono sa.mo. 
Najważniejsza zaś w przed­

stawie.niu Dejmka wydaje się 

WOKOr. NAS 

'MONAR 
LUDZIE, którzy CZUJA BLlJES 

Sala Teatru Pałacu Młodzieży wy­
pełniona w trzech czwartych. Na wi­
downi młodzież, tak .na oko, od Hi 
do 20 lat. GdzieniegdzJie starsi lu­
dzie. Wszyscy w plas~czach, zimno. 
Na oświetlonej scenie, z.a biurowym 
stolikiem, mężczyzna w szaroniebie­
skim garniturze. Młoda twarz., jasne 
włosy żywy, donośny głos. To ;Wa­
rek Kotański, psycholog, od kilku 
miesięcy bardzo popularny w całym 
kraju. Mówi już od godziny. Sala 
słucha w milczeniu: 

„Zrozum, przestajesz brać dla sie­
bie. Nie dla mamusi, nie dla tatusia, 
nie dla dziewczyny. Dla siebie. Prze­
staniesz brać t nie czeka cię koloro­
wy świat. Nieprawda, czeka cię stra­
szne leczenie, tak jak straszną cho­
robą jest narkomania. Z narkomanii 
nie można się wyleczyć. Można się 
tylko zaleczyć. Do końca życia czło­
wiek ma na piersi granat z zapaloną 
żaróweczką. Ta żaróweczka to absty­
nencja. Mamy 100 tysięcy narkoma­
nów w Polsce. Gdybyśmy nte wiem 
jak wysilili się, nie zdołamy wykryć 
i wyleczyć wszystkich. A to leci do 
przodu. Mówicie: kochani, ja się no 
to nie załapię. I oszukujecie się, je­
den z drugim taki facio. Spróbujecie 
raz, dwa i już leci. Moją ideą fixe, 
i tych, którzy ze mną pracują, jest, 
abyście nie wzięli. Siedzicie sobie 
teraz w tej sali i może myśiicie: cze­
go on od nas chce. Właśnie tego, że­
byście nie próbowali. Ale ja tu· wam 
opowiadam, a wy - nic. Spróbujmy 
polecieć metodą pytań i odpowie­
dzi". 
Py~anie z sali: - Czy sam prze­

chodzileś przez jakiś nałóg? 
Marek Kotański: - Nie, nie mia­

lem (1ironicz.rue) tej przyjemności. 
Przepraszam, papierosy. Oczywikie, 
papierosy. Po 20 latach rzuciłem pa­
tenie. 

Pytanie z sali: - Jak leczycie w 
Głoskowie? 

Marek Kotański: - Na początku 
człowiek robi wszystko, co mu się 
każe. Stoimy za nim i pqwtarwmy: 
nie bój ąję„ nic ci się ftl.J! StJlnie. Lu­
dzie zaczynają pra<;ować fizycznie w 
naszym gospodarstwie rolnym. Pra­
cują 8-10 godzin dziennie. w ten 
sposób tch odtruwamy. Pacjenci wie­
dzą, że pracują dla siebie, dla 
swoich. Potem stosujemy in­
ne metody. Caly cykl leczenia trwa 
dwa lata. 

Pytanie: - Co to jest „służba o­
chrony Monaru."? 

Marek Kotański: - Służby te peł­
nią rolę kontroli zgodnie z zasadą 
niepełnego taufania. O każdej porze 
mogą sprawdzać, czy człowiek nie 
bierze narkotyku. Jeśliby w Głosko­
wie zaczęli brać, wszystko by pęk!o. 
N a całym świecie działają takie s!uz­
by. 

Pytanie: - Ile 
Głoskowie? 

osób pracuje w 

Marek Kotański: - Mamy etaty 
dla 12 osób. Są to bardzo fajni l'u.­
dzie, tacy, co czują bluesa. Ja ostat­
nio rzadko bywam w Głoskowie. Du­
żo jeżdżę po kraju. 

Pytanie: - Myślę, że leczenie, z 
natury rzeczy, powinno być bardzo 
intymne, indywidualne. Z tego, co 
mówisz, wynika, że w Głoskowie ro­
bi się to wspólnie. Czy wam napraw­
dę zależy na nas? 

Marek Kotański: - Oczywiście, 
zależy nam na każdym człowieku., 
każdego traktujemy inaczej. Inaczej 
uczennicę, która ma lat 16 i inaczej 
sportsmenkę, która przez narkotyld 
musia!a rzucić sport. Nikt u nas nie 
stoi na baczność w dwuszeregu. Lu­
dzie, którzy do nas przychodzą, d\cą 
u nas zostać. Pamiętcr.m takich, co 
przychodzili i mówili: panie Marku, 
jestem na ciągu, ni' będę brał. Ale 
czy pan mi zagwarantuje, że tu ws­
tanę? Gwarantowałem. Groziło mi 
więzienie, gdyby on się przekręca. 
Ale na szczęście nic się nie stalo. 
Chlopok zostawal w Gloskowie i dziś 
jest wyleczony. 

Pytanie: - Wy3echalem w lecie do 
leśniczówki. Ale bylem tak slaby, że 
nie moglem unieść siekiery. Czy my­
śli pan ze odzyskalbym w Głoskowie 
si!y? Że mógłbym pracować? 

Marek Kotański: - N a pewno 
móglbyś. 

Pytanie: - Jakie są szanse dosta­
nia się do Gloskowa? 

Marek Kotański: - Czeka się dwa 
lata . Niedawno przyjechała do mnie 
matka dwóch synńw. Czekal~ zapisa­
ni w kolejce. Jeden już umarl. Boi 
sie, że drugi umrze, zanim dostanie 
się do ośrodka. Nic jej nie moglem 
pomóc. Ludzie leżą na podlodze. Jest 
taki tłok. Konieczne są następne o­
środki. 

cji. Chcesz powiedzieć, że pomyslo­
wość Ludzka w tym względzie jest 
nieograniczona. Ale chyba nie jestej 
za tym, aby tak, jak w Anglii, nar­
komani dostawali narkotykt na re­
ceptę. 

- Nie. 
Marek Kotański: - Jestem za la­

godnym wyprowadzaniem z nalogu. 
Odzwyczajać trzeba umiejętnie, niP 
narażając ludzi na ogromne cierpie­
nia. 

Pytanie: - Prosimy też, :żeby w 
telewizji nie pokazywano takich fil­
mów, jak ostatnio. To byla gotowa 
instrukcja, jak zostać narkomanem. 

Marek Kotański: - Zgoda. Sam 
bylem tymi filmami przerażony. Mu­
ślalem, to już koniec. Jeśli macie 
serce jako młodzi Ludzie, wystosuj­
cie protest do Komitetu Radia i Te­
lewizji. 
Głos z sali: - W Łodzi jest sporo 

takich, co ćpają po 5-6 lat. Leka­
rze w szpitalach odstawiają narkoty­
ki gwaltownie. Leżymy na sali i 
zdychamy. Potrzebny jest specjalny 
oddział dla uzależnionych od narko­
tyków. 

Marek Kotański: - Dobrze, przy­
gotujcie petycję tu, zaraz od ręki. 
Jeś!i się sami za to nie weźmiecie, 
to nikt za was tego nie zrobi. 

Głos z sali: - Czy spotkałeś się z 
w!adzami miasta? Jakie są szanse na 
otworzenie w Łodzi takiego ośrodl~a. 
jak w Głoskowie? 

Marek Kotański: - Spotkalem się 
z wieloma bardzo fajnymi ludźmi: le­
karzami, wychowawcami, psychologa­
mi. Zaprosiło mnie społecznie kura­
torium. Planowaliśmy spotkanie z 
władzami miasta. Niestety, nie do­
sz!o do skutku. Jeśli chodzi o pow­
stanie ośrodka, myślę, że jest to 
kwestia wydania decyzji. W Gdańsku 
wojewoda powziął decyzję od ręki. 
Znaleziono lokal, a Monar ma fun­
dusze na zagospodarowanie. 

Głos z sali: - Nie dziwmy się 
wladzom miasta, bo nie wiedzą co to 
jest narkomania. 

Pani z Poradni Prz~i;iwalkoholo­
wej dla Młodzieży: - Pokażmy wła­
dzom, że taki ośrodek n,aprawdę je~t 
nam potrzebny. Kto chciałby już za­
cząć odwyk, niech się zgłosi do po­
radni przy ul. Nowatki 54, codzien­
nie po poludniu, zapraszamy. 

Marek Kotański: - Bardzo sen­
sowna propozycja. Monar nie może 
zastąpić leczenia. Może tylko wzbu­
dzić motywacje. Bo co to jest Mo­
nar? To autentyczny ruch, który pow­
stał z inicjatywy mlodyoh. To ro­
dzaj GOPR-u, dzialającego w szko­
tach. Kto może Lepiej pomóc narko­
manom, niż· zdrowi rówieśnicy? Do 
rówieśników najłatwiej dotrzeć. Kole­
dze można się przyznać do ćpania, 
poradzić, poprosić o załmwienie miej­
sca w szpitalu czy w ośrodku. W 
Warszawie mamy już 20 kól Monaru 
Zakladamy też Poradnie Nadziei. Jest 
już taka przy Hożej 57. Pracuje na 
zasadzie: wstąp i pogadaj. Bez re­
cept, bez lekarstw. W każdej szkole 
są narkomani. To nieprawda, że ich 
nie ma Monar może bardzo pomóc. 
Może tworzyć modę, styl na niebra­
nie. Może zachęcić do altruizmu, :Io 
pracy społecznej. Jeśli w Monarze 
będą fajni, szlachetni ludzie, to · mo-
żemy wspólnie zrobić coś dobrego. 
Chyba w Łodzi też są tacy Ludzi'!. 
Słyszałem, że działają tu już czlon­
kowie Monaru. To ogromna szansa, 
spróbujmy. 

• * • 

Spróbujmy. Zdrowi, młodzi, wrażli­
wi, którym bliski jest drugi CZŁO­
WIEK. Ten chory, zagubiony, cier­
piący Pokażmy, że kiedy inni dl•­
okoła myślą tylko co, i z.a ile, że 
dla nas nie liczą się tylko rzeczy. 
Dyrektor Pałacu Młodzieży, Bogdo.n 
Kosmynka, pierwszy obiecał odclać 
dla Monaru pomieszczenie w pałacu. 
Doskonały punkt w centrum miasta, 
dobrze znany łódzkim uczniom. Mo­
żna by tu założyć terenowy oq­
dział Monaru, pomyśleć o Poradni 
Nadziei. 

Ujawnijcie się. Wy, którzy przy­
szliście na spotkanie z Markiem Ko-· 
tańskim, z chęcią działania w ruchu, 
i wy, którzy teraz czytacie w domu 
te słowa. Zgłaszajcie się do Pałacu 
Młodzieży. Ustalcie z dyrektorem ter­
min spotkania działaczy Monaru. 
Wywieście w każdej szkole plak::tt­
informację. Monar działa. Można nas 
znaleźć tu i tu, o tej i o tej godzi­
nie. Nie potrzeba na taką informa­
cję wielkich wydatków. Wystarczy 
kartka papieru i flamaster. Jeszcze 
można to kupić. Umówmy się. Za 
miesiąc, 14 grudnia, przyjdę do pa­
łacu dowiedzieć się, ile osób liczy 
już łódzki Monar. Pomyślimy wtedy, 
co dalej. 

Pytanie: - Co pan sądzi o rozpo­
rządzeniu wladz i wycofaniu ze sprze­
daży rozpuszczalników. Przecież lu­
dzie zawsze znajdą inne środki. Mo­
gą się jeszcze łatwiej przekręcić. 

Marek Kotański: - Masz sporo ra- MAŁGORZATA GOUCKA 
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Uprzejma pani poprosiła, żeb~ za­
ozekali chwilę i udała się w głąb 
apteki. Nie upłynęły trzy minuty, 
jak :z: dwóch stron podjechały ra­
diowozy. Uprzejma pani zadzwoniła 
po gliny, g-dyż wcześniej rozbudzona 
lroleżanka z poprzedniej apteki opo­

· wiedz.iała jej historyjkę o grzecz­
nym. chłopczyku, który późną nocą 
przyszedł po leki . dla chorej babci. 

Sąd pl'IZyklepał im cztery lata, ale 
,,Łagodnej" nie sypnęli. Dopiero na 
rozprawie dowiedziałem się, że le­
karz, któremu ukradłem recepty, 
zgłosił ich zagubienie. 

W rodzinie zapanował głód i roz­
pacz. Nie było majki i dwóch faj­
nych kumpli Co robić? Narada od­
była się w „Tureckiej". W sądzie 
nie poruszono sprawy fałszerstwa 
recepty, tylko jej kradzież. Znaczyło 
to, że recepty robione przez „Łagod­
ną" są dobre. Wpadliśmy, bo na 
kradzionej recepcie był numer sta­
tystyczny lekarza, na który natych­
miast zwróciła uwagę zaintrygowana 
telefonem koleżankd nasza pani ma­
gister. 

Postanowiliśmy więc sklraść tyle 
pieczątek, aby panie w aptece nie 
były w stanie zapamiętać numerów. 
Zaczęło się. Kradliśmy na potęgę · 
z satysfakcją czytaliśmy ogłoszenia 
w gazetach donoszące o zagubieniu 
lub kradzieży. 

Przykirą niespodziankę chciał zro 
bić nam „Okularn-ik". Zwinęli nas 
wszystkich z „Egzola" i posadzili w 
cegielni, a w tym czasie przeprowa­
dzili rewizję w mieszkaniach. Oczy­
wiście - wynik negatywny. Mieliś­
my już dobry schowek i metę na 
cmentarzu. Zwolnili nas, ale wście­
kłość glin nie wróżyła n!ic dobrego. 

Stało się nieszczęście - załamała 
stę „Bieriozka". Powiedziała, że jest. 
narkomanką, ale nie złodziejką i 
dłużej tak żyć nie może. Postanowiła 
zgłosić · się na leczenie odwykowe. 
Współczuliśmy jej, lecz nie odradza­
liśmy, wręcz zachęcaliśmy ją do te­
go. Wtedy wierzyliśmy jeszcze w 
możllwość ozdrowienia. „Bieriozka" 
odeszła. 

Tera.a:, gdy znowu mieliśmy pellilą 
spiżarnię, postanowiliśmy posłać tro­
chę majki naszym chłopcom siedzą­
cym w ciupie. Pomysłu na przesył­
kę dostarczyła „Sara". Kupiliśmy 
mendel jaj i zrobiliśmy wydmuszki. 
Pakowaliśmy to do paczki żywno~­
oiowei z karteczką „Cłocta Majka 
posyła wam ;a;ka". Radość chłopa­
ków była ogromna. W każdym 
dziękczyllJ!lym liście gorąco pozdra­
wiali .,Ciocię Majkę" i pro<>IH o no­
wą porcję. 

Wróoiła „Bieriozka". Jest jeszcze 
ładniejsza, niż była. Leczetlllie poskut­
kowało, cerę ma zdrową i znakomi­
te samopoczucie. Mówi; że nie czuje 
głodu, a nad resztą panuje i dlatego 
nie boi sdę z nami spotykać. Radość 
z jej powrotu trwała jednak krótko. 
„Bieriozkę" zgwałciło czterech garu­
s6w i to per ost, bo broniła się bar­
dzo. Leżała teraz w szpitalu i wsty­
dziła się wszystkich. Tylko ,.Sarze" 
opowiedziała prawdę. gdyż od lat s.ię 
przyjatniły . Współczuli§my jej bar­
dzo I postanowiliśmy pomóc milicji 
w złapaniu sprawców. Zgłosiliśmy się 
do „Okularnika" z propozycją pomo­
cy w poszukiwaniach. Docenił nasze 
chęoi, ale stanowczo zakazał działa­
nia na włas:ną rękę - ostrze~ł, że 
są to groźnf bandyci I lepiej będzie, 
jeśli przestaniemy bawić się w de­
tektywów. Gdy wychodziliśmy, podał 
nam rękę I zapewnił, że sprawcy 
niebawem będą pod kluczem. Miał 
rację. zanim „Bierlozka" wyzdro­
wiała. cała czwórka była już w 
areszcie. 

Po procesie, w którym „Bieriozka" 
musiała zeznawać, nie mogliśmy na­
wiązać z nią kontaktu. Zamknęła 
się jak muszla, przestała przychodzić 
do „Egzota". Tylko z „Sarą" utrzy­
mywała kontakt. Stąd też wiedzieli­
śmy, że rozprawa wstrząsnęła nią. 
Teraz leżała w domu i całymi godzi­
nami wpatrywała się w sufit Nic 
nie jadła 1 wyglądała jak szkielet. 

Jezus, Maria! '"Bieriozka" nie ży­
je! Nie wytrzymała i otruła się ga­
zem Znaleźli ja rodzice po powro­
cie z pracy. Byliśmy na ooE!rzebie. 
Płakaliśmy wszyscy. To była wspa­
niała dziewczyna, bardw ją tuhl!em 
i gdyby niP było w~ród nas J,agod­
nej''. na p!»wno 7.'1knchałbym się w 
„Bieriozce" Żegnaj Do zobaczenia. ' 

Na C7P~(! . 'RiPri07ki" przez tvdzleń 
nic nie hiPr~Pmy Wtedy, w czasie 
absólutnej trzeźwości. poprosiłem 
„Łagodną" o rękę . Z~odziła się. W 
trzy miesiące ,Później została moją 
żoną. 

Nadeszła zima. Nasze znakomite 
miejsce na cmentarzu przestało na-
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dawać się na schowek, nie mówiąc 
już o możliwości brartia. Znowu pun­
ktem centralnym stał su: „Egzol". 
Tu przychodzimy z ma;ką I strzy­
kawkami. Recepty i stempelki mamy 
Pochowane w domach. „Łagodna" 
przechowuje bloczki t ma;kę w 
adapterze. Ja trzymam pieczątki we­
·wnątrz kierownicy mojego starego 
roweru. Mimo, iż prawnie jesteśmy 
małżeństwem, rodzice nie pozwalają 
nam razem mieszkać. W tej kwestii 
zgodni są jej i mol starzy„. Nie do-

. kucza nam dotkliwie ta sprawa, gdyż 
cały dzień jesteśmy razem, tylko 
sypiamy osobno. Frzy naszym stępio­
nym popędzie wystarczy, gdy ktoś 
od czasu do .czasu użyczy nam cha­
ty. Dobrze mi z „Łagodną". Wielo­
krotnie obiecywaliśmy sobie zerwać 
z nałogiem, ale odkładamy tę decy­
cję na później, po prostu brak nam 
sił na zerwanie. Nie wiem, co mu­
siałoby się zdarzyć, żeby nas wyr­
wać z nał-ogu. 

KAZIMIERZ ·KOUNKA . , 

Zdarzyło się jednak. Różowe recep­
ty. To był szok. Tym razem „Oku­
larnik" wyprzedził nas o kilka po­
sunięć. Wprowadzono w aptekach 
różowe recepty na narkotyki, po­
nadto miały one znak wodny i nu­
mer rejestru - były to druki ści­
słego zarachowania. To był początek 
końca. 

Znowu wracamy do wywaru. Cpa­
my teraz non stop to świństwo. Do­
bre jest to o tyle, że już w mo­
mencie wstrzykiwania czuje się, czy 
wkuwka jest w żyle. Na języku 
smak dojrzałych ziół. 

Nasze tyły wyglądają cor<U go­
rzej. Wywar zapycha igły, barwi 
skórę na brąz I po"=oduje przyspie~ 
szone zwyrodnienie ty\. Na dlużs'Zą 
metę nie da się tego wytrzymać. 
Bierzemy wywar gdzie się da, każ­
de miejsce jest dobre. Nosimy ze so­
bą harcerski kocher i wypalamy 
wywar nawet na klatce schodowej. 
Jesteśmy łatwym łupem dla „Oku­
larnika" - zbyt dużo dowodów rze­
czowych mamy przy sobie. 

Zdobycie wywaru jest obeC!llie 
tak samo trudne, jak dawniej maj­
ki. „Brudny" wywar tylko na re­
cepty, na szczęście na zwykłe -
białe. „Łagodna" znowu daje popis 
swoich zdolności i tego półfabrykatu 
mamy na razie pod dostatkiem. 

Zaczęły nas męczyć zatrucia i 
przedawkowania. Po majce czystej, 
długo branej, głód nie dał się zaspo­
koić byle gównem. Dlatego bierzemy 
zwiększone dawki wywaru, stąd za­
trucia l przelotki. 

Erzelotka zdarzyła się naszym 
dziewczynom. Braliśmy wtedy na 
klatce schodowej, koło kina „Polo­
nia". W półmroku klatki rąbnęły po 
pięć zamiast po dwa centymetry. 
Zostały na schodach „Sara", „Kap­
sel". „Ciapulska" I „Bąbel". Zadzwo­
niliśmy z automatu na pogotowie. 
Dzwoniła „Łagodna" - na szczęście 
nie brała wtedy, bo była w ciąży. 
Karetka przyjechała po paru minu­
tach i dziewczyny wylądowały w 
wariatkowie. Pozostały tam na przy­
musowym odwyku. Nas natomiast 
zwinął „Okularnik", zawiadomiony 
przez medycynę. Już wtedy mrieli 
taką umowę. że każde wezwanie do 
narkomana było zgłaszane na mili­
cję. Wychodziliśmy z bramy kina 
wraz z tłumem gapiów odprowadza­
jących karetki. Bezbłędnie wyławia­
ni pnez lapaczu siadaliśmy do ra­
diowozów i wylądowaliśmy w zna­
nej nam cegielni. 

„Okularnik" zachowywał się po­
wściągliwie. Przy przesłuchaniach 
asystował jego zwierzchnik z cen­
trali. znany nam jako .. Wytrych". 
Byliśmy rozłożeni na łopatki Sie­
dzieliśmy w cegielni, a tymczasem 
w nas7.ych domach zrobili kipisz. 
Prawie u każdego coś znaleziono. 
Zwolniono !'(lnie po czterdziestu oś­
miu. WróC'łłem do domu I zastriłem 
,Łagodną" spokojnie I zgodnie roz­
prawiającą z moją matką. Zwolnlo-

no ją natychmiast po zatrzymaniu -
„Okularnik" szanował brzemienne. 
Pozostali nie wrócili. U nas nic w 
domu nie znaleziono. Schowki w ro­
werze i adapterze okazały się bez­
błędne. 

Rodzina skompletowała się po 
dwóch tygodniach. Część dała dyla, 
pozostali oficjalnie zrezygnowaU z 
odwykówkii. Jak dotychczas, nasze 
prawo karne nie karze narkomanów, 
ściga jedynie zjawisko i masowy 
ruch hipisów. 

Musieliśmy zmienić system. Stwo­
rzyły się nowe możliwości: grupa 
garu.s6w wyspecjalizowała się w ro­
bieniu aptek. Wlamy były robione 
na zamówięnie. Jeżeli rodzina ze­
brała szmal, to mogła sobie zamó­
wić większą dostawę majki. 

Zaczęliśmy pracować, gdzie się da­
ło, żeby zarobić na wkładkę do maj­
kowej puli. Pracowałem z geodeta-

mi, nosiłem łatę. Dobrze za to pła­
cili, ale bardz.o dużo przebywalem w 
terenie. Tygodniami ganiałem p-0 po­
lach, wymierzając grunty pod przy­
szłe budowy. 

„Łagodna" dostała pracę w Radzie 
Narodowej. Miała po maturze zda­
wać na prawo. Wybrała pracę. po­
wiedziała, że będzie studiować za­
ocmie. Czułem, że ją tracę. Zmieniła 
środowisko i cała się przemieniła. 
Szczególnie to odczułem, kiedy po­
roniła. Do szpitala zabrali ją z pra­
cy. Przesiedziałem przy jej łóżku 

• przez te dni. Nie rozmawialiśmy 
prawie wcale. Szanowałem jej mil­
czenie, kładąc je na karb rozpaczy 
po stracie płodu. 

Wróciła do pracy. Wychodziłem po 
ulą zawsze o piętnastej. Tego dnia, 
jak zwykle, czekałem pod urzędem. 
Z nudów przyglądałem się ludłiom 
i samochodom. Zainteresował mnie 
szczególnie mały, sportowy samochód 
- wyglądał bardzo bojowo. Ciekaw 
byłem, jak wygląda właściciel tak 
ostrej maszyny. 

Wyszła na kilka minut przed cza­
sem, w towarzystwie jakiegoś wy­
krawatowanego bubka. Wsiedli w to 
cholerne sportowe auto i odjechali 
z piskiem opon. Jechali w k:ierunku 
naszęj dzielnicy. Złapałem taryfę i 
pojechałem za nimi. Gdy dotarłem 
na miejsce. sportowiec właśnie od­
jeżdfał. „Łagodna" stała na chodniku 
odprowadzając go wzrokiem. Zrobi­
łem jej awanturę. Powiedziała, że 

jestem bałwan. Skorzystała z uprzej­
mości kolegi z pracy, który podwiózł 
ją do domu. Na koniec kłótni zaka­
zała mi wychodzić po siebie, powie­
działa, że jest dorosła i nie musi 
korzystać z niańki. OflcjaLnle Rie 
wychodziłem, ale codzleooie z ukry­
cia obserwowałem jej zachowan~e. 
Scena ze sportowcem powtarzała się, 
z tą tylko zmianą, że nie jeździli już 
prosto do domu. Wracała późnym 
wieczorem. Rozumiałem; te to już 
koniec naszego małżeństwa. Tym 
bardziej że „Łagodna" przestała 
brać. Twierdziła, że branie przeszka­
dza jej w pracy. Z jednej strooy 
byłem zadowolony z porzucenia 
przez nią nałogu, z drugiej - rozu­
miałem, że uczyniła to z miłości do 
tego bubka. To musiało być duże 
uczucie, jeżeli „Łagodna" rzuciła 
branie. , 

Nie miałem argumentów na za­
trzymanie jej, toteż bez zbędnych 
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ceregieli zgodziłem się na rozwód. 
Dostaliśmy go bez problemów. bo 
nie łączyły nas dzieci Zostałem sam. 
Rodzina, coraz bardziej rozczłonkowy­
wana przez „Okularnika", zaczęła się 
rozpadać. W tym czasie posadzili 
mnie na dwa lata. Złapali mnie na 
zbiorówce. Cpatiśmy wtedy na grobie 
„Bieriozki". „Okularnik" naluęcił z 
tego cały film posługując się ukrytą 
kamerą. Wiedział, skurwiel, jak się 
dobrać do niedobitków. 

Siedząc w pudle, często czytywa­
łem w gazetach o sportowych sukce­
sach męża mojej żony. Jak ja wtedy 
znienawidziłem kobiety. Postanowi­
łem raz na zawsze wykreślić je z 
mojego życia. 

Zostałem warunkowo zwolniony. 
Skrócili mi odsiadkę o osiem · mie­
sięcy Poszedłem do „Egzola", a tam 
prawie cała nasza rodzina w kom­
plecie Zrobiliśmy wieLkie Loty. To 
był ostatni wieczór. kiedy wldziałe.m 
„Romaniego". Lecieliśmy wtedy kokę. 
Rozstaliśmy się późnym wieczorem. 
„Romani" poszedł z „Asikiem" do­
prawić się na chatę, twierdzill, że 
ciągle są głodni. 'Koka miała dziwne 
d:z,iałanie, nie syciła głodu. całkowi­
cie. Natomiast wyzwalała energię I 
agresję. 

Co to za WSIP<lllliałe uczuoie być 
sil.nym i nie bać się nikogo, Idziemy 
całą szerokością chodnika, naprze­
ciwko nas dwóch młodych gliniarzy. 
Już z daleka widać, że to niedo­
świadczone koty policyjne. Zbldżamy 

OBYCZAJE 

się d-0 siebie. Nas sześcioro, kh 
dwóch. Wyszedłem przed g~upę. 
Kiedy gliniarze zatrzymali się przed 
nami i zażądal·i dokumentów, be~ 
słowa gruchnąłem wyższego w ucho, 
aż mu spadła czapka. „Patyk" na­
dział na hak drugiego. Przeszliśmy 
po nich, zdumieni własną siłą i od­
wagą. Otrzeźwił nas dopiero wrzask 
przechodników. Uciekliśmy, przez 
przejściowe bramy wy-dostaldśmy się 
na inną ulicę. 

Nazajutrz w „Egz;olu" zastaliśmy 
„Asika" - trząsł się, blady jak 
ściana, nie mógł wykrztusić słowa. 
Daliśmy mu dwa centymetry. Dopie­
ro wtedy wydusił: - „Romani" nie 
żyje! Zabil się! Jak Boga kach.im„ 
ja nie mam z ·tym nic tvspólnegot 
„Rom.ani" skoczył z czwartego piętra. 

Jesteśmy na cmentarzu. Przyszedł 
również „Okularnik". Stał·o się tra­
dycją, że w chwilach porażik1i spoty­
kamy się z nim. Teraz przez najbl·iż­
sze tygodnie będzie nas spowlia.dał, 
żeby wyświetlić przyczynę samobój· 
stwa „Romaniego". 

„Sara" zwariowała. Nad grobem 
opuszczonym przez żałobników od­
czytała przerywanym łkaniem wiersz, 
zaś kartkę wetknęła w wieńce. 

„Asika" podejrzewają o zabójstwo 
„Romaniego" i sied:m w śledczym. 
Bzdura, ,Romani" miał dosyć ·tej 
ciągłej zabawy z życiem. Dość gło­
du i strachu. Wiecznej ucieczki 
przed glinami. Wybrał śmierć, kto · 
wie, może pomogła mu w tym koka. 

Bezdenna pustka. Mam pieniądze 
i mogę kupować czystą ma;kę. Za­
rabiam tyle, że mogę mieć po dwie 
ampułki dziennie. Ta świa<lomość 
uspokaja mnie. Biorę, ile chcę i jesz· 
cze zostaje mi forsy. 

U „G łapy" tragedia rodzin.na. Oj­
ciec zmarł na zawał. Mat~a zwinęła 
się zaraz :z,a nim. „Glapa" chodzi 
struty i wygaduje, że to przez niego. 
źle z nim, bierze za dużo i to róż­
nego świństwa. 

Tak się tei ' musiało skończyć, 
Przelotka. „Glapa", stary, doświad­
czony bracz, przedawkował. Trupa 
znaleźli sąsiedzi. Leżał na tapczanie, 
'kompletnie ubrany w czarny gar­
niak, białą koszulę pod krawatem. 
Jedynie lewy rękaw miał podwinię­
ty. Przy tapczanie leżała strzykaw­
ka. 

„Glapa" - druhu serdeczny, dla­
. czego to zrobiłeś? 

Wykańczaliśmy s\ę powoli. Ze r.ta­
rych braczy zostało tylko kilkunastu. 
Jesteśmy bezsilni. Prędzej czy póź­
niej wpadniemy w łapy „Okularni­
ka". Musimy brać, dlatego kupuje­
my kradzioną majkę. Za ta~ie kup­
no idzie się sled:i:;ieć. „Okularnik" 
wyłapie nas prędzej czy później. Nie 
mam do niego żalu. Wykonuje swo­
ją robotę. 

„Patyk" nie żyje. C1ekaw jestem, 
jak odbierze to ,Łagodna". Nie będę 
już na tym pogrzebie. Przykuty do 
łóżka mogę tylk·o pisać. Mam trzy­
dzieści jeden lat i serce osiemdzie­
sięciolatka. Czekam na cud". 

„CIENIUTKI" 
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Policzmy to sobie raz z ołów­
kiem w ręku: rok ma 53 nie­
dziele' i 6 dni świątecznych, woł­
nych od pracy. ł{ażdy pracują­
cy obywatel korzysta średnio 
z 21,5 dni roboczych urlopu I 
z 3 sobót miesięcznie wolnych 
od pracy, czyli z 36 sobót rocz­
nie, pomniejszonych o 3 sobo­
ty, które i tak wypadną w cza­
sie urlopu - a więc 33 dni 
wolne. Razem to wszystko czy­
m rocznie 113,5 dni. Ponadto 
średnia absencja chorobowa 
wynosi ostatnio około 21 dni 
(patrz Mały Rocznik Statystycz­
ny na rok 1981: średnio 165 
godzin zwolnienia chorobowego 
na jednego pracownika w gos­
podarce uspołecznionej), z c?.e­
go odliczmy lojalnie uwzględ­
nione już 3 niedziele l 2 wolne 
soboty - zostaje 16 dni robo­
czych przechorowanych. A więc 
łącznie około · 130 dni nie prze­
pracowanych, czyli prawie czte­
ry i pół miesiąca. Można też 
powiedzieć, że pracownicy u­
społecznieni na 2,8 dnia pracy 
mają średnio jeden dzień wol­
ny! 
Pracując przez 235 dni w ro­

ku, każdy zatrudniony musi 
wypracować taką wartość, 
która pozwoli mu utrzymać 
prze z cal y rok 3 osoby 
(bo zatrudnionych jest ok. 12 
milionów, a kraj nasz liczy 36 
milionów mieszkańców, czyli 
każdy ma oprócz siebie jeszcze 
dwie osoby na utrzymaniu), 

odtworzyć narodowy kapitał 
stały i odpowiednio go powięk­
szyć, nie zapominając o 2.255 
dolarach długu do spłacenia (no 
tak, bo skoro dług natodo\\'Y 
sięga 27 miliardów, a jest nas 
12 milionów pracujących, to 

twórczej znowu wracamy do 
12 milionów - i to w skali 
kraju, nie tylko w gospodarce 
uspołecznionej. Więc powiadam: 
rachunek nie jest taki całkiem 
księżycowy. 

A teraz niech się każdy stuk-

POLICZMY SOBIE! 
każdy z nas winien jest wie­
rzycielom zagranicznym 2.255 
dolarów; strach '_)()myśleć, ile to 
jest złotych Po wolnorynkowym 
kursie ... ). 

To jest rachunek robbny 
bardzo grubym ołówkiem i na 
pewno można mu wiele zarzu­
cić, ale przecież istotę rzeczy 
i skalę zagadnień obrazuje chy­
ba prawidłowo. Można dla 
przykładu powiedzieć, że poza 
gospodarką uspołecznioną też 
pracują ludzie i wytwarza'ją 
nowe wartości - ogółem jest 
w Polsce około 16 i pół mi­
liona osób, prac~jących ' iawo­
dowo (wraz ·z tolnikami). rak, 
ale przecieŹ ·parę milion6w pra- . 
cuje w usługach (handel, sł.u7.ba 
zdrowia, poczta, koleje ' itd.) -
a co do grupy faktycznie wy-

nie w piersi: czy naprawdę to 
co z jego rąk wychodzi warte 
jest aż tyle, żeby utrzymać, w­
chować, powiększyć i spłacić 
długi? 

Co do czasu pracy u nas l 
gdzie indziej różne czytamy o­
pinie w prasie. W „Polityce" z 
5 września pisze Czytelnik z 
Krakowa: „Gdy kraj , nasz bo-' 
ryka się z ogromnymi trudn'lś­
ciami gospodarczymi, społeeień­
stwo nasze . wywalczyio so'Jie . 
czas pracy jeden z tiajkr'ótszych 
w świecie. Dłuższy czas pracy 

. mają Jo:aje duio bogatsze -vd 
nas, • np. ;Francja, Rr~„ NRD, 
Czechosłowacja." ' 

Na· to pan H:S: .z Warszawy 
w ~.Kulturze" ·z l8 paidzięrnika 
powiada, że wcale riie; oo Frar0 -

cuzi tyle s!lmo pr:acują co my. 

MW+-MAI Het ... 

Niemcy w RFN równle:t, n 
Szwedzi i Belgowie krócej. O 
Czechosłowacji i NRD pan HH 
dyplomatycznie nie wspomina, 
woli nas raczej porównać ze 
Szwecją. Jeszcze tylko napomy­
_ka o Korei Południowej, gdzie 
pracuje się 50 i pół godziny 
tygodniowo, a więc o całe 8 
godzin dłużej niż u nas. Ale 
to przecież Korea, a nam pasuje 
do porównań Szwecja. 
„Zastępca" w „Literaturze" z 

15 października narzeka ze swej 
strony w rubryce „Przegląd' : 
„Nie posłuchali mnie nawet 
moj znajomi od prawa pracy, 
którzy całkiem serio chcą za­
biegać o 40-godzinny tydzień 
pracy w Polsce, chociaż Szwaj­
carzy, t~ k . Szwajcarzy, pracują 
do dziś 45!" 

Widocznie Szwajcaria też nam 
nie pasuje do porównań. My 
chcemy budować drugą Japc;­
nię! 

Świetnie. Tylko wobec tego 
zechciejmy pamiętać, że w Ja-

1>0nii - tej już zbudowanej, u­
rządzonęj„ zamożnej, do dzi§ 
riie ma w ogóle wolnych sobót, 
a urlopy są o połowę krótsze 
niż· u nas. 

Policzmy sobie to wszystkJ 
raz wreszcie z ołówkiem w 
ręku!! · · 

Rys. AN·DRZEJ GRUN 
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Kib'i.<:ować - ' to inaczej przyglądać się ja­
kiemuś wydarzeniu, przede wszystkim sporto­
wemu, czyli pozostawać biernym. Taka jest de­
finicja tego pojęcia, ale przecież wiemy z prak­
tyki sportowej, że kibice potrafią być czynny­
mi uczestnikami wydarzeń, które sami tworzą. 
I bardzo często nie jest to powód do dumy. 

bili porządek. Co byśmy w ogóle zrobili bez 
wojska? Znów wojsko spieszy na ratunek, zn6w 
wyręcza innych, którzy powinni znaleźć się w 
tym miejscu i zrobić porządek. 

będzie nieszczęścia - dochodzi do wniosku M. 
- jeśli zamknie się kluby a ich boiska odda 
ogniskom TKKF. 

usuwanie skutków, a nie przyczyn. Tym spo• 
sobem miały być kluby kibica. Były więc sej­
miki, zjazdy, dyskusje, cała fasadowość, za 
którą miano ukryć przykre do stwierdzenia 
przyczyny, bo tkwiły one korzeniami głęboko 
w życiu społecznym, które znów daleko odbie­
gało od oficjalnych opinii i diagnoz. Społeczeń· 
stwo stanowiło bowiem jedność moralno-poli· 
tyczną, i żadne rozluźnianie się więzi społecz­
nych, żadne narastanie wewnętrznych sprzecz­
ności nie wchodziło w rachubę. Po prostu nie 
istniało. Miało być fajnie. I było. Ale nie w 
życiu. 

Przykłady? 

Przykładem - niestety - jest nie tylko 
Warszawa. Podobne wypadki zdarzały się w 
Szczecinie, Gdańsku, Bydgoszczy. Łódzcy kibi­
ce też nie należą do najłagodniejszych i naj­
kulturalniejszych. Różne smutne i o pomstę 
wołające rzeczy zdarzają się na boiskach ma­
łych miasteczek, osiedli i wsi. W Podstolicach 
bramkarz LKS „Błękitni" uderzył sędziego 
pięścią w głowę. -Na tym samym meczu Legia 
- Lausanne jakiś kibic rzucił z górnych pięter 
trybuny butelkę, która rozbiła się na balu­
stradzie trybuny prasowej, raniąc lekko w rękę 
szwajcarskiego dziennikarza. Rzucanie butelka­
mi z trybuny to w ogóle ulubiona rozrywka 
kibiców. 

Wszyscy ostatnio domagamy się stanowczoś<;.­
i konsekwencji w działaniu. Wszyscy mamy 
dość chamstwa i groźnych chuligańskich awan­
tur. I tych na ulicy i tych na stadionie. Ale 
przecież nie oszukujmy się. Rozrabianie rozwy-

Proszę bardzo. Co prawda, nie chciałabym 
zrobić przykrości Kazimierzowi Górskiemu, 

1 trenerowi warszawskiej Legii, ale to właśnie 
kibice tego klubu mogą być „doskonałym" 
niemal przykładem. Pamiętamy wydarzenia na 
stadionie Widzewa, pamiętamy pociągi grozy i 
łódzką milicję, która uniemożliwiła pasażerom 
tych pociągów dotarcie da celu. 

KIBICE 
drzon eh kibiców nie narodziło się dzisiaj. Wo­
łając o stanowczość warto chyba również za­
stanowić się nad przyczynami niektórych spo­
łecznych komplikacji. 

A ostatnio - jak pisze M. w „Prawie i ży­
elu" kibice Legii dali kolejny koncert po pu­
charowym meczu Legia - Lausanne. Otóż kil­
ku kibiców po tym meczu, .i „Prawo ~ życje„ 
nazywa ich wprost bandziorami, napadło na 
parę mał:teńską, która pchałą ulicą wózek z 
dzieckiem. Rozpaleni meczowymi emocjami ki· 
bice pobili ojca, matce odebrali wózek i .turlali 
go z dzieckiem· po ulicy. riiemal pod kołami 
mknących samochodów. Pyszna zabawa. Nik~ 
Im jakoś nie śmiał przeszkodzić, bo ludzie bab 
1ię losu pobitego ojca. D"piero żołnierze zro-

I tak można byłoby długo wyliczać przykłady 
chamskiego i bandyckiego zachowania kibiców 
;>porto\\'Ych. Czas więc na jakieś wnioski. 

ów M. z ,,Prawa i życia" .Postuluje surowe 
kary dla tych, którzy zawinili, jak i dla J4u­
bów, którym kibicują. Na przykład Legia po­
winna zostać zdyskwalifikowana i pozbawiona 
sukcesów. Zawodnicy LKS „Błękitni" powinni 
stanąć przed sądem jak zwykli bandyci. Nie 

Ujemne zjawiska towarzyszące kibicowaniu 
znane już były w okresie propagandy sukcesu,_ 
kie~y kqywi:t nam . ;Się pięł~ i.„~#J się-. co.raz 
dostatniej .. Mógł ktoft powiedz1eć, i~ to są właś­
nie wybryki i dostatku wynikające, bo ludzie 
mają już wszystko i się nudzą. Ale nie. To 
raczej był produkt rozlużniających się więzów 
społecznych. Tego jednak nie widziano, lub wi­
dzieć nie chciano. Szukano więc sposobów na 

Zgadzam się, że trzeba postawić barierę 
chamstu i bandytyzmowi, który lęgnie się w 
kibicowskich emocjach pijanych najczęściej 
wyrostków. Jestem za tym, że trzeba działać 
zdecydowanie. I jest to obowiązek służb po­
rządkowych. Jednocześnie miejmy świadomość, 
że są to \\>yniki dokonujących się - niestety 
negatywnych - procesów w naszym społeczeń-
5.twle, że one obecnie pogłębiane przez kryzys 
i że niezależnie od zwalczania skutków, trzeba 
sięgać również do przyczyn, mieć tych przyczyn 
świadomość. Samo zwalczanie skutków jest tyl· 
ko działaniem cząstkowym, choć niezbędnym 

Krzysztof Teodor Toeplitz w jednym 
ze swoich felietonów, w Dzienniku TV 
ocenił stan naszego kraju hasłem „Pol­
ska na pięćdziesiąt procent". Diagnoza 
ta ma dotyczyć gospodarki, przebiegu 
społec;;;nych procesów odnowy, wydajnQ­
ści pracy oraz realizacji ocze~iwanych 
reform. Rzeczywiście, często ma się WTa­
żenie, które ujmuje w SY'ntetyc;;;nym skró­
cie ubiegłotygodniowy mini-magazynek 
„Odgłosów": „Sądzisz, że idziiesz do pmo­
du? Droga się cofa". 

Nie inaczej w telewizji. Otóż więcej 
można poczytać jak to było koszmamtle 
w· tej instytucji za rządów Macieja 
Szczepańskiego niż maleźć rzeczową in­
formację na temat bliższej i dalszej 
przyszłości TvP. Poza tym można .zauwa­
żyć, że czym bliżej procesu byłego pre­
zesa Radiokomitetu, tym częścdej odzy­
wają się - leżące na stole - nożyce. 
Maciej Szczepański Maciejem Szczepań­
skim, ale przecież telewizyjna rzeczy'wi­
stość lat siedemdziesiątych skrzeczała 
niejednym głosem. Odzywają się one i 
teraz nastrojone na nową nutę, a towa­
rzyszy im głuchy odgłos bicia się w 
piersi. że cudze, nie muszę dodawać. 

Te Toeplitzowe pięćdziesiąt procent 
opatrzyłem w tytule znakiem zapytania, 
bo piszę o telewizji. A tymczasem, takie 
procentowe wyliczenie zmialll w tej in­
stytucji byłoby nieuzasadnionym komple­
mentem. Moilna by powiedmeć, że bied­
nemu wiatr w oczy wieje. Toteż nie 
mam zamiaru tej biedv - a zaiste wy­
ziera ona z każdego kąta - wypomdnać. 
Rzecz w czym ininym przecież. 

Prezes Loranc, nie tak dawno w „,Po­
lityce": pod czujnym spojrzeniem Danie­
la Pa:;senta, określił ideowe założenia 
funkcjonowania TvP. Nie wszystkie one 
są do zaakceptowania, ale też nie wszy­
stkie - jak sądzę - dadzą się utrzy­
mać: zbyt duża jest presja tych, którzy 
nie zechcą uz.nać telewizji li-tylko jako 
inst.rumen' . perswazji społecmo-pold­
tycmej. Jakkolwiek jednak chcielibyśmy 
wypowiedź Władysława LO'ranca trakto­
wać, stanowi ona istotny zaczyn dysku­
sj.i o roli i funkcjach tv w naszym kra­
ju. Nie docierają natomiast do nas tele­
widzów żadne -·generalnie rzecz ujmując 
- informacje, które potwierdziłyby, ko­
mecme jakościowo, zmiany programowe 
TvP. Owszem, śledząc codzienny pro-

gram, moilna zauważyć drobne przesu­
nięcia w ramówce (w większości przy­
padków motywacja owych przesunięć 
jest dość niejasna, a w niektórych cał­
kiem niezrozumiała - jak choćby po­
mysł z „Archiwum telekina", nadawa­
nym w jedynce w czasie, kiedy w dwój­
ce emitowane są programy lokalne); in­
ne roszady są zapowiadane („Studio 2" 
do programu drugiego). Nie od dziś wia­
domo, iż dotycqczasowy program ramo­
wy TvP (a w nim wliele audycji) dawno 

NA PIECDZIESIAT 
PROCENT? 
zatracił swoją racjonalną strukturę, że 
wymaga stanowczej i radykalnej reno­
wacji. Z napomknień prezenterów moż­
na domniemywać, iż coś tam w zakre­
sie tej renowacji się robi, ale oo, jak, 
kto i na podstawie jakich sugesbii, tego 
- bez uciekania się w parapsycholo­
gię - trudno dociec. Zamiast byłych 
dyrektorów i redaktorów, którzy rozpi­
sują się o swoich Golgotach za rządów 
Szczepańskiego, niechaj i nowi dyrekto­
rzy (mamy tylko ich nazwska i to bo­
daj nie wszystkie) odsłonią karty. Zoba­
czmy te pokery i karety WTeszcie! 

Jak mi wiadQ_mo, powstał był właśnie 
raport, opracowany przez zespoły eksper­
tów na zlecenie Radiokomitetu (Prezy­
dium tegoż uzupełniło ów raport „alter­
natywnymi sugestiami"), omawiający obe­
cne niedostatki organizacyjne tv i radiia, 
ich przyczyny oraz propozycje nowych 
struktur. Oto jak eksperci widzą fU111:kcje 
telewizji, upatrując w nich podstawę do 
zmian w kierowaniu programowym TvP: 
„1) zaspokajanie potrzeb informacji o 
tym, co się dzieje w kraju i na świecie, 
co się wydarzyło i dlaczego; 2) wymiana 
opinii i · udział w konsultacjach na temat 
najważniejszych problemów społecmo­
-politycznych, pośrednictwo w społecz­
nym dialogu, ukazywanie związków 

przyczy.nowo-slrutkowych i praw rządzą­
cych życiem społecznym, organizowanie 
d;;;iałań społeczmych; 3) ukazywanie i 
uzasadni·anie zaleilności zachodzących 
między sytuacją naszego państwa i na­
szego narodu a sytuacją i procesami 
społec:zmo-polityc:z.nymi w 'świecie; 4) a­
chęca.nie do samokształcenia, popularyza­
cja wiedzy, wspomaganie systemu oświa­
ty i wychowania; 5) upowszechnianie 
dzieł S'lltuki i kultury". 
Zastanawiające jak instrumentalnie 

widzą i traktują telewizję eksperci (tu 
uwaga konieczna: raportu nie znam, a 
powyższy cytat pochodzi z „Anteny" -
nr 36. Tekst raportu .;;;ostał udostęp;nio­
ny pracownikom Radiokomitetu, związ­
kom zawodowym i stowarzyszeniom 
twórczym, a zatem grupom nacisku, dla 
których Tv jest ważną sferą wpływów 
- telewiidz - jak ;;;wykle - nie ma nic 
do powiedzenia). Trudno się zgodzić z 
taką hierarchią funkcji! i ich rozumie­
niem. Przez cały czas, odkąd piszę na 
tych łamach o telewizji, chciałem i chcę 
widzieć w niej nie tylko upowsze.chni­
cielkę (że tak się wyrażę) dzieł sztuki i 
kultury, a zatem pawilon w ogródkach 
dziaŁlrnwych, który wypożycza się na 
wesela, ale także instytucję, która może, 
powina i musi tworzyć własne, oryginal­
ne i twórczo inspirujące dzieła artysty­
c;;;ne. Nie tylko, w sferze sztuki, świecić 
blaskiem odbitym teatru, kina, literatu-

. ry, ale i włączać własne słońca. Telewi­
zja w żadnym zakresie spraw rtie może 
być jedyniie przekaźnikiem. Jej ·domeną, 
odpowiadającą cywilizacyjnej randze jest 
także twórczość. kreacja, artystyc'llila in­
soiracja. Przecież „Noc listopadowa" 
Wajdy nie była formą upowszechniim ia 
sztuki . teatru, tak jak .,Kronika Pol ~l{ a" 
Królikiewicza ni.e popularyrowała his­
torii, a „Za ścia1I1ą" - Zanussiego - ki­
na. 
Zresztą i te cztery pierwSiZe funkcje, 

cytowane wyżej, nie oowinn:v te1ewizji 
o~raniczać wyłaczmie do zadań informa­
cvfno-oerswcizvjno-wvchowawczvch. Pu­
blicyst:v'ka jest działaniem, nie tylko 
o0t.w~1"zaniem, akt:vwria inter<ven<>i" , 
nie pasywną relacją i to na kilkana§­
rie nrocent. Do tvch tytułowych pięć-
1-h i <:'~i~oiu wiele jeszcze brakuje. 

G·RZEGORZ GAZDA 
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HASŁO NUMEIRU: 
p ·• \ 

bllet powrotny!. _ 

JA!SNOść 
Z \vyJaśnlen '\ld~elonycll „Llist~ o l{>OOpOdarce" WY!l·lik.a. !e mamy 

za mało spra~vnych tra·mwa.Jów i aiutobu·sów dla•te_go, :l:e pr<>d'l.L.1clll•}emy 
. zbyt du:ż-0 t ramwajów i a U<t<>burow. co pnesrzikadza prodill.ko1wać części 
zamienne do ruch. Części zamLennyic:h nioe> prod>ukujemy. g,cly!i jesteśmy 

;ji;byt bled1nl na l'!;>, a jesteśmy zbyt biedini, ponioewali produkujemy zbyt 
dużo tramwajów i aUJtobusów. · ..; 
T·!'Wa.ją thSLline ~ukiwa•nl.a kogoś. ~to by po,Jechał 'PO romum do 

g!<>iwy i rn0wiązał tę .komun!kacyJ-ną kwadra•tiurę k<:>ła. Jes<t JX>do•bno 
jed~n ta;tL a •!oe doJeMża tramwa.fem 1 a•Utobusem !. dojee>hać nie mooe, 

. p0n1ewa2 m.a1my za mało sprawnych trallllWaJów ~ alll<lxlibwów z >pOWCXl•U 
zbyt małej prooukoj1 częśc i zamienyc-!1, oo jeo;t SPOwodowalile zbyit du­

·'*ą prodUJkdą tramwa.Jów i au•to.busów. 
w .ielu JeS7-cze rzeczy nie mamy ale Jeist Jut lepie.J, po.nłe,wat mamy 

'1>rzy.naJmniej jasność. 

1ILE ~OSZTUJ1E ZŁOTÓWKA 
Bardzo w iele osób martwi st.e t:vm. t>e drożeJa dolary ł >prób<u1Je wy­

snuwać z tego jakieś wnioski. A cóż 111as, u lichia, obchodzi d<>l·a:r? 
. Wnioski tnnl.SZa być nonsensowne. ponieważ wycią,gane są z punktu wi­
ł dzeniil tych. którzy zamierzają ik·UJPoWać dol.ary za złotówłk! - osta•tnio 

na przykład próbowano nam spr-zedać dOl!ara za ł~ zł (Podobno Jest to 
• tan io. ale l ta.k nie kuphliśmy) Zlu>pe!,nle inac-zeij natomiast wy,g•lą d.a 

sylf.uatiJa z P'1lJllok•bu widzenia t:v>ch. k.t61"Zy chcą ku,pow.ać złotówik·i za do-
· lary. Ostatni kurs wedłJu:.!( P>OWyitszego przeliLcznlika wytl<)!;l 0,002!10re do­
; lara amerylkańskie~o za I z.l PO<Lski (kurs p0pr-zedni - G.0001~30). 

Nie jest więc ta'k źle. Okazuje sle, te 1>NY ogólnej ·drożyźnie zło­
tówka jednak ta!tieje. w związku z czym jest cora,z bardziej dostę.pnat 
Przekonują o tym r6wnle:t wywieszki „U nas ku,piu taniej", umiesz• 

< czane w skle-pach „Pewexu',• 

ZWIĘKS~ ABY ZMNfEJSZVć 
Konstf'l.bktorzy z Ośr<>dlka Badawczo..RozwoJow~o Fa1brykl Sa~ho­

dów MaloUtrażowcyh w Blelsku-Bl.ałel prowadzą - dono!id PAP - ln­
•tens:vwne pra.ce nad UdOBkoinalenlem •• Fiata !!'l1ip''. Chodzi mv?asz.cza 0 
zmniejszenie zmycia J>alliw.a. Zml.a-ny w ~atnlku, tłum.liku nmerów 
ssania i Uuml:\<u wyidechu oozW<l>la 7lmniejszyć zużycle l)Q!liwa o 9 l)r<>e. 
W t<>k·u badań zna·jdru.je S'lę gaźnik, którv PoZwd!Ji UOS2C'Zęd:z1ć 0,1 !i.tra 

· benzyny na 100 kim. 
. PAP n;e dooow.iada nle\9te<ty, że !"07JW61 tak mtensyw.nych badań. nad 
możJ,Lwościaml zmnle.fszenła zużyel.a p.a.tliwa pr2ez „Fda1a 1'.l&o" po- · 

'. orzed.zony został r6wn!e ~nitensywnyml bada1n!am~ nad tn00L\wośclą · 
. zwle;ksze,nia zwż:vcl.a paliwa orz-ez ten samochód. Do<prowadzYy one, 
; 1a•k wiadomo, do zastą,o!enla wers}! .600" wers1a .,650". która lX>-"WO-
llla zwlększvć zużvcte oallwa ~rednlo o I litr na 100 Irm. 

Odbywa się to zi:odnie z r~la opracowana w innym ośrodku ba­
dawczo-rozwnJowym. a snrowadzalaca sie lfo tego, łe aby coś sprawnie ' 
zmnle.!szyć. trzeba to coś przedtem zwlekszyć, I odwrot.nte. S11 oslit- ; 
l(nięcla na tych 1>olach badawezo-rm:woJOWYch. 

O!_&t) 
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